
tym, że na terenie byłego
lotniska w Czyżynach po-
wstaje nowa Politechnika
Krakowska informowali­
śmy już naszych czytelni­

ków będż w artykułach („Uczelnia
szklanych domów“ z czerwca ub.

r.) bądź w informacjach o posie­
dzeniach sekretariatu Komitetu

Wojewódzkiego, który inwesty­
cjom krakowskich szkół wyższych
poświęca wiele uwagi. Ostatnio

odbyła się nawet lustracja wszyst­
kich ważniejszych budów, w tym
i powstającej Politechniki.

To. co ujrzano w Czyżynach, a co za­
rysowuje sie już w sposób wyraźny,
uderza nie tylko wielkością i rozma­
chem, do których w kilku minionych
latach zdołaliśmy sie już trochę w Pol­
sce przyzwyczaić. W zaprojektowanej
od początku do końca Politechnice ude­
rzają przede wszystkim liczne przekła­
dy rozwiązań nie na dziś, nie na jutro,
a wręcz na pojutrze. Albowiem
powstająca Politechnika będzie nie tyl­
ko wyposażona w nowoczesny sprzęt
produkowany obecnie, ale posiadać bę­
dzie również szereg — jak mówi pro­
rektor Staruch — „luzów”, które umo­
żliwią nieustanna modernizacje uczelni
i jej dostosowanie do wymogów
chwili. Nie będzie bowiem żadnych o-

graniczeń z powodu ciasnoty pomiesz­
czeń, braku lokalizacji pod nowe obiek­
ty, trudności energetycznych.

Już w chwili obecnej, gdy prace za­
ledwie się rozpoczęły, jest to jedna z

największych budów szkolnictwa wyż­
szego w Polsce. Koszty powstającej Po­
litechniki zamykają się kwotą sześciu
miliardów, to jest wynoszą dokładnie
dziesięć razy więcej niż zainwestowano
w uniwersytet toruński w roku koper­
nikowskich uroczystości. Jest to kwota,
i która przed laty przystąpiono do bu­
dowy Nowej Huty — miasta i kombi­
natu!

(DOKONCZNIE NA STR. 3)
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WIELKĄ UCZELNIE

Z żalem opuszczamy
słoneczne Tyrnowo

REPORTERZY „GK"
telefonują:

Krakowskie prezentacje w starej
stolicy Bułgarii dobiegają końca. W
momencie kiedy z żalem opuszczamy
rozslonecznione Tyrnowo trwają jesz­
cze imprezy. Niesłabnącym zaintere­
sowaniem cieszy się wystawa: z pro­
dukcją przemysłową, dorobkiem go­
spodarczym, kulturalnym Krakowskie­
go zapoznała się wczoraj kilkusetoso­
bowa grupa aktywu partyjnego Wiel­
kiego Tyrnowa i Okręgu. Dużą popu­
larnością cieszy się wystawa filateli­
styczna, w trzech tyrnowskich ki­
nach trwa przegląd polskich filmów,
gorąco przyjmowany jest zespół wo­
kalny ZDK HiL „Smarkule”. Lekto­
rzy KW PZPR w Krakowie wygłosi­
li kolejne wykłady w Swisztowie nad

Dunajem, Strażicy i Czulunicy.
Delegacja KW PZPR odwiedziła w

ciągu minionych dwóch dni muzeum

starej bułgarskiej kultury material­
nej i wzorowo zorganizowany, ze sta­
łą galerią malarstwa i izbą pamiątek
Dom Kultury we wsi Górna Lipnica.
W Miejskim Komitecie Partii w Pa-
wlikeni 'omówiła z tamtejszym akty­
wem problemy pracy ideologiczno-par-
tyjnej 1 kulturalno-oświatowej, zwie­
dziła wytwórnię soków owocowych 1

rolniczą stację doświadczalną w tym
mieście; spotkała się z młodzieżą II
Liceum w Wielkim Tyrnowie — szko­
ły, która podejmie współpracę z XIV
Liceum Ogólnokształcącym w Krako­
wie. Wczoraj prowadzone były rozmo­
wy na temat dalszej współpracy mię­
dzy naszymi regionami w 1975 r. Wjjr
mianę zdań na ten temat prowadaffl

II sekretarz KW PZPR w Krakowie

Andrzej Czyż i sekretarz Komitetu O- •

kręgowego Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej Margerita Kemalowa.

Redakcja tyrnowskiego dziennika
„Borba” od kilku lat współpracująca
z naszą redakcją, na zaproszenie któ­
rej przebywamy w Bułgarii przygo­
towała dla nas bardzo bogaty program.
W czasie tygodniowej dziennikarskiej
wędrówki poznaliśmy kilkanaście
miast i wsi, zebraliśmy materiał w

wielu zakładach, zasmakowaliśmy w

tutejszej znakomitej... kuchni.
Ostatni dzień wypełniło nam zwie­

dzanie centrum winnego w Pawlike-
ni i Suchyndole. Tu właśnie dojrzewa­
ją przednie czerwone wina jak
„Gamza” i „Cabernet”. Nowoczesna
duża wytwórnia w Pawlikeni dostar­
cza co roku 25 milionów litrów win
bez których trudno tu sobie wyobrazić
jakikolwiek posiłek.

W 65 lat liczącym zakładzie w

Suchyndole wina dla wybrednych
smakoszy otrzymuje się *tradycyjnymi
metodami.

Z żalem opuszczamy stary gród ma­
lowniczo rozłożony na trzech wzgó­
rzach: Carewcu, Świętej Górze, Tra-

pezicy. „Zapowedajte w Tyrnowo.” —

zapraszamy do Tyrnowa! Odwiedzając
Bałkany pamiętajcie, że oprócz Sło­
necznego Brzegu, Albeny i Warny
warto zaglądnąć do Gabrowa, Eleny
czy Swisztowa. Bo tu właśnie w sercu

Bułgarii indywidualność tego kraju
czuje się najbardziej.

Wrażenia z Sofii — w poniedziałko­
wej korespodencji.

HALINA KLESZCZ
WOJCIECH PYKOSZ

święto narodowe Austrii

Depesze gratulacyjne
z Polski

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego Republiki Austrii,

przypadającego w dniu 26 bm. przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezydenta federalnego
Republiki Austrii Rudolfa Kirchschlaegera.

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz prze­
słał z tejże okazji telegram z gratulacjami na

ręce kanclerza federalnego Austrii Bruno Krei-

sky’ego.

Henryk Jabłoński przyjął
szefa dyplomacji Singapuru

WARSZAWA (PAP)
25 bm. przewodniczący Rady Państwa Henryk

Jabłoński przyjął w Belwederze przebywającego
w Polsce z oficjalną wizytą ministra spraw za­
granicznych Republiki Singapuru — Sinnatham-

by Rajaratnama.
Podczas spotkania omawiano możliwości dal­

szego rozwoju wzajemnych stosunków między
Polską i Singapurem. W rozmowie poruszano
także problemy międzynarodowe będące przed­
miotem zainteresowania obu krajów.

Wystąpienie Kurta Waldheima

NOWY JORK (PAP)
Sytuacja gospodarcza świata jest problemem'

globalnym, który może być rozwiązany jedynie
drogą ogólnego zbliżenia — powiedział sekretarz

generalny ONZ, Kurt Waldheim, przemawiając
24 bm. na uroczystym koncercie zorganizowanym
w siedzibie ONZ z okazji 29 rocznicy ratyfikowa­
nia Karty Narodów Zjednoczonych.

Waldheim wskazał na potrzebę opracowaniS
wspólnych programów zmierzających do prze­
zwyciężenia problemów nurtujących światową go­
spodarkę.
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Okruchy nowego
Kilka miesięcy temu w ezasie oglądania rzeźb ludowych

twórców Czesław Słota opowiedział mi, że co jakiś czas

prosi do komitetu partyjnego na herbatę i ciastka ucz­
niów szkół podstawowych. Rozmawia z nimi jak ze

swoimi dziećmi o nauce, o tym, co robi się w mieście,
a także o partii.

Kilka dni temu Izabela Wrońska po otwartym posie­
dzeniu Senatu Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej, na

którym omówiono zasady współpracy uczelni artystycz­
nej z kombinatem chemicznym, chwaliła działaczy par­
tyjnych jednej z oddziałowych organizacji za to że za­
mierzają zebranie sprawozdawczo-wyborcze rozpocząć
montażem poezji.

Przed kilku godzinami Bogdan Kasprzyk, po dyskusji
studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego powiedział, że to

co traci aktywista organizacji młodzieżowej działając spo­
łecznie, jest niczym w porównaniu z tym, co zyskuje dla

uformowania pełnej osobowości.
Czesław Słota Jest I sekretarzem Komitetu Powiato-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zabytkowe uliczki alpejskich miasteczek zapraszają do spa­
cerów. Zdjęoie: autora

STANISŁAW M. JANKOWSKI
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D
roga przytuliła się do skały, zostawiając
z prawej strony przepaść. Gdzieś w doić
widać las, a zabudowania miejscowości St.
Johann wydają się nie większe od pudełek
z zapałkami. Obok nich niebieskawa

wstążka. To rzeka Pongau, przedzierająca się poprzez
skały doliny o tej samej nazwie.

Autokar pnie się powoli pod górę, ocierając o krzewy ro­
snące na skale, zawadzając o drzewa, niemal dociskając do
skały. Byle tylko utrzymały się na drodze prawe koła, cza­
sem niebezpiecznie idące już nie asfaltem ale kilkucentyme­
trowym pasem trawy nad samym urwiskiem. Nie widzia­
łem wiele tak niebezpiecznych dróg i teraz — podobnie jak
kilkanaście innych osób — przybladłem trochę, humorem

nadrabiając strach.
Właściciel schroniska, do którego jedziemy, zbladł także na

wiadomość, że Polacy zamierzają autokarem wdzierać się na

górę. Wyjaśniał cierpliwie: droga przeznaczona jest tylko
i wyłącznie dla samochodów osobowych, najwyżej niewiel­
kich furgonetek z towarem. Oznakowano ją także tablicą
o treści .wjazd wyłącznie dla samochodów do 8 ton' .

Autokar razem z nami waży Downie 13 ton Budując przed
laty schronisko, doprowadzając do niego drogę, nie przy­
puszczał zapewn • Werner, że znajdą się kiedyś ryzykanci,
zdecydowapi podejmować tam wyprawę autobusem.

Niespodziewanie drnga sie kończy niewielkim parkingiem.
Jesteśmy na miejscu. Stąd jęszcze kilkadziesiąt metrów pie­
chotą i górskie schronisko okazuje się wcale niemałym pen­
sjonatem. opartym o skałę za plecami, frontem zwróconym
w kierunku doliny Pongu i wiszącego nad nią Hochkorńgar
czyli Wysokiego Króla. L

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6>

Konsekwentna realizacja programu socjalnego

W 1974 r. - wzrost
dochodów ludności

WARSZAWA (PAP)
Do końca roku pozostało już niewiele ponad dwa miesiące.

Na podstawie rezultatów trzech kwartałów br. i przyję­
tych na IV kwartał założeń, można więc wysnuć wiarogodną
prognozę co do wzrostu dochodów pieniężnych ludności w

całym 1974 r.

Jak wynika z tych przewi- politykę szybkiego podnosze-
dywań, również w tym roku nia standardu życiowego Po-
nastąpi silny wzrost przycho- laków.
dów pieniężnych społeczeń- Dodajmy, że przyjęty w te-
stwa. Będą one o 107,5 mld gorocznym narodowym planie
zł wyższe niż w roku ubie- społeczno-gospodarczym po-
głym. Jeśli chodzi o wskaźnik ziom przychodów (netto) lud-
procentowy, ta sięga on 15 ności będzie przekroczony o

proc, (w zeszłym roku — 14,5 37,8 mld zł, to znaczy. o 4,8
proc.). Dla porównania warto proc. Na przychody pracowni-
podać, że np. w 1969 r. wzrost, ków gospodarki uspołecznio-
dochodów obywateli naszego nej przypada z tej nadwyżki
kraju wyniósł 6,7 proc., a w 24,6 mld zł. W grupie tej, do-
1970 r. — tylko 4,2 proc. Rok minującej w naszej gospodar-
1971, w którym osiągnęliśmy ce, przyrost przychodów z ty­
ld,6-procentowy postęp, zapo- tulu wynagrodzeń za pracę 0-
czątkował — jak wiadomo — raz zasiłków — po potrąceniu

JEKATIERINA FURCEWA

nie żyje
MOSKWA (PAP)

KC KPZR, Prezydium Rady Najwyższej 1 Rada Mi­
nistrów ZSRR zawiadomiły z głębokim żalem, że 24
października zmarła nagle w wieku lat 64 na ostrą nie­
wydolność serca Jekatierina Furcewa, członek KC
KPZR, minister kultury ZSRR.

*

Minister Furcewą kilkakrotnie gościliśmy w naszym
mieście. W studenckim klubie „Pod Jaszczurami” 8 lat
temu brała udział w spotkaniu ze studentami. Rosyjskie i
ukraińskie pieśni śpiewały dla niej „Słowianki”. Przeka­
zała im wtedy komplet pięknych sarafanów. Bezpośred­
nia i serdeczna rozmawiała z członkami zespołu, pytając
o sukcesy artystyczne, program i pracę „Słowianek”.

Ponownie gościła w naszym mieście dwa lata temu.
Zawsze młoda, uśmiechnięta, żywo interesowała się Kra­
kowem jego rozwojem i życiem kulturalnym. Zawsze by­
ła blisko studentów. Zawsze bliski dla niej był Kraków.
Oczarowana jego architekturą i zabytkami chętnie tu
wracała. Jako jedyna kobieta kierowała pracą Minister­
stwa Kultury ZSRR. Wczoraj rano JEKATIERINA FUR­
CEWA zmarła na atak serca. Odszedł człowiek zasłużony,
mądry, wartościowy.

Uwaga Czytelnicy! Uwaga Czytelnicy!
NASTĘPNY NUMER MAGAZYNU SOBOTNIO-NIEDZIELNEGO ukaże się w piątek x datą

1,2,3.XI.1974r.

podatku od wynagrodzeń 1 sekwentna realizacja dodatkó'- i
składek na fundusz emerytal- weg0 prograrnu regulacji i'
ny — wyniesie w .br. w sto- p(xłwyżek płac, przyjętego na

sunku do ub. r. aż 16,5 proc. xil posiedzeniu plenarnym
W takim

_ samym procencie KC PZPR. Już w I półroczu
zwiększą się te przychody w wykonano znaczną część
IV kwartale w porównaniu z tego Programu, który przewi-
IV kw.ub. r., co świadczy o dział objęcie regulacjami płac
nieustającym, wysokim tern- w br. ok. 34 mln pracOwni-
pie poprawy sytuacji matę- ków. Koszt tych podwyżek w

nalnej zatrudnionych. skali rocznej oszacowano na

Łącznie w 1974 r. wynagro- prawje 14 mid zł.
dzenia za pracę w gospodarce
uspołecznionej będą — licząc Decyzjami podjętymi w

netto — większe o 5,1 proc, od pierwszych 6 miesiącach br.
planowanych. Jakie są tego podniesiono płace niemal 3
źródła? min osób — w wysokości 12,9

Zaważyły przede wszystkim zł w skali rocznej. Do te-
dwa czynniki. Pierwszy z nich SO doszły kolejne decyzje pła-
— to poważny wzrost produk- cowe: w następnych miesią-
cji i obrotów przy pokaźnym. cac^ br. W efekcie — tylko w

większym niż kiedykolwiek w r°ku bież, wydatkuje się na

przeszłości wzroście wydajno- regulacje płac ok. 10,5 mld zł,
ści pracy.

”

czyli o ok. 1,8 mld zł więcej
Czynnik drugi — to kon- nlż zakładano w programie.

Kraków - Bratysława
Podpisanie 5-letniej umowy • Spotkanie w KW PZPR

(Inf. wł.) Stale rozwijająca się dzy obu miastami, a podpisy
1 przynosząca coraz lepsze re- pod nią (patrz zdjęcie) złożyli
zultaty współpraca Krakowa z prezydent m. Krakowa Jerzy
zaprzyjaźnioną Bratysławą zyi- Pękala i przewodniczący Rady
kala z dniem wczorajszym for- Narodowej m. Bratysławy La­
mę instytucjonalną. Oto w dislav Martinak, który stoi na

gmachu Urzędu Miejskiego za- czele przebywającej od kilku
warta została 5-letnia umowa o dni w podwawelskim grodzie
wszechstronnej współpracy mię- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. J. Rubiś

M
ała nie jest złą uczennicą, w szkole podsta­
wowej spędzała nad książką przepisową
godzinę i wychodziła na swoje. To zna­
czy b. dobre świadectwo. Teraz w szkole

średniej siedzi nad zeszytami od trzeciej
po południu do późnej nocy. Zbladła, oczy podkrą­
żone, wzrok błędny. Co chwilę powtarza się, żałos­
ne — „ja nie rozumiem, ja nie mogę tego pojąć".

Czasami skargi zmieniają się w oskarżenia. Pani od an­
gielskiego nie uwzględnia faktu, że część klasy i to spora
część, uczyła się języka na prywatnych lekcjach lub kom­
pletach, a reszta ciemna jak tabaka w rogu nie może się
uporać z akcentem, pisownią, gramatyką w tym tempie,
jakie narzucają poduczeni. Sypią się dwóje na głowy le­
niów, pochwalne laurki otrzymuje Pyziak i Jurkowiak, któ­
rzy czytają jak z nut, odpowiadają pełnymi zdaniami, a na-

ANNA GORAZD

DZIŚ
MAMY

7 GODZIN

JUTRO DWIEx-:-7 ■ . ’■ ...

t -i'rj- • - •••••••
...

KLASÓWKI
wet wplatają struktury gramatyczne nieznane reszcie
uczniów.

— Te zadania w Zillingerze, przecież ja w ogóle nie ro­
zumiem o co tu chodzi. U nas, nasza pani od fizyki naj­
pierw wytłumaczyła zadanie domowe, potem zapytała czy
rozumiemy i dopiero zadawała. A ta tylko poda numer

1 stronę i po wszystkim.
Dziecku trzeba pomóc. Znajomy docent matematyki za­

siada nad zadaniem i biedzi się z nim bite trzy godziny.
Wreszcie stwierdza: Tam po prostu jest błąd drukarski, po-,
winno być x 4- y... Oddychamy z ulgą.

— A w ogóle — dodaje — ten materiał z fizyki jest zro­
zumiały dopiero wówczas, gdy opanuje się program z ma­
tematyki, program, który, pokaz no dziecko książkę, no tak
ten dział będziecie przerabiać za pół roku.

Oddychamy z ulgą po raz drugi. Ale krótko.
Pani od angielskiego stwierdza na wywiadówce, że musi

realizować program i nie będzie obniżała poziomu dostoso­
wując wymagania do najmniej umiejących. Pani od fizyki
powtarza to samo twierdząc, że program rzecz święta i u-

kładał go ktoś, kto wiedział, co robi. Ona musi go realizo­
wać. Tamto zadanie, rzeczywiście, coś tam w nim było po­
kręcone,- co nie znaczy, żeby traciła godziny na omawianie
innych. Koniec. Kropka.

W grudniu zachorowała pani od rosyjskiego. Nie było
Jej dwa tygodnie. Potem nadrabiali materiał. Potem zwa­
liły się klasówki. Potem .anglistka zapowiedziała, że mała
musi samodzielnie nadrobić materiał i nie będzie jej na
razie pytała i 'dopiero pod koniec okresu przeegzaminuje
z całości materiału.

Nie, anglistka, zapowiedziała to już w listopadzie.
Mała przysiadła fałdów. Monotonne mruczenie odzywało

się z jej kąta. Czego nie rozumiała, wkuwała na pamięć.
Na dwa dni przed feriami zimowymi zemdlała na lekcji.

Popłoch w domu, wizyta u lekarza. Diagnoza prosta i do
przewidzenia. Przemęczenie, początki nerwicy wegetatyw­
nej. Zalecenia także niewyszukane. Odpoczynek, dużo jeść,
dużo spać, nie myśleć. Jak tu nie myśleć, kiedy to cholerne
colloąium z języka, i wówczas, gdy się metodą uniwer­
sytecką przygotowywała do tamtych dwu przedmiotów, za­
niedbała geografię, z której także grozi jej dwója. Jak«
tu odpoczywać, kiedy tuż po świętach zapowiedziały kla­
sówki 1 kartkówki panie od., i od... i od...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Z prac Prezydtam Rządu
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(k) g) Przewodniczący Ra- S

dy Państwa Henryk Jabłoń- ~

ski przyjął 25 bm. przebywa- =

jącą w naszym kraju delega- TM

cję Sądu Najwyższego ZSRR ~

z przewodniczącym Sądu S
Najwyższego Lwem Smirno- ~

wem.

MOSKIEWSKIE
ROZMOWY

HENRY KISSINGERA

@ W piątek były konty­
nuowane na Kremlu rozmo­
wy sekretarza generalnego
KC KPZR Leonida Breżnie­
wa i ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR Andrieja
Gromyki ż sekretarzem sta­
nu USA, doradcą prezydenta
d/s bezpieczeństwa krajowe­
go, Henry Kissingercm.

PODPISANIE UMOWY a

POLSKO- S
AMERYKAŃSKIEJ

© W Warszawie podpisana
Została umowa o bezpośred- SS

ńiej współpracy badawczej
“

pomiędzy Instytutem Bio- S

Struktury Akademii Medycz- a

Hej w Warszawie a Instytu-
“

tem Wistara w Filadelfii. a

Jest to pierwsza z serii u- a

mów o bezpośrednim współ- S
działaniu, na mocy rządowe- a

go porozumienia zawartego S
w Stanach Zjednoczonych o a

współpracy w dziedzinie S
zdrowia. TM

Koncepcja rozbudowy Huty im. Lenina
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 25 października br.

Prezydium Rządu rozpatrzyło, na swoim kolejnym posiedzeniu,
kilka zagadnień z dziedziny inwestycji i budownictwa. W br.

nastąpił w tej dziedzinie dalszy wydatny postęp, co jest rezul­
tatem systematycznego usprawniania działalności inwestycyjnej.
Przyspieszone zostały terminy zakończenia 24 ważnych dla go­
spodarki zadań, przy czym oddanie do użytku pięciu z nich prze­
sunięto z 1975 r. na rok bieżący.

Prezydium Rządu uznało, że w IV kwartale br. przed wszyst­
kimi inwestorami i wykonawcami, a zwłaszcza przed dostawca­
mi maszyn i urządzeń staje zadanie zdecydowanego zastosowania

bardziej operatywnych metod nadzoru i sterowania procesami
inwestycyjnymi na wszystkich szczeblach zarządzania.

Prezydium Rządu zaleciło wojewodom i prezydentom miast

uporządkowanie inwestycji wykonywanych w ramach czynów
społecznych, a angażujących znaczne moce przerobowe przed­
siębiorstw budowlano-montażowych łub samodzielnych oddzia­
łów wykonawstwa inwestycyjnego (SOWI).

Prezydium Rządu rozpatrzyło wstępnie stan realizacji posta­
nowień wynikających z uchwały V Plenum KC PZPR w spra­
wie perspektywicznego programu budownictwa mieszkaniowe­
go. Najważniejszym osiągnięciem I etapu realizacji programu
jest przekraczanie zadań w budownictwie mieszkaniowym, co

stwarza na przyszłość realne przesłanki przyspieszenia ustalo­
nych perspektywicznych zamierzeń w tej dziedzinie.

Na posiedzeniu rozpatrzono również koncepcje rozbudowy i
unowocześnienia potencjału wytwórczego w Hucie im. Lenina,
a także przyspieszenia rozwoju produkcji aparatury cukrowni­
czej i chemicznej w Zjednoczeniu „Chemak”.

Zgodnie z przyjętym harmonogramem prac, Prezydium Rządu
omówiło sprawy związane z poprawą efektywności produkcji
w latach 1974—1975 w kolejnym dziale gospodarki, a mianowi­
cie w przemyśle ciężkim.

Prezydium Rządu podjęło decyzję w sprawie zbiórki i dostaw
złomu stalowego do końca 1974 r. Na posiedzeniu zaakceptowano
kolejny akt wykonawczy do Kodeksu Pracy, a mianowicie roz­
porządzenie w sprawie komisji rozjemczych oraz komisji odwo­
ławczych do spraw pracy.

wiejskiej kobiecie

(Inf. wł.) Dwa dni trwało w

Szycach w Ośrodku.
Kółek Rolniczych

Szkolenia

spotkanie
przedstawicielek KGW z całego
województwa. Dzielono się do­
świadczeniami z pracy społecz­
nej, zastanawiano się., nad roz­
wijaniem tej pracy w okresie

jesienno-zimowym. Wczoraj w

końcowym spotkaniu uczestni­
czyli przedstawiciele władz wo­
jewódzkich z sekretarzem KW
PZPR Marianem Smugą, wice­
prezesem WK ZSL Tadeuszem
Gruszką oraz przewodniczącą
Wojewódzkiej Rady Kobiet przy
WK FJN Ireną Skąpską. W

spotkaniu wzięły również udział

przedstawicielki kobiet radziec­
kich: Zoja Timofiejewa,
redaktora naczelnego
ma „Robotnica” oraz

Moczałowa; tkaczka, ■
do Rady Najwyższej
Czuwaskiej.

W dyskusji kobiety 1

problemach związanych z wy­
chowaniem dzieci, o potrzebie
mechanizacji prac w gospodar­
stwie, o nie najlepiej Jeszcze

funkcjonującym handlu. Zasta­
nawiano się nad tym, Jak ulżyć
kobiecie wiejskiej w jej ciężkiej,
pracy. (ep)

z-ca

czasopis-
Wanda

posłanka
Republiki

mówiły o

Plenarne posiedzenie SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Polscy siatkarze jedyną drużyną bez porażki

NK ZSL Mecz z Japonią zadecyduje

REZYGNACJA
FANFANIEGO

© Sekretarz Włoskiej Par­
tii Demokracji Chrześcijań­
skiej — Amintore Fanfani

zrezygnował z powierzonej
mu misji sformowania nowe­
go gabinetu.

W BANGLADESZU
UMIERA 1000 OSOB

DZIENNIE

Piątkowy „Times of
India” donosi, że w okręgu
Rangpur w Bangladeszu,
dotkniętym przed kilkoma

tygodniami katastrofalną po­
wodzią, umiera obecnie prze­
szło 1000 osób dziennie, i że

zmarłych chowa się w maso­
wych grobach.

SABAT ZAPROSZONY
DO PARYŻA

© Pałac Elizejski oznajmił
w piątek oficjalnie, że prezy­
dent Valery Giscard D’Esta-

lag zaprosił prezydenta Egip­
tu, Anwara Sadata do złoże­
nia wizyty we Francji. Data

Wizyty nie została jeszcze u-

stalona, ale przypuszcza się,
że nastąpi ona w początku
1975 r,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
delegacji KM Komunistycznej
Partii Słowacji w Bratysławie.

Umowa przewiduje że oba
miasta zacieśnią współdziałanie
w wielu dziedzinach, zwłaszcza
zaś wymieniać będą doświad­
czenia w zakresie produkcji
przemysłowej i technologii, in­
westycji, transportu, w tym
głównie komunikacji miejskiej.
Szeroko rozwinie się także
współpraca w takich dziedzi­
nach jak służba zdrowia, han­
del, urbanistyka, planowanie,
architektura, konserwacja za­
bytków i ochrona środowiska

naturalnego. Znacznie już za­
awansowana współpraca na ni­
wie kulturalnej i naukowo-
oświatowej wzbogacona zostanie
o nowe formy. Planuje się roz­
szerzenie kontaktów między śro­
dowiskami twórczymi, jeszcze
efektywniej współdziałać będą
Uniwersytet Jagielloński i bra­
tysławski Uniwersytet im. A.

Komeńskiego. Przewidywany
jest także dalszy rozwój kon­
taktów sportowych i turystycz­
nych, zaś okazją do wzajemnej
prezentacji dorobku zaprzyjaź-'
nionych miast będą „Dni Kra-

kowa” w stolicy Słowacji i „Dni
Bratysławy” w naszym mieście.

Również wczoraj słowacka de­
legacja partyjna odbyła rozmo­
wy w Komitecie Wojewódzkim
PZPR z I sekretarzem KW Jó­
zefem Klasą oraz sekretarzem
KW Stanisławem Gębalą. Goś­
cie poinformowani zostali o

głównych kierunkach działania

wojewódzkiej instancji partyj­
nej, a także mieli okazję zapo­
znać się z problemami rozwoju
regionu krakowskiego. Podczas

spotkania — w uznaniu zasług
dla rozwoju współpracy między
Bratysławą a Krakowem —

przewodniczący delegacji sło­
wackiej L. Martinak udekoro­
wał Józefa Klasę „Medalem
Słowackiego Powstania Narodo­
wego”.

Delegacja z Bratysławy, która

przebywa w naszym regionie od
ub. poniedziałku, goszczona by­
ła przez niektóre zakłady pro­
dukcyjne m. in. Hutę im. Le­
nina 1 „Polkabel” a także zwie­
dzała nasze miasto i jego zabyt­
ki. Dzisiaj słowaccy goście za­
kończą wizytę w Krakowie i w

godzinach rannych udadzą się
do Bratysławy, (jap)

Międzynarodowa
konferencja w AGH

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła
się w Akademii Górniczo-Hutni­
czej im. S. Staszica w Krakowie
2-dniowa konferencja naukowo-
techniczna na temat: przeróbka
plastyczna metali. Celem kon­
ferencji jest przedstawienie do­
robku naukowego krajowych i

zagranicznych ośrodków zajmu­
jących się stroną teoretyczną i

plastyczną przeróbki plastycz­
nej żelaza i metali nieżelaz­
nych. W obradach obok przed­
stawicieli krajowych ośrodków

naukowych i przemysłowych
biorą udział naukowcy z CSRS,
NRD, RFN, Węgier, Wielkiej
Brytanii i Związku Radzieckie­
go-

W czasie trwania konferencji
przewidziane są spotkania z

władzami miasta Krakowa,
zwiedzanie pracowni i laborato­
riów Instytutu Metalurgii AGH,
a także zwiedzanie zabytków
Krakowa i okolic. . (s)

Poważne szkody
w rolnictwie CSRS

TRAGEDIA
■ NA SAO TOME

@ W wyniku osunięcia
ziemi na wyspie Sao Tome,
posiadłości portugalskiej u

Wybrzeży afrykańskich, oko­
ło 70 osób poniosło śmierć.

się

Okruchy nowego
ZE STR. 1)
— bezpartyjną pracownł-

POGODA
NA MAPIE , POGODY:

Polska jest w zasięgu niżu
znad. Skandyno,wii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

ciągu dnia w stopniowo
zmienne. W ciągu dnia prze­
lotne opady. Temperatura
dniemod5do8st,nocąod
0 do 4 st. lokalnie przygrun-
towe przymrozki. Wiatry u-

sniarkowane i dość silne za­
chodnie i północno-zachod­
nie.

W Tatrach zachmurzenie
duże, okresami opady śniegu
o charakterze ciągłym, prze­
chodzące w opady przelotne.
Temperatura w partiach
szczytowych Tatr utrzymy­
wać się będzie około —5 st.

Wiatry silne, przejściowo po­
rywiste zachodnie i północ­
no-zachodnie.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie zmienne,
lókalńie przelotne
teVhperiMi.f<i
zmian.

WCZORAJ
METRZE W
ein 9, Gdańsk 7, Olsztyn
Białystok 6, Warszawa
Poznań 7, Wrocław 9, Śnież­
ka —2, Lublin 7, Rzeszów 8,
Przemyśl 7, Lesko 6, Tarnów
8, Kasprowy Wierch —4,
Kraków 8, Zakopane 5, No­
wy Sącz 8, Hala Gąsienicowa
—9, Muszyna 6.

W EUROPIE: Berlin 8,
Kopenhaga 10, Sztokholm 6,
Helsinki 5, Moskwa 6, Ki­
jów 8, Bukareszt 13, Buda­
peszt 11, Wiedeń 12, Praga
8, Madryt 13, Lizbona 16, Pa­
ryż 10, Londyn 11, Reykja-
vik 4, Spitsbergen —3 st.

KOMUNIKAT BIOMET.:
Obniżona sprawność działa­
nia, zaostrzone dolegliwości
reumatyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność dobra,
warunki drogowe przeważ­
nie niekorzystne. (k)

opady,
bez większych

NA TERMO-
KRAJU: Szęze-

7,
S,

(DALSZY CIĄG
wego PZPR, Izabela Wrońska

cą domu kultury, Bogdan Kasprzyk — absolwentem wy­
działu prawa.

Rozmowa z dzleimi, poezja na zebraniu, satysfakcja z

pracy dla dobra publicznego. Okruchy prawdy o Pol­
sce dzisiejszej. Pozornie nie mające ze sobą związku. Od­
ległe.

1 jeszcze to: Edward Gierek — jak donosi Wiesław
Gąrnicki — na godzinę przed odlotem z USA do Pol­
ski trzymając w ręku pustą szklankę (nie pije bowiem

nigdy i nigdzie, przy żadnej okazji) powiedział swoim
niskim spokojnym głosem: — Chciałbym wznieść toast

za nasz naród — ze wszystkimi jego zaletami i wadami. Za

wszystkich Polaków. Za dzielny, pracowity i mądry na­
ród, który tu z dumą mogliśmy reprezentować.

Chwile narzekań i chwile mówienia o tempie prze­
mian — tak splątane dzisiaj w naszym kraju — warto

przeplatać refleksją, o tym, co rzeczywiście nowe i ważne.
Nawet jeśli są tylko drobiazgi. Z nich także składa się
całość.

Jak wynika z ostatnich mel­
dunków, sytuacja w Słowacji
ulega poprawie. Obniżył się już
poziom wód na głównych rze­
kach województwa wschodnio- i

środkowosłowackiego.
Ulewne deszcze, jakie nawie­

dziły ostatnio Czechosłowację,
zahamowały prace rolne i wy­
rządziły poważne szkody gospo­
darce narodowej tego kraju. Do­
tychczas — jak wynika z do­
niesień prasowych — nie zebra­
no ziemniaków z 17 tys. ha, ku­
kurydzy ze 115 tys. ha oraz 2'3

ogólnego areału buraków cukro­
wych.

W związku z tym KC KPCz,
rząd CSRS i KC Frontu Naro­
dowego CSRS wystosowały apel
do wszystkich zakładów pracy,
urzędów, szkół i innych insty­
tucji, ahy pospieszyły z pomo­
cą rolnikom w szybkim dokoń­
czeniu prac polowych.

Terroryści
w melonikach

ADAM OGORZAŁEK

Z procesu

wampira

bm.
KATOWICE (PAP)
■jedenasty dzień od-

się w Katowicach

sądowej przeciw
Marchwickiemu,

25

bywającej
rozprawy
Zdzisławowi

upłynął na składaniu kolejnych
wyjaśnień przez Jana Mar­
chwickiego. Jest on jednym z

pięciu współoskarżonych w tej
sprawie.

J. Marchwicki nie przyznaje
się do postawionych mu zarzu­
tów, dotyczących głównie na­
kłaniania brata do dwóch za­
bójstw, usiłował on podważyć
wiarygodność zeznań wszystkich
świadków i zebranych w śledz­
twie dowodów. W swoich wyja­
śnieniach stosował taktykę po­
mawiania innych osób o czyny
przestępcze, o które jego się o-

skarża, jak również oczerniania

wszystkich, którzy kiedykol­
wiek się z nim zetknęli. J. Mar­
chwicki upierał się, że nie wie­
dział o zabójstwach dokonywa­
nych przez Zdzisława Marchwic­
kiego oraz o udzieleniu mu w

przypadku ostatniej zbrodni po­
mocy przez brata Henryka i
Józefa Klimczaka.

Obrońcy oskarżonej Haliny
Flak złożyli wniosek o uchyle­
nie wobec niej tymczasowego
aresztu w związku z tym, że

złożyła już wyjaśnienia. Proku­
rator Józef Gurgul sprzeciwił
się wnioskowi, motywując to

tym, że zachodzi możliwość ma­
tactwa, którego dowody dała o-

skarżona podczas składania wy­
jaśnień oraz usiłując przesłać
bratu Zdzisławowi drogą niele­
galną list, w którym informo­
wała go o tym jak będzie ze­
znawać. Wniosek obrony rozpo­
znany zostanie w dalszym po­
stępowaniu sądowym.

Rozprawa przerwana została
do 6 listopada br.

Eksplozja w ekskluzywnym,
odwiedzanym przez polityków
klubie londyńskim „Brooks
Club”, wybuch w liczącej 400
lat historii szkole Harrow —

sławnej kuźni kadr establish­
mentu, do której uczęszczał nie­
gdyś Winston Churchill, unie­
szkodliwiona bomba pod samo­
chodem należącym do sędziego
pokoju w Birmingham — oto

ostatnie akty terroru zanotowa­
ne w bieżącym tygodniu na te­
renie Anglii. W tym roku pod­
ziemne bojówki dokonały w

bombo-

kampa-
połowie

Polecamy do przeczytania
Gdzie? — w aktualnych tygodnikach
Kiedy? — w najbliższą sobotę lub niedzielę

ku baśniowym w twórczości

Henryka Sienkiewicza.

„Jaki bohater jest potrzeb­
ny współczesnemu pokole­
niu?" —, pod takim hasłem

przy poparciu Ministra O-

światy i Wychowania redak­
cja zwraca się do wszystkich
uczniów szkół średnich
o nadsyłanie odpowiedzi.
Pierwszą nadesłał poniekąd
JANUSZ ROSZKO w ciętym
paszkwilu na drętwotę pod­
ręczników szkolnych z hi­
storii. Nadto polecamy in­
teresujące rozważania STA­
NISŁAWA BALBUSA owąt-

„Ostatnie godziny Saluato-
ra Allende” — spisane z re­
lacji jego osobistej sekretar­
ki, „Szwedzi o potopie”,
„Kto nas pogrzebie" — czyli
reportaż o grabarzach EWY
BERBERYUSZ oraz wywiad z

CESARE ZAWATTINIM, sce­
narzystą „Złodziei rowerów”,
„Cudu w Mediolanie” — to

tylko niektóre pozycje inte-

WARSZAWA (PAP)
25 bm. rozpoczęło się w Warszawie plenarne posiedzenie Na­

czelnego Komitetu ZSL. Tematem dwudniowych obrad są za­
dania ZSL w dalszym rozwoju gospodarki żywnościowej i po­
stępu społeczno-gospodarczego wsi. Referat Prezydium NK
ZSL na ten temat dostarczony został wcześniej uczestnikom
obrad.

W pracach plenum uczestniczą: zastępcą członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister rolnictwa — Kazimierz Barci-
kowski, sekretarz KC PZPR — Józef Pińkowski i kierownik

Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR —

Eustachy Mazurkiewicz.
Referat wprowadzający wygłosił prezes NK ZSL — Stani­

sław Gucwa. Podkreślił on doniosłą wagę omawianych na Ple­
num zagadnień. Przypomniał, że KC PZPR na swym XV ple­
narnym posiedzeniu przedyskutował i uchwalił kompleksowy
program rozwoju gospodarki żywnościowej do 1990 r. ZSL

uznaje w całej rozciągłości ten program za własny, gdyż służy
on dobrze wszechstronnemu rozwojowi Polski Ludowej, stwa­
rza gwarancję, poprawy wyżywienia narodu oraz zapewnia wa­
runki poprawy życia i pracy mieszkańców wsi.

Przed arabskim szczytem

Sprawdzian
dojrzałości politycznej

Przez cały piątek przybywali
do Rabatu szefowie krajów a-

rabskich, którzy wezmą udział
w rozpoczynającym się 26 bm.
w Rabacie siódmym spotkaniu
przywódców państw Ligi Arab­
skiej.

Liga arabska po przyjęciu So­
malii i Mauretanii liczy 20 kra­
jów członkowskich. Mają one

łącznie 150 min mieszkańców i

obejmują obszar 15 min km
kw. Większość państw arab­
skich rozporządza ogromnymi
zasobami surowców, zwłaszcza

ropy naftowej.
W przededniu szczytu odby­

wały się konsultacje między de­
legacjami, zarówno w Rabacie,
jak też we wszystkich stolicach
arabskich.

Wszyscy uczestnicy spotkania
dają pierwszeństwo kwestii pa­
lestyńskiej, a zwłaszcza zasa­
dzie reprezentacji narodu pale­
styńskiego za pośrednictwem
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny, zgodnie z postanowienia­
mi poprzedniego szczytu arab­
skiego, który obradował w Al­
gierze w listopadzie ub. r.

Podkreśla się powszechnie, że

przyszłość narodu palestyńskie­
go nie jest już sprawą we-

wnątrzarabską, lecz zagadnie­
niem o wadze międzynarodo­
wej. Potwierdzeniem tego jest
n . in. uznanie ruchu palestyń­
skiego przez państwa socjalisty­
czne, w tym również przez Pol­
skę.

Podczas obrad przygotowaw­
czych znowu wystąpiły różnice

1

, zdań między Jordanią a

szością krajów arabskich,
lestwo Haszymickie stoi na sta­
nowisku, że tylko ono może re­
prezentować Palestyńczyków
mieszkających na jego teryto­
rium. Obserwatorzy podkreślają
jednak, iż mimo różnicy zdań
zdołarlo opracować wspólny do­
kument roboczy w tej sprawie,
zaakceptowany przez obie stro­
ny.

Szczyt arabski dokona prze­
glądu sytuacji międzyarabskiej,
współpracy gospodarczej, woj­
skowej, bilansu politycznego o-

statniego roku. Zajmie się rów­
nież rozpatrzeniem warunków
i możliwości przystąpienia do

konferencji pokojowej w Ge­
newie.

Co się tyczy zagadnień gospo­
darczych, to przypuszcza się, że

przywódcy państw arabskich u-

stalą ogólne zasady polityki naf­
towej, m. in. w świetle dialogu
z państwami europejskimi.

W związku z problemem po­
mocy dla państw Trzeciego
Świata dotkniętych skutkami

inflacji pojawiły się w Raba­
cie projekty zwołania konferen­
cji arabsko-afrykańskiej, a tak­
że szczytu arabskiego poświęco­
nego wyłącznie sprawom
darczym.

W Rabacie, panuje
przekonanie, że siódma

rencja przywódców państw Ligi
Arabskiej będzie zarówno pró­
bą sił, jak też sprawdzianem
dojrzałości politycznej świata

ajpb&iSSK,.,,

więk-
Kró-

gospc-

zgodne
konfe-

Po 117 dniach Marek Michel znów w Krakowie

Na WSKdookoła świata

Fot. W. KLAG

Anglii 43 zamachów

wych, zaś od początku
nii terrorystycznej w

roku ubiegłego — 200.
Do akcji antyterrorystycznej

w Scotland Yardzie wyłoniony
został specjalny 100-osobowy
zespół detektywów. Policja ob­
ciąża odpowiedzialnością za za­
machy działającą na terenie

Anglii bojówkę antybrytyjskiej
Irlandzkiej Armii Republikań­
skiej (IRA). W tej chwili poja­
wiła się nowa linia śledztwa.

Londyńskiej agencji prasowej
Press Assooiation i redakcji
dzienników telewizji niezależnej
została przekazana informacja
o utworzeniu organizacji terro­
rystycznej „Czerwona Flaga 74”.

resującego numeru „Kultu­
ry”. Dla dowcipu odnotowu­
jemy „złotą myśl” BOGDA­
NA TOMASZEWSKIEGO o

Zakopanem: „jeśli tak dalej
pójdzie, to będziemy mieli
nie Trójmiasto a Dziesięcio-
wieś”.

(INF. WŁ.) Kraków ma swe- | trwałił je w niezliczonych no­
go rekordzistę — „globtrottera”.
Pisała już zresztą o nim nie

tylko prasa krajowa. Mowa tu

o studencie Akademii Rolniczej
MARKU MICHELU, który 1 lip-
ca br, w samo południe wyru­
szył z krakowskiego Rynku w

podróż dookoła świata, zaś
wczoraj tę podróż w tym sa­
mym miejscu zakończył. Środ­
kiem lokomocji był zwykły, se­
ryjny motocykl WSK-125 ccm.

W ciągu 117 dni .Marek Michel

przebył 39.950 km wędrując
przez: Polskę, NRD, RFN, Fran­
cję, Hiszpanię, Maroko, Algie­
rię, Tunezję, Libię, ZRA, Liban,
Syrię, Turcję, Iran, Afganistan,
Pakistan, Indie, Tajland, Hong­
kong, Australię, Nową Kaledo­
nię, Fidżi, Tahiti, USA, Kanadę,
Holandię, Belgię, Francję, RFN,
NRD i ...do Krakowa. Piękna
trasa, jeszcze piękniejsze wra­
żenia! Krakowski student u-

tatkach i na 3 tys. przeźroczy.
Zebrał również sporo cennego
materiału do swej pracy magi­
sterskiej (studiuje na IV roku

AR), którą będzie pisał na te­
mat „Rodzaje uprzęży zwierząt
gospodarskich".

Marek Michel ukończył swą

podróż w doskonałej kondycji
fizycznej i psychicznej. Jak
twierdzi — w czasie wędrówki
tylko 28 nocy spał w łóżku, po­
zostałe zaś w śpiworze w wa­
runkach często nielekkich i

przedziwnych. Jego pojazd —

spisywał się wyśmienicie, sil­
nik „grał na 102”, w oponach
od dnia wyjazdu pozostało „kra­
kowskie powietrze”. Zapytany o

swą najbliższą podróż, Marek

odpowiedział bez wahania: „Bę­
dzie ona nieco krótsza, pojadę
chyba do ...Kasinki Malej, na

ryby"!
(jap)

nie japońskiego pisarza SHI-
NA RINZO pt. „Sprawozda­
nie”, dieta-cud (bo bez ogra­
niczeń w konsumpcji) i LU­
DWIK JERZY KERN o wol­
nej sobocie.

Kultura

„Ta ziemia do Polski na­
leży, choć Polska daleko jest
stąd” — chciałoby się powie­
dzieć o zbiorowym reporta­
żu o Polakach, których gro­
by rozsiane są po całym
świecie. Tyle „Przekrój” w

przeddzień Święta Zmar­
łych. Nadto opowiada-

Stypendialne ABC, drama­
tyczny reportaż BARBARY
MUSZANKI pt. „Więcej niż
możliwe”, relacja z podku-
pywania piłkarzy pióra JA­
NA MAKOWSKIEGO

wspomnienia lekarza

skiego z Etiopii, to

niektóre pozycje
numeru ITD. Nadto niedru-
kowane potąd w Polsce opo­
wiadanie IZAAKA BABLA

pt. „Suszka Chrystus”. (CIS)

oraz

pol-
tylko

udanego

Mordercy ujęci
w ciągu 48 godzin

WARSZAWA (PAP)
W ciągu 48 godzin od chwili

ujawnienia morderstwa funk­
cjonariusze stołecznej MO ujęli
zabójców 63-letniego Jana S.,
mieszkańca dzielnicy Praga-Pół-
noc. Podejrzani o dokonanie tej
zbrodni: 18-letni Jan K. i 17 -

letni Leszek Ch. — uczniowie
szkół zasadniczych — przyznali
się do winy.

We wstępnym śledztwie usta­
lono, że podejrzani weszli za

nem S. do jego mieszkania z

miarem zdobycia za wszelką
nę dużego łupu. Spodziewali
znaleźć tutaj cenne przedmioty,
m. in. złoto. Mimo splądrowania
pomieszczeń zagrabili tylko ty­
siąc zł oraz kilka przedmiotów —

m. in. lornetkę i papierośnicę
wartości ok. 3 tys. zł.

Ja-
za-

ce-

się

Po wczorajszym zwycięstwie
nad NRD 3:2 polscy siatkarze

mają już zapewniony — w naj­
gorszym przypadku — brązowy
medal. Po doskonałych wystę­
pach ambicje Polaków sięgają
jednak wyżej — srebrnego, a

nawet złotego medalu. Do

pierwszego miejsca potrzeba
jednak Polakom zwycięstwa za­
równo nad Rumunią (mecz od­
będzie się dzisiaj) jak i Japonią
w ostatnim dniu mistrzostw 28
bm.

Zwycięski mecz z NRD był
niezwykle zacięty. Polacy w po­
czątkowej fazie grali znakomi­
cie. Prowadzili w setach 2:0 i w

trzecim, decydującym 10:01 W

tym momencie w naszym ze­
spole nastąpiła dekoncentracja,
siatkarze z NRD zdołali wygrać
trzeciego i czwartego seta. W

piątym Polacy znowu wznieśli

się na wyżyny i wygrali go
15:5.

Pierwszej porażki w turnieju
doznali siatkarze Japonii prze­
grywając z ZSRR 0:3 (10:15,
14:16, 16:18), pierwsze zwycię­
stwo w finale odnotowała CSRS
nad Rumunią 3:1 (16:18, 15:5,
15:13, 15:4). Wyraźnie odzyskali
formę siatkarze radzieccy, któ­
rzy wprawdzie przegrali wcześ­
niej z Polakami, ale w przypad­
ku naszej porażki z Japończy­
kami mogą sięgnąć jeszcze po
złoty medal.

I Jeszcze dwa słowa o Pol­
kach. Przegrały nieoczekiwanie
z Peru 2:3 (12:15, 6:15,
17:15, 12:15). (s)

15:11,

TABELA

1. Polska 3:0 »-«

2. ZSRR 2:1 8—4
3. Japonia 2:1 6—6
4. CSRS 1:2 7—7
5. NRD 1:2 6—8
6. Rumunia 0:3 4—9

Pod wodzą nowego trenera

Wisła przełamie zła passe?
W najbliższą niedzielę piłka­

rze ekstraklasy rozegrają jede­
nastą kolejkę. W Krakowie Wi­
sła pdejmuje jedenastkę gór­
ników z Zabrza. W ostatnich
meczach nie wiodło się wiśla-
kom, w trzech spotkaniach zdo­
byli zaledwie 1 pkt. Sprawo­
zdawcy krytykowali Wisłę za

zbyt mało dynamiczną grę, na­
pastnikom wytykano brak bojo-
woścl i skuteczności. W prasie
i telewizji ukazały się informa­
cje, z których wynikało, że

niektórym piłkarzom
gwiazdy” uderzyła do
„woda sodowa”.

W minionym tygodniu
w Wiśle do zmiany na

wisku trenera. Rezygnację z

tej funkcji złożył J. Steckiw a

treningi objął b. piłkarz tego
klubu H. Stroniarz. Pod wodzą
nowego trenera przystąpi więc
Wisła do dzisiejszego spotkania.
Czy krakowscy kibice doczeka­
ją się nareszcie zwycięstwa? W
rozmowie z nami nowy trener,

doszło
stano-

H. Stroniąca stwierdził, że w

drużynie nastąpiła konsolidacja.
Zmartwieniem są jednak kon­
tuzje kilku czołowych zawodni­
ków. Wszystko wskazuje na to,
że w meczu z Górnikiem wy­
stąpi już Garlej i A. Szymano­
wski, natomiast o tym czy będą
mogli grać Obarzanowski i Kap­
ka, zadecyduje w dniu

szym lekarz klubowy.
Pozornie wydaje się,

sła jest zdecydowanym
tern, gdyż górnicy z

grają z meczu na mecz coraz

gorzej. Ale w zabrzańskim ze­
spole nie brak kilku piłkarzy
wysokiej klasy. W każdej chwi­
li można oczekiwać przebudze­
nia się tego zespołu. Toteż o-

strzegamy wiślaków przed lek­
ceważeniem przeciwnika.

W pozostałych meczach grają
Ruch — ROW (ciekawy pojedy­
nek), Stal Mielec — Legia, Ar­
ka — Śląsk, Gwardia — Tychy,
Zagłębie — Lech, ŁKS — Po­
goń 1 Polonia Szombierki, (ans)

dzisiej-

te Wi-
fawory-

Zabrza

Koszykarze Wisły grają w Gdańsku

koszykarki z Lechem w Krakowie
Po Inauguracyjnych turnie­

jach w Wałbrzychu i Rzeszo­
wie, koszykarze ekstraklasy
wracają do systemu par. Kra­
kowska Wisła, która występuje
w jednej parze z Resovią, wy­
jeżdża na dwa mecze do Gdań­
ska, gdzie zmierzy się z Wy­
brzeżem i Spójnią.

Będą to dla krakowian bardzo
trudne spotkania. Przeciwnik

jest groźny, a kontuzje i cho­
roby uniemożliwiły trenerowi
J. Bętkowskiemu prowadzenie
normalnego treningu. Z gry
wyłączony jest Międzik, kontu­
zji (skręcenia nogi) doznał na

turnieju Matelak. Kilku zawod­
ników chorowało na anginę i

grypę toteż ani razu drużyna
nie trenowała w normalnym
zestawieniu. Nic więc dziwnego,
że trener J. Bętkowski narzeka
na pech, drużyna niezwykle so­
lidnie trenowała przed rozgryw-

obecne perturbację
się na formie za-

meczach efcstrakla-
U

1

kami, ale

mogą odbić
wodników.

W innych
sy Lech i Pogoń podejmują
siebie Górnika Wałbrzych
wrocławski Śląsk, a drużyny
lubelskie — Lublinianka 1
Start grają w swoich salach z

Polonią i Legią.

Koszykarki krakowskiej Wi­
sły zainaugurują występy w

ekstraklasie meczami z Lechem
Poznań we własnej hali. Wpra­
wdzie poznanianki przegrały
dwa pierwsze mecze i to u sie­
bie z ŁKS, ale jest to drużyna
nieobliczalna i o zwycięstwo
nad nią nie będzie łatwo. Pozo­
stałe mecze: Olimpia Poznań —

Stomil Olsztyn, Polonia War­
szawa — AZS Pruszków, ŁKS
— AZS Warszawa, Spójnia
Gdańsk — AZS Poznań, (s)

Złoty medal dla Turiszczewej
W piątek w Warnie dobiegły końca zmagania gimnastyczek

w wieloboju. Oto klasyfikacja: 1. Turiszczewa (ZSRR) 78,450, 2.
Korbut (ZSRR) 77,650, 3. Hellmann (NRD) 76,875.

przez konia, gdzie otrzymała
ńotę tylko 9,55 pkt. Pojedynek
tych dwóch świetnych gimna-
styczek — to był pokaz gimna­
styki na najwyższym
Dobrze więc stało się,
TV zafundowała nam

dnie transmisje, gdyż
co patrzeć. Mogliśmy
naocznie przekonać
ża różnica — dwóch
nawet trzech klas —

skie gimnastyczki od
elity. Żadnej z Polek

się zakwalifikować do grona 36

najlepszych. (a)

Tak więc w Warnie jeszcze
raz i to zdecydowanie triumfo­
wały gimnastyczki radzieckie, z

których aż 4 uplasowały się w

pierwszej szóstce. Mistrzostwo
w pięknym stylu wywalczyła L.
Turiszczewa — do tytułu mis­
trzyni świata z Lubiany, mis­
trzyni olimpijskiej z Mona­
chium i mistrzyni Europy z Lon­
dynu dorzuciła jeszcze jeden
sukces.

Tym razem Turiszczewa wy­
grała dość wyraźnie z Olgą I

Korbut, która 'szanse na wy­
przedzanie rywalki pogrzebała!

poziomie,
że nasza

bezpośre-
było na

się też
jak du-
a chyba
dzieli pol-
światowej
nie udało

Podhale gości Legię
Dziś i jutro rozegrana zosta­

nie kolejna runda spotkań o mi­
strzostwo ekstraklasy w hoke­
ju na lodzie. Podhale N. Targ
gra na własnym lodowisku z

Legią Warszawa i jest w tych
meczach faworytem. Hokeiści
Unii grają na wyjeżdzie z Po­
morzaninem w Toruniu i mecze

te mogą dla nich stanowić „być
albo nie być”.

Najciekawszym! spotkaniami
nadchodzącej kolejki spotkań
będą mecze w Janowie pomię­
dzy Naprzodem i Baildonem. W

pozostałych meczach grają: GKS
Katowice — ŁKS Łódź i Zagłę­
bie S. — Polonia Bdg.

(W. G.)

W kilku wierszach

Piłkarze ręczni Wawelu

grają ze Spójnią
Dziś i jutro po raz pierwszy

w tym sezonie zobaczymy I-

ligowe mecze piłki ręcznej męż­
czyzn. Krakowski Wawel podej­
mował będzie aktualnego wice­
mistrza Polski, Spójnię Gdańsk.
Krakowianie stoją przed bardzo

trudnym zadaniem. Przy włas­
nej widowni, mogą jednak po­
kusić się o sprawienie niespo­
dzianki. (W. G.)

■ Towarzyski mecz piłkarski
juniorów NRD — Węgry zakoń­
czył się zwycięstwem gości 5:1
(4:1).

■ Przebywająca w Kanadzie

hokejowa reprezentacja Szwaj­
carii pokopała w Grand Falls

miejscowy zespół Cataracts 8:3
(2:1, 4:1, 2:1).

■ Amerykańskie pismo —

„Track and Field News” opu­
blikowało listę najlepszych lek­
koatletów w historii USA.
I miejsce przyznano J. Owenso-

wi, dalsze zajęli: Oerter,
O’Brien, J. Thorpe i B. Matias.

■ Piłkarze ręczni mistrza
Polski, Śląska Wrocław wyeli­
minowani zostali z Pucharu Eu­
ropy przegrywając mecz rewan­
żowy z Vorwaertsem Frankfurt
nad Odrą 17:18 (pierwszy mecz

12:18).

Wygrane w Totka

Pp. Totalizator Sportowy za­
wiadamia:

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono: 12 rozw. z 5 trafie­
niami — wygrane po 142.479 zł,
2.351 rozw. z 4 trafieniami —

wygrane po 1.090 zł, 75.350 rozw.

z 3 trafieniami — wygrane po
56 zł.
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biekty Politechniki rozciągać się będą na

, obszarze 85 ha i przepołowią lotnisko od Mi-

strzejowic (ul. Dłuskiego) do Czyżyn (al. Pla­
nu 6-letniego). Z jednej strony będzie mia-

_

steczko studenckie wielkości stolicy powiatu
w którym zamieszka 7 tys. studentów, z drugiej zaś bę­
dą obiekty Wydziału Mechanicznego, których kubatura
równać się będzie kubaturze wszystkich budynków'
obecnej Politechniki przy ul. Warszawskiej.

Dla tych, którzy wyobraźnię lubią podpierać wymiernymi
liczbami, podajemy lch jeszcze kilka. A więc kubatura wszvst-
kich budynków dydaktycznych wyniesie L200 tys m» (cztery
razy więcej niż obecnie), a łącznie z zapleczem socjalnym i u-

sługowym -1.700 tys m». Stołówka akademicka wydawać bę-
S, • ad°W dzlenn'e' Budowa zakończona zostanie w

Łil ann ocz^ Przer°b .ogromnej sumy 6 mld wyniesie
średnio 400 min zł. W przedsięwzięciu uczestniczyć będzie kil-

Przeds,^iomw budowlanych, wśród nich takie reno­
mowane firmy, jak KBM, „Budostal 1”, „Chemobudowa” Hy­
drobudowa II”, KPISiE, KPBP nr 1, „Zetbeem”

’

Po zbudowaniu wszystkich obiektów liczba studentów Poli-
echniki wyniesie 10 tys., a łącznie ze słuchaczami studiów

wieczorowych i zaocznych — 14,5 tys. Przypomnieć warto, że
nie tak dawne to znowu były czasy, gdy 10 tys. studentów li­
czyły łącznie wszystkie uczelnie Krakowa...

SĄDZĘ,
że warto tu nieustannie podkreślać charaktery­

styczny dla planów powstającej Politechniki element
wyprzedzania w czasie, budowanie z myślą o przyszłości,
z mysią o potrzebach, które pojawią się za lat kilka, kil­
kanaście a nawet kilkadziesiąt. Oczywiście to drożej ko­
sztuje, ale budowanie na dzisiaj jest tylko pozornie

tańsze. I na takie rozwiązanie w Politechnice nie idzie się, cze­
go przykładem może być historia wskaźnika metrów kwadra­
towych przypadających na studenta w domu akademickim. W
obiektach dydaktycznych uległ on już zwiększeniu, w DS-ach
natomiast pozostaje taki sam od 10 lat. Co w tej sytuacji robić,
gdy wiadomo, że zmiana wskaźnika jest tylko kwestią czasu,
gdyż na świecie, standard budownictwa akademickiego nieustan­
nie idzie w górę? Prorektor Staruch tak »ługo przekonywał
wszystkich, aż zgodzono się, by w przyszłym roku czwarty dom
akademicki, powstający metodą WK-70, posiadał nie tylko więk-
sz£ metraż, ale i uwzględniał specyfikę uczelni technicznej.

Budowa uczelni ruszyła pod koniec ub r., ale na dobrą sprawę
dopiero w roku bieżącym można mówić o otwarciu szerokiego
frontu inwestycyjnego. — Wychodzimy już z ziemi — mówi pro­
rektor Staruch. Wartość tegorocznych prac osiągnie sumę 109,5
min zł. Stoją już dwa domy akademickie, brygady KBM koń­
czą montaż trzeciego, powstaje stołówka, wykonano już funda­
menty pod niektóre obiekty, wydziału mechanicznego. Jako że

grunt niezbyt tu pewny, załoga „Hydrobudowy II” wzmacnia go
potężnymi palami, których wykonać trzeba'około 1500 sztuk.
Dużo czasu pochłonęło porządkowanie terenu po istniejących tu

niegdyś bazach oraz . budowa obiektów dla Muzeum Lotnictwa,
które ustąpiło z części swoich terenów potrzebnych Politech-
nice, otrzymując w zamian inne, położone obok.

Obiekty powstającego wydziału mechanicznego.

WIEL­

KĄ
UCZEL­

NIE

J
moł*

Mini-
AK WAŻNĄ RZECZĄ je»t budów* Politechniki
świadczyć fakt, że w historycznej już uchwale Rady
strów nr 185 z dnia 2 sierpnia br. w sprawie rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Krakowa i województwa — o dalszej
rozbudowie Politechniki Krakowskiej mówi się na pierw­
szym miejscu. Nie może zresztą być inaczej, skoro w tym

roku wszystkie uczelnie Krakowa budują obiekty wartości 170
min, zaś sama tylko PK — za 110 min.

Budzi natomiast pewne zaniepokojenie takt, że na koniee
września plan rocznych zadań, wykonany został zaledwie w 39
proc. W tym samym czasie AGH plan inwestycyjny zrealizowa­
ła w 65,6 proc., Akademia Rolnicza w 54,2, UJ — w 109, Akade­
mia Medyczna — 45,9, AWF w 62,6, proc.

— Trudności wynikły stąd — wyjaśnia prorektor Staruch — że

większość naszych obiektów dopiero rozpoczynamy, a start u budo­
wlanych jest zawsze najtrudniejszy. Poszczególne budynki zaczęto
wznosić zgodnie z planem w II i III kwartale, ale wystąpiły kłopo­
ty z własnością terenów, z rozbiórką starych budynków i płyt star­
towych, z podziemnym, niezinwentaryzowanym uzbrojeniem tere­
nu. Wystąpiły również ogromne trudności w przygotowaniu na czas

bardzo skomplikowanej dokumentacji, która zawiera szereg zupeł­
nie nietypowych, nieznanych rozwiązań. Poszczególne instytuty
posiadają niezwykle różnorodne i rzadkie urządzenia, np. na samym
tylko .wydziale mechanicznym przewidziany jest montaż około l

tys. maszyn i urządzeń wartości kilkuset milionów złotych. Chciał-

bym tu podkreślić, że bez ofiarnej pracy ekip „Biprośtalu” i „Mia-
stoprojektu", z którymi współpracowali
udałoby się nam tak szybko przygotoioać całej dokumentacji obej­
mującej ogromnie szeroki zakres robót.

Czy można mówić o zagrożeniu wykonania planu? Chyba nie,
ponieważ przedsiębiorstwa koncentrują obecnie na tej budowie
swoją uwagę. Pracuje się tu na dwie zmiany, wkrótce zostanie
uruchomiona trzecia. Pomagają również studenci PK w ramach
wakacyjnych hufców pracy. Naczelni inżynierowie — Stefan
Szydek z KBM, Ryszard Ściborowski z Budostalu 1, Włodzisław
Fiedko z Hydrobudowy II solennie zapewniają o wykonaniu
rocznych planów. Byłaby to zatem niezła, efektownie zakończo­
na inauguracja wielkiego przedsięwzięcia. Byłaby to jednocześ­
nie niezła zaprawa przed „ostrym strzelaniem” w roku przysz­
łym, kiedy to na obiektach Politechniki zakres robót wzrośnie
dwukrotnie.

EST RZECZĄ OCZYWISTĄ, że Politechnika jutra będzie
jakościowo Inna od dzisiejszej. Przemiana nie będzie bo­
wiem oznaczała jedynie ilościowego pomnożenia dotychcza­
sowych funkcji i prostego zwiększeni* ich liczby. Dobrze
byłoby już dziś to sobie uświadomić. Oto bowiem na naszych
oczach odchodzi w przeszłość Politechnika jako mała uczel­

nia prowincjonalna, świadcząca drobne usługi na rzecz regionu,
rodzi się zaś wielka szkoła na europejskim poziomie. Już wkrót­
ce podejmować się tu będzie można nawet ważkich badań pod­
stawowych, a nie tylko poprzestawać na dydaktyce i rozwiązy­
waniu trudności poszczególnych przemysłów, zakładów’ czy
miast powiatowych województwa krakowskiego. Nie ulega bo­
wiem żadnej wątpliwości, że w chwili obecnej kładzie się fun­
damenty nie tylko pod domy akademickie, stołówki i poszcze­
gólne obiekty dydaktyczne, ale i pod przyszłą wielkość Politech­
niki Krakowskiej, o której oby w przyszłości tak dobrze mó­
wiono i pisano, jak niegdyś o lwowskiej, warszawskiej czy zu-

rychskiej. Ale to już zależeć będzie od właściwego formatu lu­
dzi, którzy tu przyjdą i w interesie kraju i polskiej nauki ko­
rzystać będą z bazy, która współcześnie dla nich powstaje.
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ZE SZKICOWNIKA A WASILEINSffiO
ROZMACH Warszawy

jest imponujący na każ­
dym polu, nawet pod
dachem kawiarenki uli­
cznej, czy tych - na

Trasie Łazienkowskiej.
Tu omawia się wydarze­
nia dnia, chwali i gani
motocykle z „Balladyny"
Hanuszkiewicza lub Ó-
leńkę, Kmicica i Zagłobę
z „Potopu" Hoffmana.

Warszawiacy lubią
swoje kawiarnie, świeże
powietrze (choćby i je­
sienne) oraz dyskusje. A
kawiarni wciąż im przy­
bywa. Warto chyba i pod
tym względem brać przy­
kład ze stolicy...

BYŁO TO PRZED ROKIEM — 19 listo­
pada. Zapadł już wczesny, jesienny
zmierzch, gdy oficer dyżurny Komendy
Powiatowej MO w Bochni otrzymał alar­
mujący telefon z miejscowego szpitala.
Dzwonił lekarz powiadamiając, że przed
chwilą przywieziono młodą kobietę —

'

nauczycielkę, z ciężkimi obrażeniami cia­
ła.

Po kilku minutach znów odezwał się te­
lefon. I tym razem telefonował dyżurny
lekarz. W szpitalu znalazła się kolejna
ofiara — - 1 7-letnia uczennica z dość ciężki­
mi obrażeniami głowy. Obydwie kobiety
zostały zaatakowane w dwóch różnych,
niezbyt zresztą odległych od siebie, punk­
tach miasta — przez młodego mężczyznę.

Jeszcze tego wieczoru grupa dochodze­
niowo-śledcza znała przebieg obydwu zda­
rzeń. Tuż przed godziną 17-tą w pobliżu
szkoły zaatakował nauczycielkę młody, ni­
skiego wzrostu osobnik. Atak nastąpił od

tyłu, nagle — tak, że pobita nie potrafiła
podać bliższego rysopisu napastnika. Ran­
na zdołała dowlec się do budynku szkol­
nego i tu znalazła ją — leżącą na kory­
tarzu — woźna. Ponieważ wezwane pogo­
towie ratunkowe nie nadjeżdżało, zanie­
siono półprzytomną kobietę do szpitala.

W tym czasie ktoś napadł na 17-letnią
dziewczynę — uczennicę innej szkoły. By­
ło ciemno, więc i gna nie potrafiła bliżej
określić wyglądu mężczyzny. Tuż przed
otrzymaniem ciosu obejrzała się i zoba­
czyła chłopaka wzrostu około lf>5 cm, któ­
ry rzucił się na nią. Zaczęła krzyczeć.
Wóipczos napastnik zbiegł.

Czy były to napady rabunkowe? Nie

można było wykluczyć tej wersji, mimo

iż sprawca niczego nie ukradł obu kobie­
tom, choć mógł — miały przy sobie to­
rebki, zegarek oraz inne wartościowe

przedmioty. Czy wystraszony umknął —

(napadów dokonano w dość ruchliwych
punktach miasta) — czy też były to prze­
stępstwa na tle seksualnym? Należało
wziąć obydwa motywy pod uwagę. Przy
dalszym prowadzeniu śledztwa, spe­

— została zaatakowana młoda mieszkanki
Bochni.

Wykrycie przestępcy nie nastręczało tym
razem większego problemu. Sprawdzona
alibi kilku podejrzanych, których od da­
wna milicja miała „na oku”. Zatrzymana
Mariana S. ucznia, szkoły zawodowej
Tarnoteie. Przyznał się do popełnienia na­
padów. Młody człowiek został aresztowany

Na tropie

wampira
netrowano całą Bochnię, sprawdzono Sze­
reg osób cierpiących na zaburzenia psy­
chiczne. Wszystko bez skutku. Czyżby więc
sprawca pochodził spoza miasta? Skąd je­
dnak miał tak dobre rozeznanie w tere­
nie? Przeproicadzono obserwację osób do­
jeżdżających do miasta. Po drobiazg orcej
eliminacji, pozostało pięć nazwisk — a

wśród nich uczeń szkoły zawodowej w

Tarnowie, zamieszkały na terenie Bochni.
Przez kiłka miesięcy napaści się nie

powtórzyły. Do 12 kwietnia br. W tym
dniu — w podobny sposób jak poprzednie

i w trakcie toczącego się śledztwa skiero­
wany na badanie lekarskie.

Sprawców tego rodzaju przestępstw
(zboczeńców) tak groźnych dla zdrowia
a nawet życia napastowanych — trudno

wykryć. Działają bowiem w pojedynkę,
przez zaskoczenie — a ich ofiary najczęś­
ciej nie umieją ich zidentyfikować. Ala

— wcześniej, czy później — organa śled­
cze wpadają na właściwy trop. Tym ra­
zem nastąpiło to dość wcześnie, co wy­
stawia służbie kryminalnej MO dobra
świadectwo.

V ’ | AJPIERW NAPISAŁA do mnie list. Kró-
Fk I ciutki. Raptem paręnaście słów: „Błagam,
I proszę mi umożliwić spotkanie z panią w

I mojej osobistej sprawie. Wierzę, że pani
pomoże mi rozwiązać życiowe problemy*’.

Potem zatelefonowała, prosząc o spotkanie: „Abso­
lutnie nie w redakcji!” powtarzała gorączkowo —

„Nie chce, żeby mnie ktokolwiek widział, bo może się
okazać, że mnie znają, lub mojego męża...” Ustali­
łyśmy, że będę w kawiarni. Znak rozpoznawczy —

rozłożona Gazeta Krakowska na stoliku.
To była kobieta po czterdziestce. Ładna, dobrze ubrana.

Sprawiała doskonałe wrażenie. Więc skąd ta młodzieńcza
egzaltacja listu? Skąd ten tragiczny ton: błagam...?

— ...mój mąż jest bardzo, bardzo znany, więc dlatego tu,
a nie w redakcji — zaczęła od usprawiedliwiania się i w jej
głosie iuż od tych pierwszych słów zabrzmiała nutka histerii.
— On by mnie chyba zabił, gdyby się zorientował, że ja to
tak wywlekam. A teściowa... och!

No i rzeczywiście Z jej opowieści wynikł dramat bardzo
banalny, często w życiu spotykany, niemal.schemat. Tyle tyl­
ko, że człowiekowi w takim schemacie ciężko jest żyć, bo lu­
dzie w ogóle schematów nie lubią.

Schemat dobrego małżeństwa
...bo to miało być dobre małżeństwo. Co to znaczy „dobre”?

Ona twierdzi, że dobre małżeństwo to takie, które daje ko­
biecie niezależność finansową, pozycję społeczną i towarzys­
ką, dumę z posiadania rprezentacyjnego męża.

— Szczęście wtedy powinno przyjść samo — uzupełnia.
— A miłość.,,? — pytam, aby nie wypaść również ze sche­

matu.
• — Och, ja go kochałam! — odpowiada zdziwiona. Jeszcze
nić wie tego, co ja już wiem: nie pokochała człowieka, tylko
pasujący do jej schematu zestaw cech, czysto zresztą zew­
nętrznych.

Ón . j uż Wtedy był głównym inżynierem w fabryce, więc
raczej wiadomo było, że pójdzie wyżej. Bardzo przystojny,
'inteligentny, towarzysko obyty. Wysokie pobory. A wyżej
poszedł rzeczywiście. Dziś jest już od paru lat Dyrektorem
Naczelnym.

Ich wspólny dom był bardzo komfortowy.
— Zna pani te dobre przedwojenne mieszkania? — wtrąca

Ona Więc to są cztery duże pokoje, do których żaden urząd
nie dokwaterował przymusowych lokatorów Dyrektorzy mu­
szą mieć przywileje. W tych czterech pokojach najpierw
mieszkał On z Matką, a później zamieszkała tam jeszcze
Ona, potem ich pierwsze dziecko, następnie ich drugie dziec­
ko. Jedno z dzieći dziś ma już 15 lat, drugie 17.

Schemat złego małżeństwa...

...zaczął obowiązywać bardzo wcześnie. Okazało się. że tym
domem zawsze rządziła Matka — i zawsze nim będzie rzą­
dzić.

•— Dziś wydaje mi się, że ta kobieta znienawidziła mnie
od pierwszego wejrzenia... — moja rozmówczyni wstrząsa się,
jakby ogarną! ją strach. Potem zresztą zrozumiałam, że swo­
jej teściowej rzeczywiście po prostu się boi. Że boi się jej
strachem tak paraliżującym, iż zamykał on jej usta przez
kilkanaście lat.

Czemu nagle teraz przestała milczeć? Nie potrafi inaczej
odpowiedzieć na to pytanie, niż powtarzając:

— ...bo to już jest ponad moje siły. To już jest nie do znie­
sienia...

Właściwie sprawa jest prosta — i schematyczna. To nie
ona wychowuje swoje dzieci — tylko teściowa. Ona nie ma

prawa wtrącać się do tego, procesu („Wychowałabyś je źle”
— mówi surowo teściowa). Nawet gdy były bardzo małe i je­
szcze nie kwalifikowały się do wychowywania, tylko do kar­
mienia, przewijania i wożenia na spacer — już wtedy teściowa
wyrokowała co mają jeść, ile, kiedy, o jakiej porze należy
wyjść z dzieckiem i o jakiej wrócić.

To nie ona też zajmuje się mężem. Gotuje mu matka,
śniadania i kolacje przygotowuje matka, ona też -wybiera
krawaty pasujące do garnituru.

Teściowa (i domowa pomoc) robi zakupy, teściowa trzyma
pieniądze To jej, a nie żonie, mąż daje pieniądze, punktual­
nie każdego pierwszego. To jej też, a nie żonie,' mąż daje
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wszystkie dodatkowe premie — bo to ona, teściowa, jest od­
powiedzialna za oszczędności. Żonie, wydziela się „tygod­
niówkę” („Nawet dużo” — przyznaje Ona — „500 złotych na

tydzień. A gdy potrzebuję coś z ubrania, zawsze mi dają,
tylko muszę, powiedzieć na co...”).

To nie ona też sprząta („Znowu zostawiłaś kurz na nogach
od krzesła...”); nie wplno jej też bez zgody teściowej zmienić
układu mebli.

Nie wolno jej również iść do pracy („Żona mojego syna
nie musi pracować...”).

— Więc co pani właściwie robi? — pytam z zainteresowa­
niem.

— Nic — odpowiada bezradnie — Nic, i to właśnie jest
najgorsze. Bardzo chciałam iść do pracy, nawet sobie znala­
złam miejsce, ale nie pozwolili...

Na końcu języka mam zdanie: a czemu pani, do diabła,
nie rzuci tego domu — i to pytanie wypowiadam. Ale ona

patrzy na mnie z zupełnym niezrozumieniem:
— Przecież to jest moje mieszkanie, tam jest mój mąż,

moje dzieci, m ó j cały majątek...
Powinna jeszcze dodać — i moja teściowa. Już nic nie

mówię, bo wiem, że ona nigdy nie zdobyłaby się na to, żeby
to wszystko rzucić, wynająć pokój sublokatorski, utrzymy­
wać, się z własnej pracy, może nawet wyjechać w tym celu
do innego miasta.

— Czego pani właściwie ode mnie chce? — pytam już
z niecierpliwością. Nie lubię takich wewnętrznych rodzin­
nych spraw, z zasady się w nie nie wtrącam.

To, czego ona ode mnie chce, jest skomplikowane, ona też

tłumaczy to dość zawile, motając po swojemu i klucząc. Jak
się okazuje chce, żebym kiedyś odwiedziła ją w jej domu.
Nie,.nie żeby pisać, skądże. Po prostu, przyjdę, a gdy już so­

bie wyjdę („Wypijemy jakąś kawkę, przedstawię panią teś­
ciowej jako moją dawną przyjaciółkę...”) to ona -wtedy powie
teściowej: mamo, to jest dziennikarka, wiesz...

— ...to działa na niektórych ludzi — mówi gorączkowo —

Są tacy, którzy — gdy mają do czynienia z dziennikarzem —

zmieniają całe swoje zachowanie. Przecież ja dlatego zwró­
ciłam się do pani, właśnie do kobiety... Proszę pani, ja bła­
gam, przecież to pani w niczym nie zaszkodzi! Cóż to panią
kosztuje, a mnie może ułatwić życie.. Teściowa może się wy­
straszyć,. bo dziennikarz to dziennikarz, ona kocha pozory,
lubi ludzi, którzy mają jakieś stanowisko. Dlaczego pani
nie może tego zrobić?!

Właściwie, rzeczywiście, zaszkodzić mi to nie zaszkodzi,
choć pomóc tej kobiecie też nie pomoże. A już wtedy, nie

ukrywam, gnała mnie ciekawość: zobaczyć ten dom, tego
męża, tę teściową. Sprawdzić, czy ten schemat ma wszystkie
swoje elementy.

Schematyczna teściowa

Teściowa była kostyczną, suchą starszą panią, ubraną su­
rowo w czernie i szarości. Panią o kulturalnej powierzchow­
ności i równie kulturalnym sposobie bycia. Kto by nie znał
szczegółów opowieści mojej rozmówczyni, tego w jej za­
chowaniu nic by nie zastanowiło. Moją uwagę jednak mu-

siał zwrócić fakt, że wiele towarzyskich, obojętnych pozornie
odezwań się mojej rozmówczyni — wywołało nieznaczne po­
ruszenie brwi teściowej, co wystarczało, by interlokutorka
milkła w połowie zdania.

To wszystko były jednak drobiazgi. Oczywiście, drobiazgi
dla tak przypadkowego gościa w tym domu, jak ja — bo dla
Niej suma takich drobiazgów mogła składać się na koszmar
codziennego życia. Życia bez awantur. O nie, tu w tym domu
wszystko odbywało się spokojnie, nikt głosu nie podnosił.

Nie byłam w stanie zrozumieć — i do dziś nie rozumiem
— na jakiej zasadzie jedna kobieta umiała tak bez reszty
podporządkować sobie drugą.

Schematyczne szukanie wyjścia

Na drugi dzień Ona do mnie znowu zatelefonowała. Podob­
no teściowa przyjęła stosunkowo bez wrażenia wiadomość,
że „ta pani to dziennikarka”. Ale za to Ona ma mi jeszcze
coś ważnego do. powiedzenia...

To, x czego miała tią zwierzyć, zabraniało niedobrze. Otóż

nie umiejąc znaleźć wyjścia z sytuacji, skorzystała z rady
przyjaciela.—■...przyjaciela męża — uzupełniła — .Innych przyjaciół
nie mam, tylko tych ze strony męża i przychodzą czasem do
nas.

Przyjaciel poradził, żeby — ze względu.na fakt, że jej mąż
zajmuje bądź co bądź wysokie stanowisko i jest członkiem
partii — napisała do jednej z komisji kontroli partyjnej. .

— ...znęcanie się moralne, dwulicowość, chwiejność charak­
teru, no i uleganie wpływom matki, zdeklarowanej bigotki —

zaczęła wyliczać zarzuty, prawdopodobnie sformułowane
właśnie przez tego przyjaciela męża. Przyjaciół mąż mojej
rozmówczyni ma widać niezłych...

— I czego pani się spodziewa? — pytam.
— Że on się wystraszy, zaężnie się ze mną liczyć, może

nawet oboje z teściową zaczną się.mnie bać...
Nie chciałam jej mówić, że kobiety które biegną do komi­

sji kontroli partyjnej po ratunek czynią to bo — mąż zdra­
dza, bo nie kocha, bo nie płaci, bo pije. Te kobiety mają
przynajmniej konkretne, namacalne powody i w jakiś sposób
można im niekiedy pomóc choć z reguły jest to trudne.
Znam wypadki, że notorycznie nie płacący alimentów — za­
częli je po takiej interwencji płacić, choć nie kochający nie
zaczęli nagle kochać. Nie chciałam jej mówić, że jej przy­
padek — nieschematyczny w swojej schematyczności — nie
kwalifikuje się w zasadzie do interwencji, bo nikt nie
zmieni charakteru jej męża, ani tym bardziej charakteru
teściowej.

— Niech pani nie słucha tego przyjaciela — powiedziałam
ugodowo — To nie najlepsza rada w pani przypadku. Nie
ma pani w gruncie rzeczy faktów, dowodów, ma pani co jeść,
nie brakuje pani pieniędzy, jest świetne mieszkanie, na wa­
kacje jeździ pani .do Jugosławii, a w zimie do Zakopanego...

*

PRZESTAŁAM
SIĘ ZAJMOWAĆ tą sprawą. Nie byłam

zdolna wytłumaczyć tej dorosłej przecież kobiecie, że to
w n i e j, a nie w teściowej tkwi przyczyna zła. Że to ona

przed laty powinna okazać charakter — a nie pozwolić, żeby
zdominował ją charakter teściowej. Że to ona powinna umieć
wpłynąć na męża — a nie zgodzić się, żeby nadal pozostawał
pod wyłącznym wpływem matki. Że człowiekowi naprawdę
dorosłemu nikt nie może wydać zakazu „tego nie wolno”,
bez dyskusji „dlaczego nie wolno” i w im‘ę jakich uprawnień
się rozkazuje Po wielu latach jej sytuacja rzeczywiście była
już bez wyjścia. I nikt za nią tego wyjścia nie znajdzie.

Ale nie ukrywam, że byłam ciekawa tego męża, a raczej
tego wiecznego syna — jedynaka, który przez matkę i dla
matki zdetronizował swoją żonę do roli jeszcze jednego, sty­
lowego mebla w pięknym, dużym międzywojennym miesz­
kaniu.

Niby przypadkowo, tropiąc całkiem inną sprawę, trafiłam
do fabryki, której on jest Dyrektorem Naczelnym. Dobry
to dyrektor, łubiany przez pracowników.

— Nie lubi tylko ryzykować — powiedział jeden z jego
podwładnych — Twierdzi, że ryzyko nie popłaca, lepszy
mniejszy zysk, ale pewny, lepsze decyzje stare, ale wypró­
bowane...

Ujmujący pan pod pięćdziesiątkę. Widać po nim, że to, co

zyskał w życiu — nie zyskał przebojem, ale starymi, wypró­
bowanymi metodami. Bo ryzyko nie opłaca się. A ryzykiem
w jego wypadku byłoby naruszenie porządku rzeczy, ustalo­
nego przez zdecydowaną matkę już z chwilą jego poczęcia.

Oczywiście, nie próbowałam z nim rozmawiać. Bo o czym?
Q tym, że w jego,schemacie rodzinnej maszynerii, kółka są
naoliwione aż za dobrze?
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Gigant powietrzny
Określenie gigant w pełni charaktery­

zuje samolot AN-22. Przy długości kadłu­
ba 56,8 m, rozpiętość skrzydeł wynosi 64,4
m, powierzchnia nośna 480 m kw., wyso­
kość 18 m. Rozwiązany też został układ

podwozia ukrytego w oprofilowanych
gondolach po obu stronach kadłuba. 17-
możliwia ono załadowanemu, samolotowi
(360 ton!) start i lądowanie z lotnisk tra­
wiastych.

Strategiczne samoloty tego typu umo-

iliwiają planowanie przerzutu wojsk dro­
gą powietrzną na kilka tysięcy kilome­
trów od baz załadowawczych. Niewielki
stosunkowo zespół samolotów transporto­
wych AN-22 może przewieźć całą dywizję

MILITARIA,
łącznie z ciężkim sprzętem w rejony odle­
głe 0 tysiące kilometrów.

Samolotem , AN-22 konstruktorzy ra­
dzieccy przewyższyli klasę samolotów a-

merykańskich m. in. C-141.

Polska wyrzutnia
Pododdziały artyleryjskie polskich

wojsk powietrzno-desantowych są uzbro-

jone m. in. w wyrzutnie rakietowe WP 8.
Są one lekkie i zwrotne, dzięki temu mo­
gą być holowane przez samochody osobo­
wo-terenowe. Niewielki ciężar umożliwia
przewóz wyrzutni samolotem, a także
zrzucanie jej na spadochronie. Wyrzutnio
WP 8 strzela pociskami rakietowymi o

wielkiej sile niszczącej. Dzięki stosunko­
wo dużej szybkostrzelności i sile działania
pocisków jedna wyrzutnia z powodzeniem
może zastąpić kilka dział konwencjonal­
nych. Wyrzutnię rakietową WP 8 skon­
struowali polscy inżynierowie i produkuje
ją polski przemysł obronny.

Na tropie militarnej przeszłości
Ekipa archeologiczna Uniwersytetu

Warszawskiego prowadząc wspólnie z ar­
cheologami angielskimi badania wczesno­
średniowiecznego cmentarzyska anglosa­
skiego Norfolk we wschodniej Anglii od­
kryła ślady rzymskich fortyfikacji. Zna­
leziono m. in. zarysy wału i fosy. Prawdo­
podobnie była tu niegdyś umocniona sta­
cja sygnałowa głębokiej linii obrony wy­
brzeża.

System fortyfikacji brzegowych zbudo­
wano w celu obrony wyspy przed najaz­
dami piratów saskich, które zaczęły za­
grażać od połowy III w. a nasiliły się to
IVw.n.e. (p)

śmiało można by było skreślić z przyrostu informa­
cji szacuje się na 50 proc.

Rezultatem lawiny informacji jest to, że wielu

lekarzy straciło orientację, co z kolei ujemnie za­
ciążyło na ich poczuciu pewności siebie, zmuszając
ich zarazem do forsownego gromadzenia informacji
ze szkodą dla zdolności podejmowania decyzji diag­
nostycznych czy terapeutycznych.

MEDYCYNA

Od

przy­
bytku
głowa
boli...

PRZED STU LATY przeciętny lekarz mógł, po­
sługując się swą wiedzą uniwersytecką i poświęca­
jąc na czytanie jedną godzinę dziennie, pozostawać
przez 30 lat na aktualnym poziomie wiedzy medy­
cznej. Dzisiaj zasób wiedzy medycznej ulega w cią­
gu mniej więcej sześciu łat podwojeniu, wskutek

czego wiedza objęta zdanym przez lekarza egzami­
nem państwowym stanowi “już po upływie 10 lat
Zaledwie połowę aktualnego stanu wiedzy w tej
dziedzinie.

Przed stu laty istniało na świecie ok. 850 czaso­
pism medycznych, zamieszczających rocznie około
20 tysięcy prac naukowych. Obecna liczba czasopism
naukowych wynosi od 10 do 20 tysięcy, zaś łączną
liczbę zamieszczanych w? nich publikacji szacuje
się na prawie półtora miliona rocznie. Tak więc
ktoś, kto przez cały dzień nie robiłby nic innego,
tylko czytał prace naukowe, zdołałby zapoznać się
z niespełna jednym procentem światowej literatury
medycznej.

JESZCZE WAŻNIEJSZY jest problem wiedzy ma­
jącej charakter balastu, czyli wiedzy, która na za­
sadzie inercji towarzyszy narastającej lawinie no­
wych informacji, którą nowe prace zdeaktuałizowa-

ły lub wręcz obaliły. Poza tym istnieją liczne prace
na ten sam temat, dochodzące do mniej więcej jed­
nakowych konkluzji, jak równie** prace opatrywa­
ne nonsensownymi nagłówkami wprowadzającymi
czytelnika w błąd, a co najmniej zawierającymi
grubą przesadę. Udział tych zbędnych prac, które

’> Zginął, powieszony przez hitlerowców, 8.IV
1945 r.

!) J. Jakubowska „Jezus po śmierci Boga”.
•) transcendentny — znajdujący się poza aasie*

giem doświadczenia, poza światem,

W STANACH ZJEDNOCZONYCH podjęto bada­
nia, mające na celu sprawdzenie, w jakiej mierze

naukowcy są poinformowani o zagadnieniach wcho­
dzących w zakres ich własnej specjalności. Okazało

się, że nie znali oni 50 do 80 proc, istotnej literatury:
tylko 10 proc, prac zostało przeczytanych w orygi­
nale, natomiast 40—50 proc, ankietowani specjaliści
poznali za pośrednictwem referatów i różnego ro­
dzaju przeglądów. Z jeszcze innych badań wynika,
że ogólna liczba wszystkich naukowców czytuje w

oryginale tylko 1 proe. literatury światowej doty­
czącej ich wąskiej specjalności, 4 proc, poznają oni

dzięki referatom i przeglądom, natomiast 95 proc, w

ogóle nie dociera do ich wiadomości. To jest właśnie

przyczyną dublowania się badań naukowych, powo­
dującego zarówno duże straty czasu naukowców, jak
i marnotrawstwo środków publicznych.

U podłoża owej lawiny informacji znajdują się
dwie przyczyny: postęp technologiczny oraz stały
wzrost liczby naukowców.

(Wg „FRANKFURTER ALLGEMEINE ZEITUNG”)

LIST W POWIETRZU

OPONY W MORZE
■Sr

Problem zużytych opon w USA doczekał się jeszcze jednej
propozycji. Polega ona na budowie sztucznych skał i raf,pod­
wodnych u wybrzeży morskich. Zmierza to do zmiany warun­
ków środowiskowych nieproduktywnych partii morza i prze­
kształcenia ich w obszary bogate we wszystkie formy życia
organicznego, zwłaszcza zaś w ryby. Aktualnie wzdłuż wschod­
nich wybrzeży USA i nad Zatoką Meksykańską buduje się 80

sztucznych skał

MINIRADARY

Jedna z firm zachodnich rozpoczęła produkcję miniradarów

bateryjnych, Są one przeznaczone dó wykrywania. osób na

określonym terenie z odległości 20 do 100 metrów, pojazdów z

odległości 30—100 metrów, wagonów kolejowych, liczenia. pojaz­
dów, barek rzecznych itp. zastosowań. Oddzielna przystawka
Sieciowa pozwala na jednoczesne zasilanie kilku urządzeń.

RENESANS PARY?

SCALONA KAMERA TELEWIZYJNA

W jednej z firm angielskich opracowano kamerę telewizyjną
na układach scalonych, W postaci jednej płytki (chip’u) o roz­
miarach 26,67^39,20 mm. Przy konstrukcji minikamery wyko­
rzystano obwody typu CCD. Kamera zawiera 524 288 fotoele-
mentów zwanych PEL i zapewnia jakość wystarczającą do na­
dawania obrazów telewizyjnych.

Zarząd poczty francuskiej ma własną sieć połączeń lotni­
czych! obsługiwaną przez kilkanaście samolotów. Sieć połączeń
obejmuje 20 lotnisk. Warto zauważyć, że mimo dużej zależności
tego typu łączności od warunków atmosferycznych, regularność
lotów pocztowych przekracza we Francji 99 procent.

tego rodzaju z około 300 tysięcy starych opOn.

W
o
w

W Czechosłowacji zbudowano doświadczalny pojazd trójkoło­
wy o napędzie parowym. Pojazd rozwija prędkość 48 kmlgodz.
Konstruktorzy sądzą, że może m być wykorzystywany jako
miejski wóz dostawczy.

O
7

22

W świecie motoryzacyjnym duże zainteresowanie wzbu­
dziła wiadomość o opracowaniu przez Jeana Chambrina
z Rouen we Francji samochodowego silnika na mieszankę
wody z alkoholem w proporcji 6:4. Na zdjęciu: Jean
Chambrin i jego w'odno-alkoholowy silnik. CAF —• AFP
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Na koniec — drobiazgowość

ZNAJOMA
— PEDAGOG BARDZO STAREJ DATY.

WTRĄCA SIĘ DO RODZINNYCH KŁOPOTÓW.
- WŁAŚCIWIE NIE ROZUMIEM, DLACZEGO TE

KARTKÓWKI, SKORO MOŻNA ZWYCZAJNIE PYTAĆ
CO? NIE MASZ JESZCZE ANI JEDNEJ NOTY Z BIOLO­
GII, CHEMII? CHYBA KŁAMIESZ. TO NIEMOŻLIWE, TO
NIEPRAWDOPODOBNE. ZA MOICH CZASÓW ZARAZ BY
DYREKTOR WKROCZYŁ, ZAPYTAŁ, CO SIĘ DZIEJE NA
MOICH LEKCJACH, SKORO NIE ZNAJDUJĘ CZASU NA
SPRAWDZENIE WIADOMOŚCI.

Spotkanie z rodzicami

Temat: Okres dojrzewania u młodzieży. Prowadzi pani
doktor. Z obiektywizmem uczonego mówi o trudnościach
wychowawczych w okresie rozwojowym naszych dzieci. Nie­
zrównoważone, nadpobudliwe, aroganckie, senne i apatycz­
ne, niezdolne do myślenia, czasem wręcz sprawiające wra­
żenie ociężałych umysłowo. A wszystko to jest normal­
nym zjawiskiem fizjologicznym. Nie należy... Natomiast na­
leży zezwolić im na wyżycie się w sporcie, w rozrywkach,
powinny przebywać dużo na świeżym powietrzu, dużo spać,
regularnie się odżywiać.

Ną dodatek wręcza nam ulotkę informującą, jak orga­
nizować. pracę umysłową ucznia.

„Przeplataj przedmioty wymagające różnych rodzajów wy­
siłku umysłowego. Fizykę z historią, matematykę z językiem.
Zaczynaj odrabianie lekcji od łatwych, przechodź do trudniej­
szych i kończ nie wymagającymi wysiłku. Co godzinę rób kil­
kuminutową przerwę, przejdź się, pogimnastykuj".

Ulotka sobie, a lekcje matematyki znowu będą od .przy­
szłego semestru na godzinach „zerowych” czyli o 7.15, bo
brakuje sal lekcyjnych i pani dyrektor razem z panem dy­
rektorem wyszła z siebie, żeby znaleźć, to okienko i zsyn­
chronizować podział godzin. I nie będzie podziału na gru­
py na chemii, bo... ani na biologii, bo... A po polskim za­
raz jest angielski i to dwie godziny, a w.f. znowu przepadłó.

Więc zalecenia lekarzy i pedagogów pozostają na papie­
rze, złośliwie powiedziałabym, na tym papierze, którego za­
brakło na podręczniki. Dopiero gdzieś w styczniu, dosłow­
nie spod lady zdobywam podręcznik do łaciny, która
wprawdzie nadobowiązkowa, lecz niezmiernie ważna dla
tych, którzy wybierają się na medycynę, nauki przyrodni­
cze.

Skończył się pierwszy semestr, podsumowaliśmy wyniki.
Klasa uplasowała się na nie najlepszym miejscu, sporo ocen

niedostatecznych. Ktoś z rodziców podjął nieśmiało, że dzie­
ci są przeciążone, że całymi dniami uczą się w domu, za-

rywają noce...
— Widocznie uczą się jeszcze za mało — brzmi odpowiedź.
Znowu wypłynęła sprawa nieszczęsnej fizyki, ktoś wspo­

mniał równie nieśmiało, że metody nauczania wydają mu

się zbyt... werbalne. Za dużo tych „cichych zajęć” na rosyj­
skim. Dowiadujemy się, że pani od rosyjskiego ma tylko
część godzin w tej szkole, resztę dorabia w innej, oddalonej
od naszej o godzinę drogi tramwajem i pół godziny pie­
chotą. Czyż zatem można się dziwić, że kiedy wreszcie do-
bije tu na siódmą godzinę lekcyjną, to ma wszystkiego
dość?

Ano nie można się dziwić.
— Ale oni są przemęczeni! — powtarza ktoś z upotem.

Na szczęście
nie ma Małej i nie ma szkoły, która popełniałaby te

wszystkie grzechy jednocześnie. Małych jest natomiast kil­
ka tysięcy — tyle, ile uczniów klas pierwszych, a nie zna­
lazłby się ani jeden z nich, który by się nie zidentyfiko­
wał z jakąś sytuacją z jej wymyślonego życiorysu.

To, co rodzice dostrzegali od lat, znalazło potwierdzenie.
Na sierpniowych konferencjach szkół referowano dyrekto­
rom wyniki badań doc. dr B. Wielgockiej-Okoń, dotyczą­
ce stopnia obciążenia nauką uczniów szkół podstawowych
i średnich.

Oto dane, zawarte w tej publikacji: 27 proc, uczniów klas
licealnych i 64 proc, maturzystów poświęca na naukę w do­
mu ponad pięć godzin dziennie. W klasach licealnych do
rzadkości należy nie mniej niż pięć godzin lekcji. Zdarza
się, że byWa i po siedem. W sumie nastolatki spędzają nad
książkami po trzynaście, czternaście godzin, na dobę.

Powie ktoś — nieprawdopodobne. A jednak prawdziwe.
Gdyby jakaś instytucja zatrudniająca pracowników dopuś­
ciła się tego, zwaliłaby -się-zaraz .inspekcja pracy, sypnęły-,
gromy na pracodawcę. Nie ma inspektora bhp w szkole.
Młodzi- pracują -niemal jak “katorżnicy. Nie wszyscy, oczy­
wiście, że nie wszyscy. Trzecia część. Reszta z 24-godzinnej
doby wykrawa dziesięć godzin na naukę, dwie zajmuje im
obrządek higieniczny i droga do szkoły, reszta to sen, roz­
rywki, sport, odpoczynek czynny i bierny. Nie ujęto w ba­
daniach czasu przeznaczonego na dojazd do szkoły. A wie­
my, że dojeżdża spora grupa młodzieży. Z innych badań wy­
nika, że przebywają oni w wagonie kolejowym, w autobu­
sie i na dworcach od 2 do 5 godzin dziennie.

Nie ujęto w badaniach czasu przeznaczonego na pracę’
społeczną, działalność w organizacji harcerskiej, kółkach
zainteresowań. Ogólnie stwierdzono, że na te zajęcia przy­
pada 64 proc, czasu wolnego od innych czynności.

Ile czasu pozostaje zatem na lekturę, na niezorganizowa-
ne a pożyteczne zbijanie bąków?

Nie wiadomo. Wiadomo tylko, że doba nie jest z gumy.
Opracowanie naukowe podaje również przyczyny owego

przeciążenia nauką. W 47,8 proc, szkół uczniowie klas pier­
wszych mieli regularnie po 7—8 godzin lekcyjnych jednego
dnia. Z reguły również następowały po sobie trudne przed­
mioty, jak np. matematyka po fizyce, j. polski zbiegał się
z językiem obcym, zaś aż w 30 procentach przypadały po
dwa języki obce jednego dnia.

Drugą przyczyną przedłużania się pracy domowej ucznia
jest niewłaściwe organizowanie lekcji, zakładanie z góry,
że lekcję w szkole trzeba wyłożyć, nauczyć się jej musi
uczeń w domu. Następnym grzechem nauczających jest nie­
umiejętność wdrożenia młodzieży do samodzielnej pracy.
Za dużo zadań domowych ogranicza się do wkucia na bla­
chę tego i owego — za mało: na twórczym opracowaniu za­
gadnienia.

Wielu nauczycieli wyrobiło sobie przekonanie, źe liczy
się ilość wiadomości, a nie sens posiadanej wiedzy.
Rozszerza się więc na własną rękę zakres programowych
wymagań i m. in. jeśli program historii postuluje znajo­
mość głównych dat, pozwalających na orientację w epo­
kach historycznych, wmusza się w uczniów pamięciowe opa­
nowanie wszystkich koronacji i elekcji, przypadających w

tym czasie.
Wreszcie na cenzurowanym znaleźli się konstruktorzy pro­

gramów nauczania dla poszczególnych klas. Im jednak au­
torka badań poświęciła znacznie mniej miejsca, niż by na­
leżało.

Na którejś z kolei konferencji kierowników szkół, gdzie
omawiano pracę doc. Wielgockiej-Okóń, nachylił się do mnie
sąsiad-dyrektór i pośpiesznym szeptem zaczął dzielić uwa­
gami.

' ANNA GORAZD

— Czyż ja nie wiem, jak konstruować podział godzin? Te­
raz mnie tego muszą uczyć? Niech mnie raczej nauczą, jak
umieścić dziesięć oddziałów w pięciu klasopracowniach.
I jeszcze, jak w tym podziale uwzględnić fakt, że magi­
ster Z. ma zniżkę godzin, a pani W. idzie za miesiąc na

urlop macierzyński, natomiast Iksińska rozpoczęła studia...
I co lepsze? Dwie godziny polskiego — następujące po

sobie i nauka przed południem, czy prawidłowy rozkład
zajęć, ale nauka w godzinach popołudniowych?

Dlaczego właśnie pierwszoklasiści tyle „kują”? Bo przy­
chodzą z różnych szkół, prezentują różny poziom. I przez
cały pierwsąy semgstr . pośpiesznie wyrównuje się poziom,
uzupełnia luki. ,,

— Ile par. przeżył eksperymentów dydaktycznych podczas
kierowania szkołą średnią? — pytam.

— Ani jednego — odpowiada. — Tak, tak, — potwier­
dza — w podstawówce nauczyciel martwi się o wyniki
nauczania, on musi nauczyć. W szkole średniej uczeń
m a się nauczyć sam. Stąd na niższym stopniu ekspery­
menty, pedagogizacja i humanizacja, podawanie wiedzy
niemal łyżeczką i zmielonej na mączkę, w drugim etapie
nauki...

— W szkole średniej — średniowiecze — podpowiadam.
— No, nie generalizowałbym. Fakt, że eksperymentuje

się mniej, mniejsze jest zainteresowanie nowościami w me­
todyce nauczania i mniejszy procent tych nowości stosu­
je się praktycznie. W wychowaniu także. Muszyński koń­
czy się w klasie ósmej. A co w dziewiątej, co dla matu­
rzystów?

— Ale miech pani nie mówi, że szkoła podstawowa cacy,
*

my be. Tam mają więcej czasu, tam powinni przygoto­
wać młodzież do samodzielnej pracy, do przetwarzania i se­
lekcjonowania wiadomości, do korzystania ze źródeł poza
podręcznikiem, tymczasem wiiększość przybywa w progi
szkoły średniej bez tych umiejętności.

I kto winien? Kogo powiesić?
Pytanie zostało raczej źle sformułowane. Nie: kogo po­

wiesić, tylko co. W każdym pokoju nauczycielskim, w

każdym gabinecie dyrektorskim, nad biurkami tych, którzy
programują naukę i tych, którzy egzekwują wiadomości.

Powiesić jedno, jedyne przykazanie: UCZEŃ TEZ
CZŁOWIEK!

Każdy człowiek, który żyje
SERIO SWOJĄ EPOKĄ, ZMIENIA
SWOJE SPOSOBY DZIAŁANIA I
MYŚLENIA CZĘSTO I CORAZ CZĘ­
ŚCIEJ. MUSI ON SIĘ „PERIODYCZ­
NIE WŁĄCZAĆ NA NOWO W RZE­

CZYWISTOŚĆ”. CO PIĘĆ LAT LUB NAWET
CZĘŚCIEJ. TEN, KTO POJĘCIAMI NIE NADĄ­
ŻA ZA PRZEŻYCIAMI, ZOSTAJE USUNIĘTY
POZA MARGINES. Jeśli jest przemysłowcem,
jego przedsiębiorstwo upada; jeśli jest techni­
kiem, traći swoje stanowisko. Tak samo wiara,
która nie przystosowała się do nowych warun­
ków, rozpada się” — pisał Rene Laurentin w

publikacji pt. „Czy Bóg umarł” zamieszczonej
na. łamach włoskiego czasopisma katolickiego
„Famiglia Cristiana”.

Ponieważ między możliwościami adaptacji a

szybkością zachodzących w świecie przemian
istnieje wyraźna zależność, można rzec, iż w tzw.

„przyspieszeniu cywilizacyjny m”,
zjawisku szczególnie charakterystycznym dla na­
szej epoki, tkwi jedno ze źródeł kryzysu wiary.
A także — jego specyficzna forma — kryzys teo­
logii.

W świadomości przeciętnego chrześcijanina
wielkie odkrycia naukowe nie wywołują natych­
miastowego rezonansu w postaci „pożaru nieba”.
Nie mogą one natomiast przejść niezauważone
przez teologów, ludzi, którzy z racji swojego
stanowiska konfrontują przemiany zachodzące
w świecie z obowiązującym aktualnie kształtem

doktryny religijnej.

KONFRONTACJA
TA coraz częściej kreu­

je wśród nich dwa rodzaje postaw. Jedni
„odmawiają przystosowania się, negują

oczywiste fakty i odrzucają nówe problemy”, in­
ni — dochodzą do skrajnych, z punktu widze­
nia ortodoksji, wniosków i pod naporem rzeczy­
wistości odrzucają najbardziej nawet fundamen­
talne dogmaty.

Mówiąc o rzeczywistości, nie należy ograni­
czać tego pojęcia do nowego obrazu świata stwo­
rzonego przez naukę. W kryzysie współczesnej
teologii bowiem nie mniejszą rolę odgrywa na­
cisk rzeczywistości społecznej.

Nie jest z pewnością rzeczą przypadku, iż za

prekursora kierunków obejmowanych wspólną
nazwą teologii „śmierci Boga”, czy „ateistyczne­
go chrześcijaństwa” uchodzi protestancki pastor
Dietrich Bonhoeffer1), zdecydowany przeciwnik
nazizmu, duchowny rozczarowany do głębi opor-
tunistyczną postawą zajętą przez Kościoły chrze­
ścijańskie w Niemczech wobec reżimu Hitlera.

Ńie jest również przypadkiem fakt, że „teolo­
gia śmierci Boga” narodziła się w USA. Zdaniem
Rene Marle autora krytycznej publikacji pt.
„Teologia tak zwanej „śmierci Boga”, jest ona

„rekkeją na hipokryzję religii amerykańskiej,
tego chrześcijaństwa, na które Stany Zjedno­
czone ciągle się powołują, lecz które uświęca cy­

wilizację z gruntu materialistyczną 1 w rzeczy­
wistości bez Boga”.

Rozszerzając tę opinię na inne, wysoko rozwi­
nięte kraje kapitalistyczne, można powiedzieć,
iż „teologia „śmierci Boga” okazała się rezulta­
tem głębokiego kryzysu religijności chrześcijań­
skiej, powstałego wskutek bardzo szybkiego po­
stępu cywilizacji przemysłowej, a także wstrzą­
sów natury, politycznej i moralnej”2). Konse­
kwencją kryzysu zaufania do instytucji kościel­
nych, które głosząc ideę zbawienia człowieka „na
tamtym świecie”, związane są równocześnie sil­
nymi nićmi z „możńymi tego świata”.

NIE ANALIZUJĄC POGLĄDÓW poszcze­
gólnych przedstawicieli teologii „śmierci Bo­
ga” — wśród których do najwybitniejszych

zaliczają się: Gabriel Vahanian, Thomas J. J. Ali-
tzer, Wiliam Hamilton, Harvey Cox i Paul van

Buren — będziemy mogli stwierdzić iż w mniej­
szym czy większym stopniu w ich teologicznych
koncepcjach występują oba wspomniane elemen­
ty: „śmierć” Boga transcendencji 3j i koncentra­
cja zainteresowań na problemach rzeczywistości
ziemskiej. Idee te prowadzą ich do wniosku, że
wiara w Boga zaświatów powinna być zastąpio­
na przez odczytaną po świecku Ewangelię.

Większość przedstawicieli teologii „śmierci Bo­
ga” jest przekonana, iż centralną postacią owe­
go przyszłego „ateistycznego chrześcijaństwa”
powinien być Jezus. Nie ten ubóstwiony przez te­
ologię i tradycyjną wiarę, ale Jezus cierpiący,
poniżony, oddający całego siebie drugiemu czło­
wiekowi, uczestniczący pełnią swego człowie­
czeństwa w codziennym ludzkim trudzie, w ludz­
kich cierpieniach i troskach. Być chrześcijani­
nem w dzisiejszym świecie — twierdzą oni — to

przyjąć, jak to zrobił Jezus, całe brzemię docze-
. sności na swoje ramiona. Chrześcijanin powinien
zająć miejsce Chrystusa i „wypowiadać treść
Ewangelii językiem współczesności”.

WIESŁAW MERCIK

Teologia „Śmierci Boga" (2)

Kim jest Jezus dla teologów „śmierci Boga”?
Ich stosunek do tej postaci nie jest ani jednoli­
ty ani jednoznacznie określony. Jedni, jak Cox,
uważają — zgodnie z ortodoksyjną formułą —

że w postaci Jezusa zjednoczyły się dwa pier­
wiastki: boski i ludzki. Inni — podwa­
żając dogmat o Trójcy, sądzą, iż tyl-
k'o w Jezusie można widzieć Boga, po­
nieważ przez wcielenie Bóg wtopił się całko­
wicie w rzeczywistość ziemską i uświęcił ją. „Po­
nieważ Bóg przekazał w akcie wcielenia całą
swoją naturę światu, przeto świat, życie, wital-
ność jako przez Boga uświęcone mogą stać się
przedmiotem chrześcijańskiej adoracji”2).

Ęolejny pogląd wyraża opinię, że wcielenie nie

było aktem jednorazowym, i że jest procesem
ciągle jeszcze nie zakończonym: „Wcielone słowo
idzie od Boga do Jezusa, a potem od historycz­
nego Jezusa do uniwersalnego ciała ludzkości”.

Przedstawione tu w skrócie tezy teologiczne
stanowią przesłankę do wniosku (wysuniętego
już przez Bonhoeffera, przypomina K. Karski w

„Teologii protestanckiej XX wieku), że skoro
Bóg przez swe objawienie w Jezusie wszedł w

rzeczywistość ziemską, szukać go należy nie w

zaświatach, nie poza granicami doczesności, ale
wewnątrz niej.

EPREZENTANCI skrajnych stanowisk „wi­
dzą w Chrystusie Ewangelii człowieka, który
ujawnia najlepszą, część człowieczeństwa, ale

nie Boga, który stał się człowiekiem dla ich zba­
wienia” — pisze w swym polemicznym szkicu
R. Laurentin. Niektórzy z nich twierdzą, iż tyl­
ko w Jezusie można widzieć Boga, nawet jeśli
był on tylko człowiekiem, gdyż tylko Jezus jest
postacią historyczną „empirycznie sprawdzalną”.
Jest faktem — pisał P. v»n Buren —- że chociaż
słowo Bóg umarło, słowo Jezus jest nadal żywe,
bo oznacza konkretną osobistość, która żyła,
działała i zmarła w latach trzydziestych naszej
ery i od tego czasu jest centralną postacią chrze­
ścijaństwa.

To charakterystyczne (choć wyrażane nieraz
we wręcz paradoksalnych formułach) przeniesie­
nie zainteresowań z wiary w Boga zaświatów
rta naśladowanie Jezusa historycznego, to nawo­
ływanie do rezygnacji z „rozszczepiania życia ludz­
kiego na egzystencję duchową i ziemską”, owe

postulaty wzywające do postępowania po chrze­
ścijańsku bez nadziei na szczęście wieczne i po­
śmiertną zapłatę — noszą w sobie niewątpliwie
wpływy myśli Bonhoeffera. Tego teologa, który
pisał, źe człowiek staje się chrześcijaninem nie
przez wiarę czy akty kultowe, lecz przez „udział
w cierpieniu Boga w świeckim życiu”.

Jest w tych koncepcjach, niezależnie od tego,
w jakiej mierzę noszą one piętno oryginalności,

pełne goryczy przeświadczenie, iż tradycyjna
wiara i teologia kładące nacisk na indywidual­
ne zbawienie jednostki, nie wykorzystały szansy,
jaką — ich zdaniem — stworzyła Ewangelia.
Świadomość, że oto na naszych oczach, pod
naporem procesów sekularyzacyjnych, gaśnie
niesprawdzalna idea Boga transcendentnego, a

równocześnie miliony ludzi, zrażone obojętnym
stosunkiem Kościoła do wielkich, a trudnych i
bolesnych problemów ludzkich — odchodzą od
niego, oddalają się od ciągle żywych etycznych
zasad chrześcijaństwa. Z tego też źródła biorą się
ich postulaty: nie tęsknota za wieczną szczęśli­
wością, nie nadzieja na pośmiertną egzystencję,
ale osobisty, zaangażowany udział w przekształ­
caniu świata, w jego trudzie i cierpieniu mają
być pierwszym obowiązkiem współczesnego
chrześcijanina. Nie wiara w Boga, lecz naśla­
dowanie życia Jezusa, lecz stworzenie na zie-
m i „królestwa Bożego”, to jedyna szansa ura­
towania chrześcijaństwa.

Teologia „śmierci boga”, szczególnie
w swej skrajnej postaci, jest niewątpliwie
rezultatem zagubienia. Konsekwencją

sytuacji, w której dawne formy „wiary prostej”
zaczynają się kruszyć, a niesprawdzalność hipo­
tez teologicznych, niemal każdą śmielszą próbę
reformy prowadzi w głąb ślepej uliczki. Jej trud­
ne, by nie rzec, zagmatwane koncepcje teologiczne
nie pozwalają często nawet na stwierdzenie,
czy teologowie „śmierci Boga”, to „ludzie, któ­
rzy zeszli na pozycje ateistyczne”, czy ci, „któ­
rzy stwierdzają, że pewna uproszczona idea Bo­
ga umarła i trzeba odnaleźć Boga w sposób bar­
dziej godny samego Boga” (jak to patetycznie
określił R. Laurentin). i w ten sposób powstrzy­
mać postępy sekularyzacji. Ale w ich postulatach
pozytywnych dążących do „uświęcenia doczesno­
ści”, do nadania rzeczywistości ziemskiej i ludz­
kiemu losowi nowej, wyższej r.angi — bez trudu
odczytać można poszukiwania nowego CHRZE­
ŚCIJAŃSKIEGO HUMANIZMU.
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P
owracającą co pewien czas

na lamy radzieckich pism
literackich dyskusję nad

kształtem i funkcją społeczną
powieści współczesnej podsycił
ostatnio utwór Anatolija Kri-

wonosowa .Goń. goń jasno“.

DYSKUSJE

BOHATER
Trudne przetłumaczalny tytuł po­

wieści stanowi początej dziecięcej
piosenki. Wyśpiewuje Ja córeczka
głównego bohatera albo iak chc*
inni, antybohatera utworu, Parfie-
na Łoktionowa który oo nowej
kłótni z żona. niemal zazdrość’
dziecku jego beztroski i naiwnego
radowania się słonkiem, Łoktiono-
wowi bowiem życie sie nie układa
nie umie także wbrew swemu na­
zwisku orzep^chaó się łokciami
Wszystko szło temu chłopo-robot-
tókowi wykwalifikowanemu ślusa­
rzowi jako tako aż do chwili, kie­
dy postanowiono go w fabryce a-

wansować. Dotąd, mimo, że miał do

czy
ANTYBOHATER?

pracy daleko, mieszkał w domku z

ogródkiem, kurami, hodował świnki
w chlewiku. Teraz, ponieważ stale
musi być blisko zakładu, otrzymuje
fabryczne mieszkanie. Zanim objął
nowe stanowisko, żona już czuje się
Danią majstrową, zaprowadzając

wraz Ze swą matką „nowe porząd­
ki”. Konflikt z żoną potęguje śmierć
ich nowo narodzonego dziecka. Po­
nadto musi obecnie ciągle uczestni­
czyć w zebraniach i naradach pro­
dukcyjnych. bo tego wymaga jego
nowa funkcja. Łoktionow jest głę­
boko przekonany, że wszystkie jego
kłopoty i nieszczęścia spowodował
ów fatalny aWans. Część jego kole­
gów uważa, że — skoro zwierzchni­
cy docenili jego możliwości, powi­
nien piąć się w górę, ale na razie
Łoktionow przyznaje rację raczej
drugiej grupie kolegów, wyznają­
cych oportunistyczną zasadę: „Naj­
lepiej to. braciszkowie, swoje robić
i nie podskakiwać”. Tak więc, nie
świeci jasne słoneczko nad skołata­
ną Łoktionową głową, a jedyną ra­
dość przynoszą mu rzadkie spotka­
nia z niejaką Ksenią, żoną Matwie­
ja, który wprawdzie wciąż dostaje
premie, ale jest rogaczem... Proces
kształtowania się osobowości Łok­
tionowa przebiega wolno. Oto. jak
analizuje on swój los w rozmowie
z Ksenią: „Dlaczego ty masz Walen-
tija, a ja Emmę, twoje życie tak
się ułożyło, a moje tak? Mogło ono

być inne, czy nie mogło? Od kogo
to zależy? Od ciebie, ode mnie, od
ludzi czy nie od ludzi? A jeżeli
moje życie zależy ode mnie same­
go, to wychodzi na to, że jestem
własnym wrogiem! Byłem przez o-

siemnaście lat ślusarzem i dobra!
Nie zawracałbym sobie głowy tym
majstrowaniem i żyłbym spokojnie.
A tak — co? Ruszyła karuzela —

i tak sobie myślę, lepiej mi teraz

czy gorzej? Z jednej strony tak źle,
że szkoda gadać, chociaż z drugiej.
Czy ja wiem? Ciekawa rzecz, moż­
na swym życiem tak i tak pokiero­
wać...”

ajwięcej ataków zebrał autor
właśnie za ten monolog bądź
co bądź, człowieka koło czter­

dziestki. Jest to rozumowanie god­
ne młokosa — pisze w „Litieratur-
nej Gazietie" B. Anaszenkow — ale
podobno lepiej dojrzeć późno, niż
wcale. Nie dzielimy już od dawna
bohaterów na pozytywnych i nega­
tywnych, chcemy w naszej litera­
turze widzieć ludzi żywych, z ich
zaletami i przywarami, prawdzi­
wych, takich jak właśnie samo ży­
cie, Łoktionowowi daleko do boha­
terstwa. ale nie jest to jakaś postać
odrażająca. Łoktionowowie są wśród
nas. i od nas wszystkich zależy, aby
jak najszybciej odnajdywali oni
swe miejsce w otaczającej ich rze­
czywistości. Zarówno B. Anaszen­
kow jak i inny recenzent — S. Fi-
luszkina zgodnie przyznają autoro­
wi barwne odmalowanie środowis­
ka fabrycznego, ciekawych typów
robotników, postaci nie pozbawio­
nych cech humorystycznych. A jed­
nocześnie — stwierdzają — nie ma

tu nic z tzw. produkcyjniaka. Te­
renem eksploracji autora nie są ma­
szyny, lecz postawy ludzkie, proble­
my moralno-etyczne, może chwila­
mi zbyt powierzchownie zasygnali­
zowane, ale dające czytelnikowi
wiele do przemyślenia. (GK)

ANATOL FRANCE

Jedną z rocznic obchodzonych w bież, roku

przez Światową Radę Pokoju jest 50-lecie
śmierci francuskiego pisarza — Anatola FraD-
ce’a.

Anatol France, którego prawdziwe nazwi­
sko brzmi Francois Anatole Thibault, pisarz
o rozleglej wiedzy, rozmiłowany w klasykach
w pierwszym okresie twórczości był przede
wszystkim miłośnikiem ciekawostek filozoficz­
nych, erudytą i bibliofilem. Sławę przynosi mu

wydana w 1881 r. „Zbrodnia Sylwestra Bon-

nard”, po której przychodzi seria wspomnień
a dzieciństwa — „Książka mojego przyjacie­
la”, a później „Tals” i głośna, uważana za je­
dną z najlepszych jego powieści — satyryczna
„Gospoda pod Królową Gęsią Nóżką” i — tak­
że satyryczna i głośna — „Poglądy księdza
Hieronima Coignard”. Jest to też okres, w

którym powstaje intelektualny dziennik „O-
gród Epikura”.

Przełomowym momentem w kształtowaniu
się poglądów France’a jest sprawa Dreyfusa,
w której „dostrzegł zuchwale łamanie prawo­
rządności”. France, obok Emila Zoli, jest pier­
wszym, który podpisuje w 1898 r. protest gru-

przyjaciele”; utwór Afonsa „Grandola, villa

morena”, nadany przez radio 25 kwietnia
1974 r., stał się sygnałem do wystąpienia mas

ludowych przeciwko dawnemu reżimowi.

Od dziesięciu lat Luis Cilia mieszka we

Francji. Opuścił swój kraj, aby nie znaleźć
sic w szeregach armii prowadzącej wojny ko­
lonialne w Angoli, Mozambiku, Gwinei-Bis-
sau. Aby żyć, imał się różnych zawodów, pro­
wadząc jednocześnie działalność artystyczną
w środowisku emigrantów portugalskich. Z
czasem rozszerzył swój repertuar i pozyskał
nową publiczność, występując w domach kul­
tury, a także na licznych międzynarodowych
imprezach w Czechosłowacji, NRD, na Kubie.
Jest też twórcą muzyki do filmu „O Salto”,
i-eż. Christiana de Chalonge, ukazującego pro­
blemy życia Portugalczyków we Francji.

Nieco starszy, josć Afonso, nie opuścił oj­
czyzny. Jego antyfaszystowska postawa ścią­
gnęła na niego represje władz oświatowych,
które odsunęły go od kontaktów z młodzieżą.
Nie mógł być nauczycielem historii, zaka­
zano rozpowszechniania jego płyt, cenzura

konfiskowała teksty pieśni. Repertuar Jose
Afonso nawiązuje przede wszystkim do mu­
zyki ludowej^ którą artysta wysoko ceni.

STANISŁAW ZDANOWICZ

Piosenka
Spotkaliśmy się z Jerzym Połomskim, żeby pomówić

o piosenkach, i to nie tylko w jego wykonaniu.

KALEJDOSKOP
KULTURALNY

py intelektualistów francuskich, domagają­
cych się rewizji procesu Dreyfusa. Odbiciem

tego przełomu jest cykl powieściowy „Histo­
ria współczesna”, składający się z czterech to­
mów: „W cieniu wiązów”, „Manekin trzci­
nowy”, „Pierścień z ametystem” i „Pan Ber-

geret w Paryżu”, w którym France w kryty­
cznym świetle przedstawia stosunki panują­
ce w Trzeciej Republice. Ostrą, społeczną
wymowę ma także utwór „Sprawa Crainąue-
bille’a”, a wielką satyrą na Trzecią Republikę
jest „Wyspa pingwinów”.

Po I wojnie światowej France zdecydowa­
nie opowiedział się za socjalizmem. W 1921 r.

został członkiem Partii Komunistycznej. W

tym samym 1921 roku otrzymał literacką Na­
grodę Nobla.

Obok już wymienionych, do najbardziej
znanych utworów Anatola France’a należą —

uznany za arcydzieło „Żywot Joanny d’Arc”,
powieści: „Czerwona lilia” 1 „Bogowie łakną
krwi” oraz powiastka filozoficzna „Bunt a-

niołów”.
Książki France’a znane w Polsce od po­

czątku bieżącego stulecia zdobyły mu licznych
czytelników.

PIEŚNIARZE PORTUGALII
Luis Cilia i Jose Afonso to najbardziej zna­

ni dziś portugalscy pieśniarze. Pierwszy z

nich skomponował popularną pieśń „Naprzód

UPIÓR W OPERZE

Prasa zachodnia, informuje o kryty­
cznej sytuacji finansowej wielu znanych
teatrów operowych zarówno w Europie jak i
LISA. Oto jeden z drastycznych przykładów.
Po drugim akcie „Don Carlosa” w operze
rzymskiej zapadła kurtyna i mimo, że czas

przerwy dawno minął publiczność nie mogła
doczekać się dalszego ciągu przedstawienia.
Na widowni wybuchł skandal; sądzono także,
że ktoś z solistów nagle zachorował... W rze­
czywistości zastrajkowały dwie czołowe śpie­
waczki, ponieważ od kilkunastu dni nie otrzy­
mywały należnych honorariów. „Poszukiwa­
nie” odpowiedniej sumy trwało ponad godzi­
nę, wótvozas dopiero można było kontynuo­
wać spektakl.

Z poważnymi kłopotami finansowymi ma

do czynienia na oo dzień nie tylko opera w

Rzymie. Administracje tego typu placówek w

Mediolanie, Londynie, Hamburgu i Nowym
Jorku wyłażą, jak to się mówi, ze skóry, aby
jakoś związać koniec z końcem. „Świątynie
muzyki” przeżywają ostry kryzys finansowy.
Lapidarnie określił to kierownik artystyczny
popularnej nowojorskiej Metropolitan Opera
„Jesteśmy bankrutami”.

— Są krytycy traktujący naszą p< :ą piosenkę niezwykle po­
ważnie. Inni wzruszają ramionami i radzą puścić wszystko „na
żywioł”. Był pan ostatnio dość długo we Francji, w kraju posia­
dającym w piosence od dawna własny styl. Na pewno poczynił
pan jakieś obserwacje.

— Interesowałem się oczywiście francuską piosenką. Należy to

przecież do mojego zawodu. Lubię przy tym słuchać innych. Łatwo

poddaję się wówczas ogólnemu nastrojowi... Wracając jednak do te­
matu: wiadomo przecież, jaką potęgą jest radio i telewizja. Proszę
sobie wyobrazić, że francuska RTV dbając o interesy rodzimej pio­
senki nie dopuszcza na antenę zagranicznego repertuaru, np. anglo­
saskiego, który stanowi jedynie 4—5 procent wszystkiego, co idzie
w eter.

Wracając na własną naszą łącżkę, uważam, za rzecz najzupełniej
słuszną, że naszej krajowej piosence daje się „zielone światło”. Co

więcej, moim zdaniem, rangę piosenkarza (jeśli można użyć takiego
zwrotu) określa na pewno nie repertuar zagraniczny, lecz krajowy.
A co do francuskiego wojażu — miałem tam dwie piosenki, które

śpiewałem po francusku. Ale nawet w paryskim Theatrę des
Champs Elysee śpiewałem piosenki polskie.

— Jakie mam plany na przyszłość? — Różnorodne, ale między
innymi razem z zespołem „Ptaki” i Jackiem Szczygłem wybieram
się późną jesienią tego roku na kilkutygodniowe tournee na Kubę.
Zaproszenie było bardzo serdeczne. Powiedziano mi, że nawet gdy­
bym nie śpiewał, zapraszają na dłuższy wypoczynek. My jednak
postaramy się pokazać na Kubie nasze najładniejsze piosenki.

Jerzy Połomski oklaskiwany przez pracowników Płockiego Przed­
siębiorstwa Robót Mostowych, pracujących na Trasie Łazienko­

wskiej.
CAF — Lchymiak

W
dniu 10 maja 1389 roku wydal
obiad na zamku w Niepołomi­
cach król Władysław Jagiełło.
Obiadek ten składał się z jed­
nego wolu, dwóch połci sło­

niny, pięćdziesięciu kur, czterech kapło­
nów, jednego barana, trzystu jaj, pię­
ciu prosiąt, dziesięciu serów, śmietany,
jarzyn i piwa. Skarbnik królewski od­
notował że to wszystko kosztowało...

153 grosze.

Spróbujcie dzisiaj u „Wierzynka” zjeść
królewski obiad za 153 grosze! Rozwiązania
tej zagadki nie szukałem u szefa kuchni
krakowskiego „Wierzynka” — udałem się na­
tomiast do mniej reprezentacyjnego lokalu
przy ul. Wiślnej 8, gdzie „poczęstowano”
mnie ucztą intelektualno-historyczną najwyż­
szej klasy. Tamże, na pięterku mgr inż. Ta­
deusz Kałkowski — przewodniczący (a zara­
zem założyciel) Krakowskiej Sekcji Numiz­
matycznej przy Polskim Związku Filatelisty­
cznym odsłonił przed reporterem sporo fi­
nansowych tajemnic, obejmujących nie tylko
ziemie i państwo polskie i nie tylko „historię
groszową’, jako że na przestrzeni wieków na

ziemiach pomiędzy Bugiem, Odrą i Bałty­
kiem a Karpatami — walutą były denary,
grzywny (nie mylić z dzisiejszymi mandata­
mi), dukaty, talary, szelągi, morki, tynfy,
guldeny, floreny, kopiejki i ruble, halerze
i korony, no i oczywiście złotówki i grosze...

Numizmatyka jest pasjonującym, ale nie­
łatwym hobby. W Polsce mamy ponad 1000
zbieraczy monet — tych bardziej znanych
i stowarzyszonych. Amatorów jest co naj­
mniej dziesięciokrotnie więcej. W Krakow­
skiej Sekcji Numizmatycznej, założonej 17
lat temu; wśród około 100 członków grupuje
się przeszło 20 poważnych zbieraczy, którzy
tworzą interesujące kolekcje numizmatyczne.

Zbieranie monet

bynajmniej nie jest obecnie rzeczą łatwą.
Oto np. przeszło 2 tys. lat przeleżały w pol­
skiej ziemi nieliczne (zapewne) greckie mo­
nety, przywiezione przez Celtów, a których
wykopano dotychczas zaledwie kilkadziesiąt
sztuk w pojedynczych znaleziskach.

Osiemdziesiąt lat temu w Gorzowie (pow.
Chrzanów) odnaleziono skarb składający się ze

złotych monet celtyckich, z których ocalono za­
ledwie 23 sztuki.

Denary republiki rzymskiej są na ziemiach

polskich znaleziskami przypadkowymi. W 1968
roku sensacją naukową było odkopanie we wsi
Połaniec (woj. Kielce) skarbu składającego się
ze 154 takich monet. Natomiast olbrzymie ilo­
ściowo są okazy monet cesarstwa rzymskiego,
głównie z n i HI wieku naszej ery. Polska Aka­
demia Nauk rejestruje ponad 200 odkrytych skar­
bów rzymskich i. przeszło 1500 znalezisk drobnych
(1—5 szt.) co w sumie daje 70 tys. odnalezio­
nych monet, przy czym wnioskuje się, że całość
masy pieniężnej przyniesionej na ziemie Polski

wynosiła ok. 1 min takich monet. W 1967 r.

dzieci odnalazły przeszło 1000 monet rzymskich.

W połowie IX wieku

zjawia się w Polsce moneta arabska. Do­
tychczas odnaleziono u nas ok. 30 tys. takich
monet.

Pierwsza moneta polska — denar arebrny
Mieszka I (963—992) posiada niespełna 2 cm

średnicy i wagę 1,77 grama. Naukowcy obli­
czyli, że ogółem w obiegu było 21—35 tys. tych
monet, w których w sumie znajdowało się za­
ledwie 30 do 50 kg srebra. Do dziś zachowało

się zaledwie 50 sztuk Mieszkowego denara.

Najsłynniejszą monetą Bolesława Chrobrego
jest bezwzględnie denar „Gnezdum ciyitas” —

moneta srebrna o średnicy 1,85 cm i wadze
1,66 grama. Wybity — według opinii specjali­
stów — w 1000 roku, jest jedynym egzempla­
rzem jaki zachował się do dziś. Znajduje się
on w Muzeum Narodowym w Krakowie.

Zachował się do naszych czasów także in­
ny denar, unikat z czasów Chrobrego. Nie­
stety —- zaginął on bez śladu w Warszawie,
a zachowała się jedynie jego rycina. Nie
byłoby się co teraz o tym rozpisywać, gdyby
w Pleszowie, przy budowie Nowej Huty nie
odkryto w 1961 r. skarbu monet z XI w.

(1035), wśród których znalazła się właśnie
moneta identyczna z zaginionym unikatem.

„Powtórny unikat” znajduje się obecnie w

krakowskim muzeum. Ale, jak w tych wa­
runkach zbierać — i co?...

A jednak sq szanse.

Mennice polskie za czasów Bolesława
Śmiałego wyprodukowały — według opinii
naukowców od 840 tyś. do 1.300 tys. monet.
Inni obliczają, że od 3 do 5 min. Wszystkie z

mennicy krakowskiej. W tymże Krakowie, za

panowania Władysława Hermana wybito
2—3,5 min monet w 177 odmianach. Przy­
jazne stosunki Bolesława IV Kędzierzawego
z braćmi zostały utrwalone na „denarach
braterskich” (wyprodukowanych także w

Krakowie).

RYSZARD MALINOWSKI

Ruch numizmatyczny zatacza coraz szersze

kręgi. Szczególnie młodzież bardzo garnie się
do numizmatyki. To nie jest tylko naśladow­
nictwo starszych w kolekcjonowaniu różnych
staroci. Tu naprawdę chodzi o zainteresowa­
nia numizmatyką, a także — historią, spra­
wami gospodarczymi, ówczesnymi cenami to­
warów. Przychodzą więc często — gęsto do
Sekcji, pytają i otrzymują odpowiedzi. Ze
np. za 50 kur do wspomnianego na wstępie
królewskiego obiadu w r. 1389 zapłacono
1 grosz, a za 4 kapłony — 2 grosze, za ba­
rana — 8 groszy.

Natomiast „galeon” — wielki ówczesny okręt
wojenny, 2-masztowy żaglowieo budowany w

Elblągu przez Zygmunta Augusta — w r. 1572
kosztował 7.006 zł i... 3 grosze. Budowali statek

dwaj mistrzowie z Wenecji, otrzymując za

dniówkę 1,5 zł czyli równowartość 45 groszy.
Ich tłumacz zarabiał 2 zł tygodniowo. Główny
majster — cieśla miał 22-groszową dniówkę,
Inni — zależnie od kwalifikacji, otrzymywali
9—15 groszy, a niewykwalifikowani robotnicy

2—6 groszy dziennie. W tym czasie za zbroje
I halabardy dla dwóch pachołków zapłacono
w Krakowie 30 zł, za klawikord i lutnię —

15 zł.
Prowadzona w latach 1560-tych wojna w

Inflantach z wojskami cara Iwana II kosz­
towała Polskę 2 miliony ówczesnych złotych.
Wówczas to 400 rajtarów najętych za 4 tys.
talarów miesięcznie (1 talar — 33 grosze)
zażądało wypłaty 400 tys. talarów zaległego
żołdu. Sekretarzowi królewskiemu udało się
wówczas skutecznie potargować i obniżyć te

żądania do 82 tys. talarów.

Gdzie i jak
szukać numizmatycznych okazów. W pierw­

szym rzędzie warto przejrzeć szuflady w

biurkach starszych ciotek i babci. Można
także pochodzić za pługiem podczas orki,
albo czatować podczas wykopów na budo­
wach. Czasem coś się znajdzie.
-- -- ub. roku w ładunku piasku tkwił fan-

r skarb z X—XI w., który sa­
na budowę pod Wrocławiem.

Monety rozmieszano z zaprawą i... użyto
do budowy obory. Obora stanęła i dopiero wów­
czas wokół skarbu w ścianach obory — podniósł
się alarm. Ponoć będzie się badać zawartość
ścian wojskowymi wykrywaczami min, a w

perspektywie chyba nastąpi rozbiórka tej
codziennej obory... Kto wie, może dzięki
niążkom zmieszanym z zaprawą murarską
zapisana zostanie nowa karta w historii

nety polskiej?

W
UB. TOKU

tastyczny
wieziono

nle-

pie-
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T
ak. jak swego czasu Teatr Jednego Aktora le­
dwie zakiełkował na scenkach i estradach, a

już wkrótce potem osiągnął zaskakującą fazę
rozkwitu — tak po latach bujności festiwalo­
wej — raptem przekwitł i coraz rzadziej bywa

widoczny na tle normalnego życia scenicznego.
Zaraz, zaraz — czyżby „normalne” życie sceniczne miało

tu być przeciwstawieniem „nienormalnej” formy teatru Jed­
nego Aktora? Tego nie powiedziałem i nie powiem. Mono­
dram jest przecież taką samą częścią składową dramaturgii,
jak sztuki wieloosobowe, zaś dialog aktorski nie musi wyzna­
czać jedynej miary tego, co nazywamy najogólniej teatrem.
Treści zawarte w monologu, mogą dysponować takim ła­
dunkiem dramatycznym, taką skalą napięć i spięć, tyloma
sytuacjami konfliktowymi na odcinku postaw oraz poglądów
ludzkich, że w gruncie rzeczy pozostaje dla widza sprawą
obojętną ilość osób na scenie, jeśli tam istotnie rozgry­
wa Się dramat. Wszystko jedno, czy będzie to rozgrywka se­
rio lub W tonie komediowym. Wszystko jedno, czy akcja po­
toczy się na scenie, czy w jakimkolwiek miejscu, gdzie mo­
żna wygłosić — a wygłaszając zagrać — tekst, który już
W swej tkance literackiej przejawia wyraźną siłę dramaty­
czną. A więc siłę, która po ujęciu jej w konstrukcję sceni­
czną, zamienia nieteatralną opowieść w ciąg znaków i zna­
czeń, jakimi posługuje się sztuka teatru.

Wystarczy przywołać — dla poparcia tych wywodów —

wspomnienia z tego okresu, kiedy Michałowska i Siemion
rozpoczynali działalność w swoich Teatrach Jednego Aktora.
Brali na warsztat teatralny przeważnie utwory niesceniczne,
które dopiero w ich interpretacjach stawały się teatrem z

prawdziwego zdarzenia. Bo np. ani powieść Andrzejewskiego,
ani Wieża malowana nie były pisane z myślą o teatrze. Na­
tomiast konstrukcja monodramowa oraz aktorstwo — z rzad­
ka tylko podparte drobnym rekwizytem, ale dynamizowane
ujęciem reżyserskim — przesądzały o tym, że audytorium
stykało się- nie z recytowaną literaturą, lecz ze zjawiskiem
teatru. Zresztą, najlepszym dowodem fascynacji tego rodzaju

małymi (?) formami scenicznymi, jest fakt niebywałego roz­
mnożenia się owych teatrzyków Jednego Aktora, którym w

końcu — zgodnie z prawem akceptacji przez odbiorcę — mu­
siano urządzać aż całe festiwale. Od Michałowskiej do Mala­
ka, od Siemiona do Słojewskiej i Rysiówny, od Stebnickiej i

Grygiaszewskiej do Nowaka, od Lutosławskiej i Jun do Fi-
lipskiego. Nie wyliczam więcej nazwisk, gdyż trzeba by tu

wymienić dziesiątki aktorów z całej Polski, nie mówiąc o

amatorach (i to często znakomitych, choć nie posiadających
oficjalnego patentu zawodowego).

Zam Filipski występuje już rzadko jako wykonawca mo­
nodramów. W ostatnim czasie częściej reżyserował spektakle
kolegów. Powiedzmy jednak otwarcie: nikt właściwie, po nim,
nie stworzył tu kreacji scenicznej, która by dorównywała ar­
tystycznym sukcesom twórcy „Eref 66”. Mimo, iż nie zabrakło
dramatycznych teksów m. in. w rodzaju Ciuchów historii.

Czy nie znaczy to, że w Teatrze Jednego Aktora odczuwa
się pewną stagnację? Że nawet wysiłki kilku wykonawców
nie potrafią nadrobić niedostatku tekstowego, a co za tym
idzie — interpretatorskiego? Przecież artyści, skupieni wokół

JERZY BOBER TEATR

„NIE MA RATUNKU"
ZBIEGIEM LAT nastąpił jakby przesyt tymi najmniej­

szymi formami teatru. Festiwale spowszedniały, coraz

mniej spotykało się oryginalnych pomysłów oraz inter­
pretacji aktorskich. Niektórzy artyści wpadali na mielizny
wtórności warsztatowej. „Weteranka” sceny jednego aktora,
Danuta Michałowska — początkowo szukająca stałego opar­
cia w Estradzie — zawiesiła już systematyczną działalność
własnej placówki. Wojciech Siemion jeszcze tylko tu i ów­
dzie prezentuje dowcipny monodram wedługo monologu Sło­
nimskiego. Jedyny chyba zinstytucjonowany Teatr Jednego
Aktora utrzymuje się w Krakowie. Jest nim „Eref 66” utwo­
rzony pod patronatem Estrady Krakowskiej przez Ryszarda
Filipskiego, który w piwnicy Starego Ratusza na Kazimierzu
zgrupował cały zespół, złożony z różnych indywidualności ak­
torskich — nadal, z uporem i wbrew widocznemu zamieraniu
małych form scenicznych są Dftdtrzymujący tradycje Teatru
Jednego Aktora-

„Eref 66”, wyznaczyli sobie ambitne plany ideowo-artysty­
czne ukazywania problematyki współczesnej — polskiej, któ­
rej myślą przewodnią jest krzewienie, mówiąc najogólniej,
postaw patriotycznych, obywatelskich. Nie wszystkie próby
sprostały (w wykonaniu) tym założeniom. Zdarzały się więk­
sze i mniejsze pomyłki, a nawet nieporozumienia treściowo-
formalne. Ambicjom nie zawsze towarzyszył odpowiedni wy­
bór pozycji repertuarowych. Słabe — w sensie literackim —

scenariusze przekreślały z góry efekty artystyczne spektakli.
DNOSZĘ WRAŻENIE, że rozpoczynający obecny sezon

„Erefu” monodram Nie ma ratunku, oparty na opowie­
ści Jana Bijaty — również nie stanowi mocnej podbu­

dowy dramaturgicznej dla wyrażenia w sposób pogłębiony
intelektualnie i ważki artystycznie, głównego motywu ideo­
wego w adaptowanym dla teatru utworze. Rzecz do­
tyczy tragicznego konfliktu, w który zostaje wplątany polski
oficer przedwojennego kontrwywiadu — na tle wykradzenia

przez niego wywiadowi niemieckiemu planu napaści III Rze­
szy na Polskę. Tragedię bohatera potęguje fakt, że jego pa­
triotyczna postawa na terenie hitlerowskich Niemiec zostaje
zakwalifikowana przez zwierzchników i kolegów z wywiadu
w Polsce (a może nie tylko wywiadu?), jako zdrada. Jest za­
tem dramat „Nie ma ratunku" wykładnią beznadziejnej wal­
ki o dobre imię własne, o racje nadrzędne — wobec racji
„ukrytych”, oraz taktycznych — pewnych ugrupowań, które to

racje niszczą uczciwego człowieka wbrew interesom narodu
i państwa. Co zresztą wykazały późniejsze wypadki wojenne.

Opowieść Bijaty ma zabarwienie sensacyjne. Działania osób
dramatu podane są sposobem literacko uproszczonym. Moty­
wacje zaś psychologiczne wyraźnie rozpływają się pod war­
stwą fabuły, pozbawionej większych ambicji pisarskich. Nie
tak dawno po utwór ten sięgnęła telewizja. Widowisko roz­
budowano i dopełniono obrazami. Tak więc wszystkie niedo­
skonałości tekstu, braki „czystej” narracji i słabości drama­
turgiczne — starały się wyrównać kadry filmowe oraz sytua­
cje sceniczne. Ilustracje pełniły zatem funkcje filarów, któ­
rych nie było w pisarskim materiale Nie ma ratunku.

DWROCENIE SYTUACJI — w teatralnym monodra­
mie — natychmiast odsłoniło puste miejsca utworu.

Spłaszczyło go do wymiarów, jakie — niestety — nadał
mu autor. Cudów nie ma — i nawet solidne wykonanie aktor­
skie Stefana Szmidta (w reżyserii Henryka Giżyckiego) nie
mogło nadrobić niedoborów dramaturgii. Pozostała jedynie
oś sensacyjnych wydarzeń, a tragedia bohatera, zwłaszcza jej
głębsza podbudowa na scenie — utopiły się w werba-
liżmie. Konflikty relacjonowane przestały być konfliktami
dramatycznymi. Żywymi. Tekst nie wytrzymał próby tea­
tru. Tezy o względności właściwych postaw patriotycznych
zostały na papierze, zamiast emanować z życia scenicznej po­
staci. I choć to wszystko brzmiało szlachetnie, a bieg akcji
scenicznej budził zainteresowanie odbiorcy — zabrakło au­
tentycznej literatury na miarę ambicji, jakie zakreślał sam

temat. A szkoda, bo intencje były dobre i słuszne.
Jeszcze raz potwierdziła się prawda, że nie ma Teatru Jed­

nego Aktora, jeśli nie ma tworzywa literackiego, z którego
rodzi się w ogóle teatr,
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OSZCZĘDNI
W ramach oszczędnościowych cięć w

budżecie militarnym, armia szwajcar­
ska Skreśliło > planu Inwestycyjnego
budowę nowych lotnisk wojskowych. Z

rozkazu -fa brygady, pik Henchoza,
tOO pilotów sil powietrznych wypróbo-
wuje aktualnie międzynarodową auto-

ANATOL WERESZCZAK

ŚWIAT

oświetlenie ulic, co — jak obliczono —

prócz efektów ekonomicznych przynie­
sie 10-krotny wzrost wypadków drogo­
wych.

NA KOLOROWO
Począwszy od października, w Repu­

blice Afryki Południowe) wchodzi w

życie zarządzenie władz wprowadza­
jące dla r- ystkich pracowników prze­
mysłu obowiązek noszenia specjalnych
ochraniaczy na uszy, mających zabez­
pieczali zarówno przed hałasem, jak i

przed infekcyjnymi chorobami narządu
słuchu. Zgodnie z tradycjami tego ra­
sistowskiego państwa, nauszniki przy­
gotowano w urozmaiconej gamie kolo­
rów: dla białych — białe, dla Afrykań-
czyków — czarne, dla Hindusów —

brązowe, dla innych Azjatów — żółte,
dla Mulatów — zielone...

ZBUNTOWANE POKOLENIE

Zachodni instytut socjologiczny w

Allensbach przeprowadził badanie opi­
nii publicznej w kwestii osądu kapita­
listycznej gospodarki wolnorynkowej.
„Za" opowiedzieli się najliczniej, bo aż
w dwóch trzecich, obywatele w grupie
wieku powyżej 60 lat, natomiast wśród
przedstawicieli młodych i średnich
grup wieku od 18 do T2 proc, jest
„przeciw" bądź dostrzega potrzebę
zmian. Zdaniem większości ankietowa­
nych, prawidłowa jest przede wszyst­
kim taka polityka gospodarcza, która
zapewnia stałość cen, zaś w drugiej
kolejności — pełne zatrudnienie. Głów­
ną przyczynę inflacji połowa respon­
dentów upatruje w nadmiernej pogoni
przedsiębiorstw za zyskiem.

KRĘCI.
stradę N 6, odcinek Hunziken-Kiesen,
jako pas startowy i lądowisko. Nader
pomyślne wyniki eksperymentu po­
zwalają żywić nadzieję, że ćwiczenia
lotniczych eskadr bojowych stano

się stałą, nadprogramową atrakcją na

malowniczych trasach turystycznych
tego alpejskiego kraju. Z własnymi
inicjatywami w zakresie oszczędności
występują też środowiska cywilne. Tak
np. szereg miast, na czele z Bernem,
zamierza tej zimy skasować do połowy Bulwar Radź Patii — główna arteria Delhi, stolicy Indii. CAF — TASS

W
ZWIĄZKU z 50-leciem Uzbeckiej
Socjalistycznej Republiki Radziec­
kiej i Komunistycznej Partii Uzbe­
kistanu. przeprowadziliśmy roz­
mowę z I sekretarzem KC KP tej

republiki, zastępcą członka Biura Polityczne­
go KC KPZR, SZARAFEM RASZYDOWEM:

Towarzyszu Sekretarzu, jakie są główne osiągnię­
cia republiki w minionym 30-leciu? Wasz jubileusz
tym bardziej interesuje ludzi pracy w naszym kroju,
ze prócz tradycyjnych więzów przyjaźni łączy nas nić

białego złota — bawełna, płynąca z uzbeckich pól do

polskich włókniarzy?
Czym był Uzbekistan przed rewolucją? Dawniej

prymitywne fabryki, manufaktury, warsztaty rze­
mieślnicze przerabiały bawełnę i miejscowe płody
rolne. Obecnie nasz przemysł daje produkcję war­
tości 11 miliardów rubli, a reprezentowany jest
przez 100 najprzeróżniejszych gałęzi. Eksportujemy
dziś do 80 krajów świata wyroby przemysłu maszy­
nowego, urządzenia dla przemysłu lekkiego, chemi­
cznego 1 rolnictwa. Produkujemy transformatory,
kompresory, urządzenia dla przemysłu węglowego 1

gazowego, bowiem gaz sta! się jednym z naszych
największych bogactw. Odkryte złoża miedzi, cyn­
ku, ołowiu, wolframu, molibdenu, złota i innych
metali, spowodowały rozwój metalurgii kolorowej.

Nasza gospodarka rolna, to głównie bawełna, o-

woce, warzywa i tytoń. W ciągu 50 lat władzy ra­
dzieckiej rozbudowaliśmy systemy melioracyjne i

irygacyjne, gwarantujące stały urodzaj. Bogate zbio­
ry dają nasze winnice, sady i ogrody warzywne. W
roku bieżącym nasze rolnictwo dostarczyło na rynki
3,5 min ton warzyw 1 owoców.

50 LAT UZBEKISTANU

I sekretarz KC KP Uzbeki­
stanu SZARAF RASZYDOW.

Fot. APN

W równie szybkim tempie rozwijamy hodowlę, a

w niej na pierwszym miejscu stawiamy osiągnięcia
hodowców naszych słynnych karakułów.

Władza radziecka zapewniła naszemu narodowi

wspaniały rozkwit kultury, literatury i sztuki: 42

wyższe uczelnie, 150 instytutów naukowo-badaw­
czych, 27 teatrów, 3500 klubów, liczne gazety i cza­
sopisma, własna wytwórnia filmowa, wiele związ­
ków twórczych; to są liczby i fakty, które najlepiej
to ilustrują. Tak oto w wielkim skrócie przedsta­
wiają się nasze jubileuszowe osiągnięcia.

Jakie miejsce zajmuje Uzbekistan w bratniej rodzi­
nie narodów radzieckich?

Wszyscy pracujemy dla wspólnego dobra. Jeśli
chodzi o nasze republiki środkowoazjatyckie, wszy­
scy jesteśmy producentami głównego bogactwa —

bawełny. Zaznaczyliście na początku naszej rozmo­
wy, że nasze kraje łączy bawełna. Związek Radziec­
ki dostarcza Polsce 100 tysięcy ton bawełny rocz­
nie, w Uzbekistanie jesteście zdecydowanie na I

miejscu wśród importerów.

Rozmawiał: R. SZCZĘSNOWICZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
olejka krzesełkowa wyrzuca co kil­
ka minut coraz to nowego pasażera.
Werner zdecydował się w ten spo­

sób uatrakcyjnić swoje schronisko. Kie­
dyś jednak nie bywało pustych krze­
sełek.

— Kolejka kosztowała mnie piekielnie du­
żo — mówi — ale wszyscy wolą wyjeżdżać
krzesełkami, chociażby ze względu na piękne
widoki podczas jazdy. Reklamując schronis­
ko przypominam właśnie o kolejce, a także
o tym, że mój parking pomieścić może naj­
wyżej kilkanaście samochodów Ale nie ma

wielu kierowców, zdecydowanych wyjeżdżać
pod górę swoimi samochodami. Ja się przy­
zwyczaiłem, bo mój „garbus”, doskonale trzy­
ma się drogi...

— Były jakieś wypadki? — chcę wiedzieć.
Przecież mamy stąd jeszcze kilkakrotnie zje­
chać i wyjechać.

— Były — odpowiada Werner. Lepiej o

nich nie rozmawiajmy...
W tym momencie- tracę również ochotę do

rozmowy o drodze. Zmieniamy temat. Wer­
ner narzeka na gwałtowny spadek zaintere­
sowania turystów jego schroniskiem.

a właściciel codziennie zmieniał wodę w base­
nie w ogrodzie. Sam podawał też do stołu,
gdyż — jak się okazało — musiał zwolnić kilka
osób z personelu ze względu na konieczność
podwyższenia im pensji. Dowiedzieliśmy się
przy okazji, że w innym centrum austriackiej
turystyki i wypoczynku, w Tyrolu, trzeba było
zmniejszyć ilość pracowników turystyki o prze­
szło dwa tysiące osób.

Nio dziwnego, skoro frekwencja w pensjona­
tach, na campingach, wszędzie, spadła w tym
roku o 30—50 procent. — Przyjeżdża do nas —

narzekają Austriacy — o połowę mniej turys­
tów niż przed dwoma laty. Jest to duży cios
dla gospodarki kraju, należącego do współczes­
nych potęg turystycznych w Europie. W roku
ubiegłym doliczono się tutaj ponad 25 milionów
turystów, którzy wykorzystali 90 milionów no­
clegów. Większość. z nich to obywatele RFN,

do domu na kolejnym krzesełku. Właściciel
schroniska narzeka na wzrost cen.

— Nie tak dawno znowu ceny poszły w

górę o osiem procent. W wielu przedsiębior­
stwach, tych największych, a także w służ­
bie zdrowia, w wielkich biurach turystycz­
nych, na kolei, w szkołach — wszędzie sta­
rano się podnieść płace. Nauczyciele po straj­
kach, wywalczyli sobie np. także 8-procen-
tową podwyżkę. Dzisiaj i ja mam do wy­
boru: albo podnieść ceny albo sprzedać in­
teres. Zastanawiałem się nad tym bardzo po­
ważnie. Żeby tylko znaleźć kupca...
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JESZCZE
NIE TAK DAWNO Austrią zalicza-

na była do najtańszych krajów na konty­
nencie europejskim. Doskonale przygotowa­
na na przyjęcie milionów turystów pod

względem bazy noclegowej, żywnościowej, dro-

I I4 . .

AK JEST OBECNIE x turystyką w całych
Alpach. Dla przybysza z Polski atrakcje
alpejskich schronisk, szczytów, dróg wio­
dących nad przepaściami i rzekami są

oczywiście nieporównywalne do wędrówek
wśród Tatr czy Sudetów. Ale Polacy docierają
tutaj wcale nie tak często. Werner przyznaje,
że jesteśmy pierwszą grupą z Polski, którą go­
ści w swoim schronisku. W ogóle — dodaje —

pierwszą grupą z krajów socjalistycznych. Z tej
okazji decyduje się podjąć nas specjalnym prog­
ramem na wieczorku tanecznym.

— Co będzie? — pytamy, wierząe w bóg rą­
czy wiedzieć jaką specjalność programu w gór­
skim schronisku.

— Znakomite płyty i nagrania — odpowiada
z dumą. Wczoraj przywiozłem.

Właściciele schronisk, pensjonatów, zarówno
tych większych, kilkuset miejscowych jak i też
niewielkich, kilkunastopokojowych, prześcigają
się obecnie w uprzejmościach dla turystów. Na
przykład w Salzburgu, w pensjonacie „Doktora
Schlossla” serwowano nam znakomite posiłki,

którzy przejeżdżają przez granicę, nawet nie
zatrzymując samochodów.

4
USTRIACY zdecydowali .się podjąć dzia­
łalność inwestycyjną w turystyce w roku
I??5* na t.ęn., cel, miliardy, szy­

lingów rocznie. Natychmiast też zaczęli za­
rabiać na turystach. W roku 1955 zarobili 2
miliardy szylingów, w roku ubiegłym — po­
nad 40 miliardów. W turystyce pracuje tutaj
250 tysięcy osób, dla których niespodziewa­
nie dopiero w tym roku zaczęły się kłopoty.

Werner odczuwa je na co dzień. Ciągnie­
my piwo siedząc przed schroniskiem. Słońce
zachodzi powoli; zbliża się wieczór. Wyciąg
przestał pracować, obsługujący go młody,
garbaty i lekko podpity pracownik odjechał

WŁASNA Z AUSTRII!

gowej, różnych atrakcji, wcale nie tak drogich,
mogła sobie pozwolić na miano „taniego alpej­
skiego ogrodu Europy”. Poszerzano drogi, mo­
dernizowano autostrady. Starano się za wszelką
cenę odebrać usługowy prymat Szwajcarom.

Stało się inaozej njż przewidywano, „Koszty
turystyki, związane m. in, z podwyżkami cen

wzrosły o kilkanaście procent. Zmienił się kurs
szylinga, który podrożał dla turystów amery­
kańskich, brytyjskich czy francuskich średnio
o 30 procent, a dla włoskich i przybyszów ze

Skandynawii niemal o 20 procent. W krajach
Europy — jak wiadomo — podrożała też ben­
zyna. Nic więc dziwnego, że nawet najbardziej
uprzywilejowani w Alpach turyści z RFN też
zaczęli przyjeżdżać tutaj rzadziej, niż przed kil­
ku laty, czy chociażby w roku ubiegłym.

— Czytałem — powiada Werner — o koniecz­
ności tańszych usług. To powinno zachęcić tu­
rystów. Ale ja muszę za wszystko: Chleb, piw>o,
pranie pościeli, za naprawę wyciągu — płacić
więcej. Więc jak mam sprzedawać łóżka taniej?

Trudno nie przyznać mu racji. Trwają ba­
dania, jak gospodarkę turystyczną wyciągnąć
z kryzysu, jak zachęcić turystów do odwie­
dzania Austrii i gdzie jeszcze szukać pomy­
słów. Pokazywano mi w Wiedniu kolorowe
prospekty przedsiębiorstw turystycznych,
zajmujących się ekspediowaniem zaintereso­
wanych do kilkudziesięciu krajów świata. Na
polowania do Afryki i na wycieczki na Ja­
wę, Sumatrę, do rezerwatów Indian lub ma­
lownicze wysepki na Morzu Karaibskim. Ce­
ny tych wycieczek również poszły w górę,
więc spadła — mimo atrakcyjności — frek­
wencja. Coraz barwniejsze są natomiast pla­
katy reklamowe, foldery, coraz bardziej in­
teresujące ogłoszenia przeczytać można w

codziennych gazetach, gdzie reklamują usługi
organizatorzy turystyki.

I mimo to chętni oglądają sto razy każde­
go szylinga, zanim zdecydują się go. wydać.
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ZJEŻDŻALIŚMY do miasteczka na drugi
dzień z piskiem hamulców, wspomaga­
nych piskiem kilku koleżanek. Na drodze

prowadzącej w kierunku Zell am See utknę­
liśmy wśród samochodów. Karl, z ramienia
austriackiego biura podróży towarzyszący
naszej grupie, wyjrzał przez okno. Rozejrzał
się i powiedział:

— Zaraz pojedziemy. .Przed nami najwyżej
czterdzieści samochodów.

A później, jakby z żalem wspomniał, że

kiedyś bywały tutaj „korki”, w których sta­
ło się godzinę lub dłużej. Można było podzi­
wiać .krajobrazy, a nawet zdrzemnąć się tro­
chę. Dzisiaj to już marzenia.

KTÓREJŚ Z GAZET zauważyłem saty­
ryczny rysunek. Wysoka młoda dziew­
czyna w regionalnym stroju, przepasana
wstążką z napisem Alpy, zwracała się

do tłumu grubasów o wyglądzie amerykańskich
milionerów z pytaniem: Kto weźmie mnie w

ajencję? Czyżby rzeczywiście aż taki los miał
spotkać te piękne góry, w których mieszkańcy
potrafią dzisiaj tęsknić za widokiem „korków”
samochodowych na drogach?

NAMIBIA BYŁA KIEDYŚ - POD NAZWĄ
AFRYKI POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ —

KOLONIĄ CESARSKIEJ RZESZY NIEMIEC­
KIEJ. PO PRZEGRANIU PRZEZ NIĄI WOJ­
NY ŚWIATOWEJ, STAŁA SIĘ TERYTO­
RIUM POWIERNICZYM LIGI NARODÓW,
NAD KTÓRYM OPIEKĘ SPRAWOWAŁA
UNIA POLUDNIOWO-AFRYKAŃSKA. PO II
WOJNIE ŚWIATOWEJ ZOSTAŁA TERYTO­
RIUM POWIERNICZYM ONZ.

Niemały wkład w torpedowanie wysiłków
zmierzających do likwidacji kolonialnego
panowania na liczącym 823 tysiące km ku:,
terytorium Namibii, odgrywają osadnicy. W

stolicy Namibii Windhuk, blisko połowa ży-
jących tam 15 tysięcy białych mieszkańców,
to Niemcy. W sumie w Namibii żyje 30 tysię­
cy Niemców.

Niemców z Namibii — komisarz ONZ do
spraw Afryki Południowo-Zachodniej, Mac
Bride — określa jako „najgorszych i najbar­
dziej konserwatywnych rasistów na całym
świecie”. Biała mniejszość niemiecka żyjąca
na tym terytorium, zdaniem komisarza ONZ,
„myśli, że żyje jeszcze w czasach Rzeszy Nie­
mieckiej”. MacBride mówi, że „Niemcy w

Namibii święcą jeszcze dzisiaj urodziny Hi­
tlera, wywieszają flagi hitlerowskie i mają
iv Windhuk, w stolicy Namibii, Aleję Goerin-
ga”. Jego zdaniem niemieccy osadnicy w

Namibii zajmują pozycję jeszcze bardziej
na prawo niż rasistowski rząd południoiuo-
afrykański. MacBride domaga się, aby Niem­
cy w Namibii zostali przeszkoleni iv duchu
obecnego stulecia, zaś tym, którzy posiadają
paszport Republiki Federalnej - trzeba wy­

jaśnić, że Konstytucja RFN zabrania stoso­
wania niewolniczej pracy. Niemcy w Namibii
muszą zrezygnować, jak twierdzi MacBride,
ze swoich liczących tysiące hektarów mająt­
ków i zrozumieć, że czarni mieszkańcy tego
kraju mają też swoje prawa. W innym wy-
padku MacBride obawia się, czy te 30 tysięcy
Niemców przeżyje utworzenie z Namibii nie­
podległego państwa i przekazanie władzy nad
tym terytorium czarnemu rządowi, a to —

zdaniem komisarza ONZ do spraw Namibii
— nastąpi za 3 lata. Niewiele więc zostało
czasu i powstaje pytanie, czy te 3 lata wy­
starczą niemieckim mieszkańcom Namibii do
pełnego zrozumienia zaszłych we współczes­
nym świecie zmian, skoro minione 30-lecie.
powojenne niczego ich praktycznie nie nau­
czyło.

Zapraszamy
na KIERMASZ ARTYKUŁÓW
po DBNI2DNYCH CENACH

w dniach 24—29 października, w godzinach 10—18)
(z wyjątkiem niedzieli)

do HALI KS «KOROŃA»

w Krakowie, ul. Pstrowskiego 9
na którym oferujemy ■ ODZIEŻ ■ TKANINY i WYROBY GALANTERYJNE oraz

do sklepów w Krakowie:
B nr i — Rynek Główny 13 — koszule
■ nr 25 — ul. Floriańska 31 — konfekcja
■ nr 27 — ul. Floriańska 35 — konfekcja
°

nr 49 — ul. Stradom 18 — wyroby konfekcyjne
B nr 62 — ul. Boh. Stalingradu 40 — wyroby dziewiarskie
■ nr 70 — ul. Długa 25 — koszule chłopięce
■ nr 100 — ul. Dzierżyńskiego 53 — wyroby dziewiarskie
■ nr 111 — ul Daszyńskiego 19 — wyroby dziewiarskie
■ nr 132 — ul. Boh. Stalingradu 40 — wyroby konfekcyjne
■ nr 13 — uł. Jana 2 — wyroby galanteryjne
■ nr 14 — ul. Jana 2 — nakrycia głowy
■ nr 63 — uł. Bohaterów Stalingradu 42 — tkaniny
■ nr 131 — Rynek Podgórski 10 — tkaniny.
■ nr 65 — Rynek Podgórski — wyroby konfekcyjne

WOJEWÓDZK/E
PRZEDS/EB/ORSTWO

TEKSTYLNO-ODZ/EŻOWE
W KRAKOWIE

kandydatów

DYREKCJA KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANEGO w KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25,
w poi-ozumieniu z Wojewódzką Komendą Ochotniczych

Hufców Pracy w Krakowie

ogłaszają WPISY

(junaków) w wieku 17—24 lat, do 2-letniego ochotniczego
Hufca Pracy 15—16, w Brzesku-Okocim, ul. Kościuszki

w zawodach:

murarz-tynkarz, betoniarz-zbrojarz, cieśla-montażysta, posadz­
karz-wylewkarz, stolarz, szklarz, blacharz-dekarz, operator
średniego sprzętu budowlanego.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
bezpłatne zakwaterowanie w nowym budynku, w pokojach 2-osobowych
■ całodzienne wyżywienie, za częściową odpłatnością' ■ junackie unitln-
durowanie wyjściowe, odpłatne ratalnie w 50 proc. ■ wynagrodzenie
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie ■ bezpłatną
odzież roboczą, ochronną i obuwie ■ codzienne posiłki regeneracyjne
■ organizowane są kursy zawodowe podnoszące kwalifikacje pracowni­
ków ■ możliwość ukończenia szkoły podstawowej — możliwość ukoń­
czenia kursu samochodowego ■ oddelegowanie do prac eksportowych za

granicą ■ odbycie służby wojskowej w oddziałach samoobrony ■ opiekę
lekarską w lecznictwie przyzakładowym.

Przedsiębiorstwo posiada własny Ośrodek Wczasowy w Gródku n. Du­
najcem oraz miejsca wczasowe nad morzem iw Bukowinie Tatrzańskiej.
W siedzibie hufca jest sala telewizyjna i gry świetlicowe.

Do hufca należy przywieźć ze sobą:
— dowód osobisty, wyciąg aktu urodzenia, ostatni dokument wojskowy,

legitymację ubezpieczalnianą, oraz ostatnie świadectwo szkolne.
UWAGA: W Powiatowym Zarządzie ZMS lub ZSMW można uzyskać bilet kredyto­
wy na przejazd z miejsca zamieszkania do OHP w Brzesku-Okocim,

Tania przełknęła ostatni łyk. Odstawiając filiżankę
powiedziała natychmiast:

— Musimy iść! «

— Szkoda — rzek) Landon.
— Oczywiście — wtrącił Patrick z chytrą minką —

pan wołałby jutro zabrać moją siostrę niż mnie!
— Całkiem możliwe — przyzna! Landon z uśmiechem.

Ale ja nie mam ochoty o tej porze roku, kiedy jest
tak zimno!

— A więc zaproszę pania w lecie. jeśli do tego czasu

nie będę miał samochodu.
— To niemożliwe! — zaprotestował Patrick. — Kto

kocha, motocykle, nie jeździ samochodem!
Tania wstała zniecierpliwiona. Landon zapłacił za

kawę i wszyscy troje wyszli. Zapadał mrok, zapalono
już latarnie.

— Widzi pan — zawołała Tania — zrobiło się późno!
Szybko podała rękę Landonowi.
— Dziękuję panu za kawę!
Kiedy obejmował palcami szczupłą piąstkę, czuł że mu

serce mocniej bije.
— Mam nadzieję, ż» wkrótce także panią zobaczę! —

powiedział z powagą.

Zatrzymał Tani rączkę w swojej dłoni, a ona nie pró­
bowała jej wysunąć, patrząc na niego z ciekawością
i niepokojem. Zdawała sobie świetnie sprawę, że mu się
podoba i zastanawiała się dlaczego. Pochlebiało jej to,
w każdym razie, ponieważ Landon, mimo surowych ry-
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sów i zbyt jasnych oczu, pociągał ją dla jakiejś przy­
czyny, której jeszcze nie rozumiała.

— Tak, oczywiście, że mnie pan zobaczy — odpowie­
działa. — Skoro pan już wie, gdzie mieszkam?

Cofnęła rękę i chwyciła Patricka pad ramię.
— Chodźmy już! — rzekła.
Lecz zanim odeszła, spojrzała na Landona z nieśmia­

łym uśmiechem, dziecinnym, lecz zarazem bardzo ko­
biecym.

ROZDZIAŁ XII

Jeszcze tego samego wieczoru zjawił się u Blainsów
Alain Christophe. Kończyli właśnie kolację, cała rodzi­
na — rodzice, Tania, Patrick i najmłodszy Maurice sie­
dzieli jeszcze przy stole. Patrick otworzył drzwi ofice­
rowi policji.

— Inspektor przyszedł! — zawołał radośnie.
Tania patrzyła na Christophe’a jak zbliża się-do stołu,

zdejmuje kapelusz.
— Dobry wieczór — rzeki — proszę wybaczyć, że

przeszkadzam państwu o tej porze.
— Wcale nam pan nie przeszkadza — odparł pan

Blains. — Proszę siadać. Przychodzi pan służbowo?
— Nie — odparł Christophe stojąc — jestem dzisiaj

prywatnie. Ale mimo wszystko chodzi o Tanię!
Dziewczyna oparła ręce o kant stołu i patrzyła na

niego spokojnie, z miną taką jak zawsze, jakby to, co

się działo dokoła niej, wcale jej nie dotyczyło. Nie pytała
o nic, kiedy Christophe wyjaśnił, o co chodzi. Wiado­
mość, że Pacco chce namalować jej portret, poruszy! ją
wreszcie.

— Jaki zabawny pomysł! Czy nie może malować we­
dług fotografii?

— Nie, Taniu, artyście potrzebny jest model. Zresztą
proponując to pani, pragnę przede wszystkim oddać
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przysługę Pacco. Śmierć żony załamała go kompletnie,
twierdzi, że nigdy już nie tknie palety. Wczoraj wie­
czorem zobaczyłem, że naszkicował pani twarz. Zapro­
ponowałem wtedy, że przyprowadzę Tanię do pracowni.
Nie może mi pani odmówić!

— Och! Ja nie odmawiam, jeśli rodzice się zgodzą!
Powieki Tani drgnęły lekko.

> — Nie mamy nic przeciwko temu, pod warunkiem,
że pan inspektor osobiście tym się zajmie i będzie cię
przyprowadzał i odprowadzał!

— Zgoda! Nie ma mowy, żeby Tania sama tam cho­
dziła — odparł Christophe. — Kiedy będę zajęty wie­
czorem, Tania nie będzie pozowała.

— A więc zaraz idziemy? — zaniepokoiła się.
— Tak, jeśli pani jest gotowa!
— Och! Muszę tylko narzucić płaszcz!
— Taniu — sprzeciwiła się natka — nie możesz iść

w tej sukience!
— Nie — zaprotestował Christophe — suknia nie ma

tu żadnego znaczenia. Tania może iść tak jak jest.
Przeciwnie, tak jest nawet lepiej. Chodzi o twarz, a nie
o strój!

Tania wstała z krzesła i zniknęła na kilka minut
Kiedy wróciła, miała na sobie futerko z baranków,
głowę osłoniła szalem.

Tera2 możemy iść! — powiedziała.
Christophe pożegnał się . i wyszli. Na schodach spytała

niespokojnie:
— Pan przyjechał wozem?
— Tak, moim wozem... To znaczy, moim własnym

wozem. Dziś wieczór, Taniu, nie jestem ną. służbie!
Dopiero kiedy siedzieli w samochodzie, dziewczyna

spytała ze zdziwieniem:
— Dlaczego mi pan to mówi?
— Ponieważ jestem dzisiaj taki jak inni!

Zapuścił motor, jechali wolno ulicą de la Roąuete.

(ciąg dalszy nastąpi)
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A. Kisielewski: Karyka­
tury - 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Wyspiański: Wyz­
wolenie — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Janczar­
ski: Kopeć — 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): Słowacki:

Balladyna — 19.30, LUDOWY
Os. Teatralne 34): T. de Moli-
na: Zielony Gil — 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Dziękuję
ci Ewo — 19.15, EREF (Wolni-
ca 1): Przed grudniem — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Don Juan mimo woli — 19.

NIEDZIELA
SLOWACKIEGO: Karykatury

— 19.15, STARY: Wyzwolenie —

19.15, KAMERALNY: Kopeć —

16, 19.15, BAGATELA: Balla­
dyna — 19.30, LUDOWY: Zie­
lony Gil — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Halka — 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Lotar:

Dzielny ołowiany żołnierzyk —

12, Wolski: Cucurbita story —

16, EREF: Ciuchy historii —

19.15, KOLEJARZA: Don Juan
mimowoli—15i19.

SOBOTA

APOLLO: Taśmy prawdy
(USA 15 lat) — 10, 12.30, Heca

(RFN, 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Pułapka
dla generała (jug. 15 lat) —

15.45. KIJÓW: Potop cz. I

(poi. b. o.) — 16.30, 20. KUL­
TURA: Posłaniec (ang. 16 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Nar­
komani (USA 18 lat) — 11,
15.30, 17.30, 19.30, Okruchy
życia (fr. 15 lat) — 13. MI­
KRO: Mężczyzna który mi się
podoba (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Mayer-
ling (fr. 15 lat) — 14.30, 17,
19.30 . PASAŻ: Przygody Bolka
i Lolka 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17
Doczekać zmroku (USA 15 lat)
— 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Błąd szeryfa (NRD 14

lat) — 17, 19. SZTUKA: Ostat­
ni seans filmowy (USA, 18

lat) — 10.15, 12.30, 15.45. 18,
20.30 . UCIECHA: Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie

(fr. 15 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
UGOREK: Cudowana lampa
Alladyna (fr. b . o .) — 15, El
Dorado (USA 15 lat) — 17,
19.15. TĘCZA: Wyzwanie dla
Robin Hooda (ang. b. o .) —

17, Droga do Saliny (fr. 18

lat) — 19. WANDA: Wielki

łup gangu Olsena (duńs. b. o .)
— 10, 12, Pygmalion XII

(NRD, 15 lat) — 15.45, 18, 2Ó.15.
WARSZAWA: Pierwsza spo­
kojna noc (wł.-fr., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Bubu
z Montparnasse (wł. 15 lat) —

11, 16, Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 13, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Porozmawiajmy o

kobietach (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Eglan-
tine (fr. b. o.) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Król, dama,
walet (RFN, 15 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop cz.

I (poi. b. o.) — 16, 19.15. ŚWIT
M. SALA: Francuski łącznik
(USA, 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Zbrod­
nia w klubie tenisowym (jug.
18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA: Czwarta pani
Anderson (hiszp. 15 lat) — 15,
17, 19. SFINKS: El Dorado

(USA, 15 lat) — 15.30, 18, 20.15.
PROKOCIM — Kolejarz:

Mężczyzna który mi się podo­
ba (fr. 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik:

Prawo gwałtu.
SKAWINA — Junak: Zapis

zbrodni, Hutnik: niecz.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku
OGRÓD BOTANICZNY (Ko­

pernika 27): godz. 10—17
SALON GIER SPORTOWYCH

I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar­
ka 34): (10—21)

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Wdowa Couderc (fr. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Potop cz. I (poi. b. o.) — 9.45,
13, 16.30, 20. KULTURA: Roz­
wodów nie będzie (poi. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, Historia’

żółtej ciżemki (poi. b. o.) —•

12.15, Narkomani (USA 18 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO:
Szach królowej brylantów
(radź. 14 lat) — 11, Mężczyz­
na który mi się podoba (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.

GWARDIA: Mayerling (fr. 15

lat) — 12, 14.30, ,17, 19.30 . PA­
SAŻ: Przygody Bolka i Lolka

10, 11, 12, 13, 15, 16, 17, Do­
czekać zmroku (USA, 15 lat)
— 18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

Bajki 11, 12.15, Błąd szeryfa
(NRD, 14 lat) — 15, 17, 19.
UGOREK: Cudowna lampa
Alladyna (fr. b. o .) — 11, Baj­
ki — 13, El Dorado (USA. 15 lat)
— 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Wyzwanie dla Robin Hooda

(ang. b. o.) — 15, 17, Droga
do Saliny (fr. 13 lat) — 19.

WARSZAWA: Pierwsza spo­
kojna noc (wł. -fr., 18 lat) —

12.15, 15.30, 18, 20.30. WISŁA:

Bajki 11, 12, Bubu z Montpar­
nasse (wł. 15 lat) — 13, 20, Jes­
tem niewiernym mężem (fr.
18 lat) — 16, 18. WOLNOŚĆ:
Porozmawiajmy o kobietach

(USA, 18 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15, ZUCH: Bajki — 14,
Eglantine (fr. b. o .) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Król, dama, walet (RFN,
15 lat) — 15.45. 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop cz. I

(poi. b. o .) — 12.30, 16, 19.15.
ŚWIATOWID D. SALA: Sami
swoi (poi. b . o.) — 11.15,
Zbrodnia w klubie tenisowym
(jug. 18 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS: Bajki 11, 12, 13, El

Dorado (USA 15 lat) — 15.30,
18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Pięć
łatwych utworów.

Pozostałe kina — jak w so­
botę

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15

i 15—17) Skarbiec: (10—15.30),
SUKIENNICE (10-16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16), HISTORYCZNE: Jana

12, Rynek Gl. 35, Szpitalna 21,
Franciszkańska 4 (9—14), STA­
RA BOŻNICAi Szeroka 24 (10—
14), ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14), PRZYROD­
NICZE : Sławkowska 17 (10—
13) . MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17), KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15),
PODŻ. KOŚĆ. ŚW. WOJCIE­
CHA: (9—17), MUŻ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
MUZEUM LOTNICTWA (10—
14) .

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15), HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gl. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4 (9—11), W. RATU­
SZOWA (9—15.30), ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14), MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.).

Pozostałe — jak w sobotę.

DYŻURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 552-06, TELEFON ZAU­
FANIA: 371-11 (godz. 17—22).
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41, TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA Boh. Stalin­
gradu 13 tel. 578-08 (9—18),
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42 (14—18).

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGIA DŻIEC.:
Kopernika 40, NEUROLOGICZ­
NY : Kobierzyn, UROLOGICZ­
NY : Grzegórzecka 18, OKULIS­
TYCZNY: Witkowice, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23.

POGOTOWIE
_______6£SJ_

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01,205-77
Podgórze 625-50,657-57
Nowa Huta 422-22,417-70

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 80,

Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę
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SOBOTA
PROGRAM II

6.30 Wiad. 6 .35 Komen­
tarz dnia. 6.50 Gimn. 7.00 Próg,
pog. (Kr.) . 7 .01 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.30 Wiad. 7 .35 Posłuchaj
i przemyśl. 7.45 Muz. opero­
wa. 8 .00 Tematy i propozycje
(Kr.). 8 .05 Muz. 8.20 Agencja
Nowosti — dla słuchaczy Kra­
kowa (Kr.) . 8 .25 Próg. pog.
(Kr). 8 .30 Wiad. 8.35 Sprawy
codzienne — „Korespondenci"
— aud. 9 .00 Dla kl. VII wych.
obywatel. „Nowoczesność w

rolnictwie" — aud. 9 .20 Bez­
pieczeństwo na jezdni. 9 .30
Pieśni chóralne Mendelssoh­
na, Schuberta, Schumanna i
Brahmsa wyk. Chóru PR i TV

we Wrocł. 9 .50 Jazz. 10.00 Teatr
PR „Wizyta" — słuch. R.
Schneidera. 10.45 Al. Głazunow

„Fantazja fińska". 11.00 Dla kl.
VIII (chemia) „Błękitne zło­
to". 11.25 Jazz. 11.30 Wiad.
11.35 „Rodzice a dziecko".
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Tr.
z Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III i

IV (jęz. poi.) „Fortepian" —

słuch. 13.25 Jazz. 13.30 Wiad.
13.35 „Od kawiarni do klubu"
— gaw. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .15 Reportaż lit. „Lu­
dzie morza". 14.35 Muz. ope­
rowa. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców. 15.40
Jazz. 15.50 Przegląd czasopism
reg. 16.00 „Czata" — mag.
wojsk. Studia Mł. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17.15 Spotkanie
z piosenką (Kr.) . 17.30 „Rekord
świata" — słuch. (Kr.) . 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia —

czyli przewodnik pop. -nauk.
19.00 Pieśni kompozyt, poi.
19.15 4 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Ze świata

opery. 20.30 Rośliśmy z nią ra­
zem — Tadeusz Kubiak. 20.40

Kącik starej płyty. 21.00 Prze­
gląd filmowy „Kamera". 21.15
Cl. Debussy: „Images" — wyk.
A. Benedetti - Michelangelii.
21.30 Z kraju i ze świata. 21 .50
Wiad. sport. 21 .55 „Z Orkiestrą
na ty". 22.30 Zespół Dziewiąt­
ka — Miesiąc dobroci. 23.00 A.

Schónberg: „Verklarte Nacht".
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 J. F. Telemann:
Koncert F-dur na 2 rogi 2

skrzypiec i bas continuo.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

PROGRAM I

16.15 Koncert życzeń dla za­
kładów prócy. 16.50 „Sztuka
organizacji". 19.00—21.30 Pro­
gram stereof.

9/5 Fala 74. 9.15 Ma£ zyn
wojskowy. 10.00 Wiad. 10.05
Dla dzieci: — „Jak Bartuś z

NIEDZIELA

wiatrem wojował'1 słuch. 10.25

Przeboje. 11.00 Musicorama.
12.05 Wiad. 12.10 Publicystyka
międzynarodowa. 12.15 Prze­
boje mistrzów — Witold Lu­
tosławski. 13.00 Wesoły auto­
bus. 14 .00 Śpiewa — Irena Ja­
rocka. 14.10 Tyg. przegląd
prasy. 14 .20 Śpiewa — Irena

Jarocka. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „W burzy" słuch.
16.50 Panorama poi. piosenki.
17.15 Spotkania Studia Mło­
dych. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.08 Radiowa rewia

rozrywkowa. 18.53 Dobranoc­
ka. 19.00 Dziennik. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dysk,
na tematy międzynarod. 20.20
XVII Miedz. Festiwal Muzyki
Jazz. — Jazz Jamboree 74 —

Transm. I części Koncentru z

Sali Kongresowej PKiN w

Warszawie. 21 .50 Radiokabaret
— Trzy po trzy. 23.00 Wiad.
23.05 Ogóln. wiad. sport. 23.20

Tańczymy. 0.10—2.55 Program
z Rzeszowa.

PROGRAM II

7.35 Fel. lit. 7 .45 W rannych
pantoflach. 8 .25 „Zawsze w

niedzielę" — fel. 8 .30 St. pog.
i wiad. 8.35 Publicystyka. 8.45
Poranek literacko-muzyczny
(Kr.). 10.00 Makrorama z Opo­
la. 10.30 Koncert życzeń (Kr.) .

11.00 Transm. z Rzeszowa. 12 .05
Fel. muz. J . Waldorffa. 12.30
Wiad. 12.35 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. 14.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
15.30 „Nie zapalaj światła" —

słuch. 16.00 Koncert, ros. muz.

symf. 16.30 . Koncert Chopinow­
ski — A. Navarra gra Sonatę
g-moll pp. 56 na wioloncz. i
fort. 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 17.01 „Postęp czy no­
watorstwo w teatrze". 17.11
Muz. kogel-mogel, 17.30 W. A.

Mozart: Kwintet A-dur na

klarnet dwoje skrzypiec, al­
tówkę i wioloncz. 18.00 Nasze

ludowe rytmy. 18.30 Wiad.
18.35 Felieton aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 „Portret
grubej kobiety" — słuch. 20.00

„Konfrontacje lit. -operowe" —

„Dymitr" — aud. H. Swolkie-
nia. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Tenor Tony
Poncet — śpiewa arie z oper
i Halevyego. 21 .30 W kraju i
na świecie. 21.50 A. Vivaldi:
III koncert B-dur op. 10 „II
Cordellina". 22.00 Powt. wyni­
ków Lajkonika (Kr.). 22.01

Krak, aktualn. sport. 22.15

Rzesz, wiad. sport. 22 .30 Poe­
tycki koncert życzeń. 23.00 B.
Bartok: II kwartet smyczk.
23.30 Wiad. 23.35 J. Haydn: —

Symfonia C-dur nr 48 „Ma­
ria Teresa". 24.00 Hymn.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln. — Jęz. poi.
7.00 Techn. Roln. — Hodowla

zwierząt. 7 .30—9.00 Przerwa.
9.00 Dla sżkół: Nauka o czło­
wieku dla klas VIII. 9.30—10.00
Przerwa. 10.00 Dla szkół Zoolo­
gia dla klas VII. 10.30 Antoni
Iwanowicz gniewa się — film

radź. 11 .45—13.35 Przerwa. 13.35
Techn. Roln. 14 .20 Techn. Roln.
— Uprawa roślin. 14 .50 Pro­
gram dnia. 14.55 Program I

proponuje. 15.10 Redakcja
szkolna zapowiada. 15.20 Kro­
nika (Kr.). 15.40 Informator

wydawniczy. 16.00 Dziennik

(kol.). 16.10 Dla dzieci Sobótka

(Kr.). 16.35 „W krainie Czar­
nej Hańczy" (kol.). 17.15 Dla
młodz.: Znowu rock and roli.
18.00 Przypominamy, radzimy.
18.05 „Szare na złote". 18.30

Pegaz. 19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.). 20.20

„Wielka Restauracja" film fr.

(kol.) . 21.35 Canzonisslma

(kol.) . 22 .25 Dziennik (kol.).
22.45 Wiad. sport. 23.10 Program
estradowy TV CSRS. 23.45

Program na niedzielę.

PROGRAM II
17.25 Program dnia. 17.30

Spotkanie ze sztuką (kol.).
18.15 Transm. z mistrzostw
świata w gimn. sport, (kol.).
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Mo­
nitor (kol.). 20.20 „Tatry inspi­
racją kompozytorów polskich".
20.55 Ludzie i sprawy. 21 .25
24 godziny (kol.). 21 .35 „Wie­
czór autorski" (kol.) . 23.05

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.35 Techn. Roln. Matema­
tyka. 7.05 Techn. Roln. Upra­
wa roślin. 7.35 Kurs Roln. 8 .10

% Przypominamy, radzimy. 8.20

Bieg po zdrowić. 8 .30 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie.
8.55 Program dnia. 9.00 Tele-
ranek. 10.05 Antena. 10.25

„Drogi zwycięstwa". 11 .25 Lek­
tury Pegaza. 11.40 Radar. 12.00
Dziennik (kol.) . 12 .20 „Szansa
Krynek" — pr. wiejski. 12 .50
Studio Muzyki Rozrywk. 13.20
Klub Sześciu Kontynentów.
14.05 Dla dzieci: „Chrumps i

inni". 14.35 Nie tylko dla pań.
15.05 Bank miast (kol.) . 16.20

Zielony telefon. 16.35 „Gdzie
lubi" recital pieśni Fr. Cho­
pina (kol.). 16.55 Losowanie
Toto-Lotka. 17.10 Tele-Echo

(kol.). 18.00 Bank miast (kol.).
18.15 Sprawozd. Magazyn Sport.
19.10 Bank miast. 19.15 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.).(kol.). 20.20 Dobranoc dla

dorosłych. 20.25 Najważniejszy
dzień w życiu — film TVP.

21.25 Bank miast. 21 .55 „Co
kto lubi". 22.45 Inf. Magazyn
Sport. 23.30 Program na po­
niedziałek.

PROGRAM II
13.10 Program dnia. 13.20

Intergrafia 74 — rep. film.
13.45 Spotkania z Warszawą
(kol.) . 14.15 „Kudowska Intra-

da" — rep. film, z Festiwalu

Moniuszkowskiego w Kudo­
wie Zdroju. 14 .30 „Przyjaciel­
skie wizyty". 15.05 Dla mło­
dzieży i dzieci — film z s.

Disneyland. 15.45 Militaria —

Obronność — Nowoczesność

(kol.). 16.15 „Złota nuta". 17.50

„Świat, obyczaje, polityka.
18.20 Przygody Sherlocka

Holmesa (kol.) . 19.15 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Jazz Jamboree 74. 22.20
Kształt słowa. 23.00 Program
na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — fluch”. Kraków, ul.

Wielopole 1.

Najszybciej.,
na piechotę!

Pisze się i mówi o krakowskiej komunikacji miejskiej wie­
le. Narzeka się na tłok w tramwajach, na nieregularną jazdę
autobusów. Gromy sypią się szczególnie na liniach pospie­
sznych, bo na autobus „A" czeka się często i pół godziny.
Tramwaje jeżdżą „stadami", wozy nocne omijają rozkłady
jazdy. Pozostaje wtedy droższy, ale wydawałoby się pewniej­
szy środek lokomocji — taksówki. .

Postoje w centrum miasta są zwykle „ozdobione" długą
kolejką czekających, ale i taksówki często tu podjeżdżają.
Natomiast przy ul. Krupniczej są dwa postoje — „widma".
Jeden u wylotu ul. Skarbowej — gdzie, jako żywo, od paru
lat nie widziałam stojących taxi — natomiast widziałam
naiwnych pasażerów, którzy stali tu po kilkanaście minut i
taxi nie doczekali. Owszem, można tam spotkać dwa Sto­
jące samochody — zawsze z tabliczką „zajęty". Chyba ich
właściciele mieszkają po prostu w pobliżu a postój wyko­
rzystują na parking.

Drugi postój — „widmo" został niedawno założony u zbie­
gu ul. Krupniczej i Al. Mickiewicza. Bardzo jest tam potrze­
bny — bo w pobliżu Akademia Rolnicza, WSP, AGH, Colle­
gium Padereuianum, Biblioteka Jagiellońska. Student nie ma

wiele pieniędzy ale gdy późno — „łapie” taksówkę. Ucieszyli
się więc żacy, bo do Craconii daleko i zawsze tam tłum, cze­
kających. Radość jednak była przedwczesna. Pusto na posto­
ju i głucho. Sporadycznie przyjedzie jakaś zbłąkana taksów­
ka, lecz niemiło rozczarowani, doświadczeni pasażerowie o-

mijają ten postój, uważając go za kolejny przejaw złośliwo­
ści losu.

Bądźmy więc konsekwentni. Albo usuńmy niepotrzebne,
wprowadzające w błąd tabliczki, albo o nowych postojach
zawiadamiajmy taksówkarzy, którzy po prpstu o nich nie
wiedzą. (Rt)

Szkoła w Rzozowie już gotowa
Ostatnio pisaliśmy o opóźnionym remoncie szkoły podstawo­

wej w Rzozowie. Młodzież szkolna, mieszkańcy wsi oraz grono
pedagogiczne podjęli się w czynie społecznym wykończenia wnę­
trza szkoły i uporządkowania terenu wokół niej. W ciągu 5 dni

przepracowano 3 tys. godzin. Obecnie szkoła w Rzozowie goto­
wa jest do podjęcia działalności dydaktyczno-wychowawczej.
Nadal jednak problemem jest wymiana zużytych mebli i zakup
kompletu pomocy naukowych.

Po oddaniu wyremontowanej szkoły do użytku apetyty wzro­
sły. Uwierzono, że pokonanie trudności skończyło okres niepo­
wodzeń. Myśli się w Rzozowie o rozbudowie szkoły, bowiem

brakuje dwóch sal lekcyjnych, pomieszczeń na pracownie i po­
moce naukowe. Potrzebna jest sala gimnastyczna 1 boisko spor­
towe. (tur)

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

13.25 TV Technikum Rolni­
cze — Mechanizacja rolnictwa
13.55—15.55 przerwa

15.55 Nurt — Nauki Polity­
czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Zwierzyniec
17.30 Echo stadionu
17.55 Laser (z Krakowa)
18.25 Kronika (z Krakowa)
18.45 Notatnik światłoczuły
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Teatr Telewizji: St.

Wyspiański „Kroniki Królew­
skie”

22.00 Julian Bryan (kolor)
pr. dok.

22.35 Muzyka przy świecach
22.50 Dziennik TV (kolor)
23.05 Oferty
23.20 Program na wtorek

Program II

17.05 Program dnia
17.10 Program II proponuje
17.20 Nie samym węglem

(reportaż)
17.55 „Podziemny front” film

prod. TVP
18.25 Konsylium cz. I
18.55 Z różnych stron świata

(kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Sport u sąsiadów (ko­

lor)
21.20 Konsylium cz. II
21.25 24 Godziny (kolor)
21.45 Piosenki z Międzynar.

Festiwalu Split 74
22.40 Nurt — Nauki polit.
23.10 Program na wiórek

WTOREK

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
— Matematyka

7.05 TV Technikum Rolnicze
— Mechanizacja Rolnictwa

7.35—9.00 przerwa
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klas V
9.25—.10.00 przerwa
10 00 'Jak hartowała się stal

— film fab. prod. radź.
11.05 Dla szkół: Wychowanie

plastyczne dla klas VII—VIII
(kolor)

11.35— 13.45 przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze — Fizyka
14.30 TV Technikum Rolni­

cze — Botanika
15.00—16.25 przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
18.40 Dla dzieci: „Legendy z

wiślanego brzegu” — Ondra-
szek (z Krakowa)

17.05 Soacerkiem no kinach
17.35 Studio TV Młodych
18.15 Kronika (z Krakowa)
18.35 Eureka (kolor)
19.05 Przypominamy, radzi­

my
19.10 Reklama
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 .Tak hartowała się stal

— serial film. prod. radź, (ko­
lor)

21.25 Świat, i Polska (kolor)
22.10 Wiadomości sportowe

(kolor)

tyyodn ioWy program
telewizji

od28.X.do3.XI.

22.20 Śpiewa John Gabilou
(kolor)

22.50 Dziennik TV (kolor)
23.05 Program na środę

Program II

17.25 Program dnia
17.30 Język angielski
18.00 Za kierownicą
18.30 „Scarlatti dla nastrojo­

nych lirycznie”
18.50 Uniwersytet Warszaw­

ski — film dok. prod. TVP
(kolor)

19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Węgiel — pr. publ.
20.50 Język niemiecki
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Teatr Telewizji: „Księ­

żniczka Mery”
22.55 Program na środę

ŚRODA

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
— Fizyka

7.00 TV Technikum Rolnicze
— Botanika

7.30—10.00 przerwa
10.00 Hamlet — film fab.

prod. radź.
12.20—12.45 przerwa.
12.45 TV Technikum Rolni­

cze — Fizyka
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Uprawa roślin
13.55—15.55 przerwa
15.55 Nurt — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Kiermasy-— film folki.

TVP
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.4Ó Artur Becker — ode. 2

film. ser. prod. NRD
18.25 Kronika (z Krakowa)
18.40 Jesienny Raport —

program publ.
19.10 Reklama
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Hamlet — film fab.

prod. radź.
22.45 Dziennik TV (kolor)
23.00 Wiadomości sportowe
23.10 Program na czwartek

Program II

16.50 Program dnia
16.55 Jeżyk francuski
17.25 „Ocalić od zapomnie­

nia” (kolor)
17.55 Polski film dok. (kolor)
18.45 Godzina Orfeusza (ko­

lor)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Informator Turystycz­

ny
20.50 Grają „Witux Carre

Jazzman”
21.10 Sztygar Roman Wilk

— pr. publ.
21.40 24 Godziny (kolor)
21.50 Interparada — pr. roz­

rywkowy
22.35 Nurt — Psychologia

Ziemniaki

jeszcze w polu

Czekamy
na waszą pomoc
Zwracam się z gorącym

apelem do kierownictw i

załóg zakładów pracy na

terenie Krakowa o udzie­
lenie pomocy w sprawnym
przeprowadzeniu wykop-
ków na terenie powiatu
krakowskiego. Złe warun­
ki atmosferyczne paraliżu­
ją prace w polu. Sprawne
zakończenie zbioru ziem­
niaków-i buraków cukro­
wych zależy także od Wa­
szego udziału. Zgłoszenia
ekip delegowanych z za­
kładów pracy do pomocy
przy zakończeniu wykop-
ków prosimy kierować pod
adresem: Urząd Powiatowy
w Krakowie, al. Słowackie­
go 20, tel. 382-66.

Naczelnik Powiatu
Krakowskiego

ADAM .JASIŃSKI '

Towarzystwo
Kardiologiczne

Towarzystwo Kardiologiczne
zawiadamia, że w Instytucie
Medycyny Wewnętrznej ul. Ko­
pernika 15 o godz. 19 odbędzie
się posiedzenie na temat „Roz­
rusznik atomowy wszczepiony
17-letniemu choremu” z demon­
stracją przypadku oraz „Pęk­
nięcie serca w przebiegu ostre­
go zawału w świetle własnych
obserwacji klinicznych i morfo­
logicznych”.

Poniedziałek

dniem bezmięsnym
Urząd miasta Krakowa — Wy­

dział Handlu, Przemysłu i

Usług zawiadamia, że w tygod­
niu poprzedzającym wolne od

pracy dni 1, 2, 3. XI . przenosi
dzień bezmięsny ze środy 30. X.

na poniedziałek — 28. X.

23.05 Język angielski
23.35 Program na czwartek

CZWARTEK

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze

— Uprawa Roślin
7.30— 10.00 przerwa
10.00 „Najważniejszy dzień

życia” — film prod. TVP
11.00—12.55 przerwa ,

15.55 Dla szkół: Język polski
dla klaś IV lic.

13.25—13.45 przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze — Chemia
14.15—14.30 przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze — Hodowla zwierząt —

Żywienie krów
15.05 Matematyka w Szkole

(z Krakowa)
15.35—16.25 przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 Gore ogień, gore, z cy­

klu: „Zwyczaje i obrzędy” (z
Krakowa)

18.10 Kronika (z Krakowa)
18.25 Transmisja z II poł.

meczu piłki nożnej Polska —

Kanada
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20, Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Teatr Kobra: Zygmunt

Zeidler Zborowski „Śmierć w

samochodzie”
21.35 Wiadomości sportowe
21.45 Listy i polityka (kolor)
22.15 „Miłosna Tragedyja na

Diabelskiej Górze” (kolor)
22.45 Dziennik TV (kolor)
23.00 Program na piątek

Program II

17.10 Program dnia
17.15 Puszcza — film dok.

(kolor)
17.55 Scena . TV Młodych
18.30 Pory roku — Jesień —

oratorium Józefa Haydna (z
Krakowa)

19.00 Kalejdoskop sportowy
(kolor)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Drugi oddech Luxpolu

— Dr. publ.
20.50 Jęzvk francuski
21.20 24 Godziny (kolor)
21.35 Sześć żon Henryka VII

— film prod. angielskiej (ko­
lor)

23.05 Program na piątek

PIĄTEK

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze

— Hodowla zwierząt
7.30— 10.40 przerwa
10.40 Program dnia
10.45 ...Tan Jargoń gra chora­

ły Bacha”

Nowy Zarząd
Rewaloryzacji Krakowa

Zgodnie z zaleceniem uchwały rządowej z sierpnia br. w

sprawie Ochrony Zespołów Zabytkowych Krakowa powoła­
ny wczoraj został Zarząd Rewaloryzacji Zespołów Zabytko­
wych miasta Krakowa. Prezydent miasta Jerzy Pękala wrę­
czył akty nominacyjne nowej dyrekcji. Dyrektorem naczel­
nym został mgr Jerzy Kossowski — dotychczasowy główny
konserwator zabytków. Na stanowiska wicedyrektorów po­
wołano mgr inż. Rajmunda Boronia b zastępcę naczelnika
dzielnicy Śródmieście, mgr Tadeusza Wilczyńskiego, dotych­
czasowego kierownika Zespołu d/s Odnowy. Starego Miasta
oraz mgr inż. arch. Władysława Wójcikiewicza pracownika
naukowego Politechniki Krakowskiej w Instytucie Historii
Architektury i Konserwacji Zabytków. Nowo powstały za­
rząd jest organem Urzędu Miasta do całokształtu spraw od­
nowy. (Rt)

i trosce o czystość i zdrowie
Tematem posiedzenia Komisji Zdrowia i Spraw Socjalnych

Urzędu miasta Krakowa była opieka lekarska nad młodzie­
żą szkolną i akademicką oraz stan sanitarny punktów zbio­
rowego żywienia. Stwierdzono, że nie we wszystkich szko­
łach na terenie miasta są sale gimnastyczne, źle wyposażone
są gabinety lekarskie, brakuję szkolnych lekarzy i higieni­
stek.

Znacznie się polepszył stan sanitarny zakładów gastrono­
micznych podległych KPPG. Gorzej natomiast , jest w sto­
łówkach pracowniczych i stołówkach studenckich. Dla po­
prawy tego stanu rzeczy podjęte zostaną odpowiednie kroki.

Prace wykończeniowe w toku

Czekamy na Pałac Ślubów
Wprawdzie jesień nie jest

popularną porą zawierania
małżeństw, lecz w mgliste i
zadeszczone dni szuka się cie­
pła i koloru. A więc rzecz o

ślubach. Szczęśliwi młodzi lu­
dzie po podjęciu „wiążącej de­
cyzji” mogą wstąpić na ślub­
ny kobierzec w USC przy pl.
Wiosny Ludów, w Nowej Hu­
cie, w Podgórzu i w nowym
urzędzie przy ul. Lubelskiej.
Już w roku przyszłym otwo­
rzy podwoje przed nowożeń­
cami Pałac Ślubów przy ul.
Straszewskiego 20.

Wybudowany w XIX wie­
ku klasycystyczny pawilon
mieścił szkołę tańca. Później
przebudowany w stylu neore-

nesansowym przeszedł na wła­
sność rodziny Czernowskich.
Po wojnie przejęło pałacyk
państwo, przeznaczając go na

11.00 Pasażerka — film fab.
prod. polskiej

12.00 Dziennik TV (kolor)
12.20 Michał Mostnik — pro­

gram dok. (kolor)
12.50 Ballada o Podgajach
13.25 Przyroda polska (kolor)
14.05 Dla dzieci: Biały rekin

—■scen. Wanda Markowska i
Anna Milewska, adaptacja —

Kazimiera Rybakowa — reż.
St. Zajączkowski, scengr. Je­
rzy Boduch

14.45 Aktorskie Pasje (kolor)
15.15 Obrzędy ludowe w Ho-

molju (kolor)
15.45 XXX-lecie Muzyki pol­

skiej — teleturniej
16.55 Koncert w Żelazowej

Woli (Kolor)
17.10 Woda życia — film

fab. prod. radź, (kolor)
18.25 „Scena zbiorowa ze

świętym” — rep. (kolor)
18.45 Sonata b-moll Fryde­

ryka Chopina (kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Teatr Telewizji: Gyula

Hay „Mienie”
21.30 Panorama (kolor)
22.10 Jesień Cheyennów —

film fab. prod. amerykańskiej
0.30 Program na sobotę

Program II

17.00 Program dnia
17.05 Oratorium — Odys

Płaczacy
18.00 „Wielcy, znani i nie­

znani”
18.40 Mała encyklopedia

zwierząt
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 „Pojedynek” — film

fab. prod .radź, (kolor)
21.55 24 Godziny (kolor)
22.05 Muzyka żałobna — Wi­

tolda Lutosławskiego
22.25 Sam na sam (kcflor)
23.25 Program na sobotę

SOBOTA

Program I

8.30 TV Technikum Rolnicze
— Wskazówki metodyczne

9.00 TV Technikum Rolnicze
— Matematyka

9.30—9.45 przerwa
9 45 Program dnia
9.50 Redakcja szkolna zapo­

wiada
10.00 Program I proponuje
10.15 Koncert A-dur Franci­

szka Liszta, gra Witold Mał-
cuźyński z towarzyszeniem or­
kiestry Polskiego Radia i Tele­
wizji w Krakowie pod d.yr.
Stanisława Wisłockiego (z Kra­
kowa)

10.40 Hajducy — film fab.
prod rumuńskiej

12.15 Śpiewający Wrocław
(kolor)

12.55 Czas i Ludzie (kolor) ■
14.55 Teraz mamy jako no­

wy — pr. rozrvwkowv (kolor)
16.10 Dla dzieci: Sobótka

(kolor)
16.35 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
17.05 Szare na złote (kolor)
17.30 Scena Telewizji Mło­

dych „Krawędź”
18.00 Marek Grechuta i gru-

oa „Wiem”
18.30 Pegaz
19.90 Dobranoc (kolor)
10.30 Monitor (kolor)
20.20 „Tak tu cicho o zmierz­

siedzibę Dzielnicowego Sztabu
Wojskowego. W kwietniu 1972
r. rozpoczęto remont kapital­
ny. Prace budowlane wyko­
nuje MPRB - 1. Podstawowe
roboty murarskie są już u-

kończone. „Instal” założył
wentylację, „Kambud” — pię­
kne, marmurowe posadzki;
schody i balustrady. Trwają
teraz prace wykończeniowe.
Odnowiono elewację zewnę­
trzną. Meble, ozdobne drzwi
i futryny, jak również wystrój
piwnic wykonuje Spółdzielnia
Pracy Stolarzy i Meblarzy z

kalwarii Zebrzydowskiej. Przy
wystroju wnętrza Pałacu pra­
cuje zespół plastyków z

„ARY”. Termin oddania Pa­
łacu Ślubów przewiduje się na

sierpień przyszłego roku. W

nowych wnętrzach uroczys­
tość ta dostanie wyjątkowo
piękną oprawę. (Rt)

chu” — film fab. prod. radź.
22.30 Dziennik TV (kolor)
22.50 Wiadomości sportowe

(kolor)
23.00 „Ballady Janusza Sło-:

wikowskiego”
23.45 Program na niedzielę

Program II

17.15 Program dnia
17.20 „Sąsiedzi znad Bałty-:-

ku” (kolor)
17.50 „Dwie miłości Ewy”

film fab. prod. CSRS
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Monitor (kolor)
20.25 Transmisja z meczu

hokeja na lodzie Polska —

RFN. W przerwie — 24 Godzi­
ny (kolor). W przerwie Balla­
da Chopina E-moll (kolor)

22.30 Wieczór autorski (ko­
lor)

24.00 Program na niedzielę

NIEDZIELA

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
— Wskazówki metodyczne

. 7.00 TV Technikum Rolnicze
— Matematyka

7.30 TV Kurs Rolniczy
8.05 Przypominamy, radzi­

my
8.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10 15 Antena
10.35 Celuloza — film fab,

prod. polskiej
13.05 Dziennik TV (kolor)
13.25 Program publ. (kolor)
13.45 Piórkiem i węglem (z

Krakowa)
14.10 Dla dzieci: Co to jest
15.00 Nie tylko dla pań
15.30 Lektury Pegaza
15.45 Losowanie Toto-Lotka
16.00 Ich pięciu, ó'na jedna

— nr. rozrywkowy (kolor)
16.50 Refleksje obywatelskie
17.05 Postaw, się nie zastaw

się
18.00 Sprawozdawczy Maga­

zyn Soortowy
19.15 Wieczorynka (kolor)
19.30 Dziennik TV. (kolor)
20.20 Dobranoc dla doro­

słych
20.25 „Najważniejszy dzień

życia” film prod. TVP
21.20 Gwiazdy 7 Stolic
22.40-Informacyjny Magazyn

Sportowy (kolor)
23.25 Program na poniedzia­

łek

Program II

13.10 Program dnia
13.15 „Gospodarność i ja” .

13.30 Rytmy Gruzji (kolor)
14.30 Przyjacielskie wizyty

(kolor)
15.00 Snort i zabawa
16.00 Magazyn lotniczy
16.30 7miana wachty
17.45 Świat, obyczaje, poli­

tyka
18.15 „Przygody Sherlocka

Holmesa” — film. ser. ang.
(kolor)

19.15 Wieczorynka (kolor)
10.30 Dziennik TV (kolor)
20 20 Estrada poetycka „Stu­

dium ciszy”
90.45 Przed ekranem (kolor)
21.15 ..Solaris” — film fab.

prod. radź.
22.35 Program na poniedzia­

łek
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wspaniały
auto,

trzeba!

PRZY GOLENIU w zakładzie
fryzjerskim, kiedy mistrz Jul

drugi raz skaleczył klienta, o-

strożnie nawiązał z nim rozmo­
wę:

— Pan u nas dawniej bywał?
— Nie, rękę straciłem na

wojnie.

■■

r

— Odpada, ona ma zajęty dzisiejszy
wieczór!

Włodzimierz

Scisłowski

GRZYBO­

BRANIE
Dziś niedzielą. A więo

w planie
nakładowe grzybobranie.
Już autobus raźnie warczy —

dla każdego miejsca starczy.
Teraz gazu — trzeba przybyć
zanim inni znajdą grzyby.
Trzeba sobie świat

upiększyć —

jest pod ręką jeden głębszy.
W las już rusza tyraliera,
każdy grzyby pilnie zbiera:

Panna Zosia do torebki

uzbierała trzy kustrzebkl.

Pan referent tańczy spity-
■ tęgoskórem pospolitym.
Pan księgowy zysk ma ozysty
na szmaciaku gałęzistym.
Pan kierownik jest przejęty:
zdobycz: krowiak podwinięty.
Pan naczelnik zerwał

w biegu
sromotnika bezwstydnego.
Każdy zbiera — lecz unika

dorodnego borowika!

Borowiki — dodać pora —

tylko są dla dyrektora!
Teraz uczta na polanie —

trzeba oblać grzybobranie!
Panna Zosia wręcza szklanki

z zawartością przepalankl.
Pan referent legł na trawkę
rozgniatająo w niej

purchawkę.
Pan księgowy śpiewa

w krzakach

i udaje znów kozaka.

Pan kierownik, w biodrach

wąski,
podszczypuje jakieś gąski.
Pan naczelnik, że chłop

spory,

kopie z pasją muchomory.
A dyrektor gratuluje
i jak grzyby — znowu truje.

i

— MASZ
dom, najmodniejsze
raz ci już nic nie

— Trzeba.
— Czego?
— Alibi!

Witold Zechenter

NIE WSTYD CI — zwraca

się matka do córki — twoje
koleżanki już się porozwodzily,
a ty jeszcze nie wyszłaś za

mąż!
¥

— PROSZĘ mi powiedzieć, co

będzie robił Wasz syn, gdy
wreszcie się wykształci?

— Myślę, że pójdzie na eme­
ryturę...

ŻARTY

¥
NA NASTĘPNY dzień po a-

wanturze z żoną, mąż — wró­
ciwszy z pracy — znajduje na

stole kartkę tej treści: Obiad
w książce kucharskiej na stro­
nie 125, kolacja na stronie 317.

¥
— I PAN TWIERDZI, że to

Jest płyta z pieśniami w wy­
konaniu Caruso? Przecież on

nie śpiewał po niemiecku.
— To znaczy, że to jest prze­

kład.

Fot. CAF

— Szef przy okazji także jedzie na urlop!

— Z pewnością utrzymaliście się w

planie, tylko — gdzie wasz pociąg?

ATYCHMIAST zorientowałem się, it
mam do czynienia z kimś niezwykłym.
Zatrzymał się obok mego stolika z o-

grornną teką pod pachą i spojrzał po­
czwórną para swoich zaziemskich oczu wi­
rujących za ciemnymi szkłami wokół taje­
mniczej osi.

— Z Księżyca jestem — powiedział i po­
dał mi dłoń zimną jak lód.

— Z Księżyca... — zachłysnąłem się. —

Morczak jestem! — i stanąłem na baczność-
Wszyscy obecni w „Tulipanie" spojrzeli w

naszym kierunku z uwagą, po czym przyjęli
postawę zasadniczą. O zagranicznym gościu,

Romuald

Lenech

FRASZKI
TWÓRCA
Pisze powieści odważne,
płodny też zeń nowelista,
lecz ma nazwisko poważne
tylko jako... humorysta...

WSPÓŁCZUCIE
Gdy widzi ubogiego,
współczuciem płonie:
podnosi rękę do serca...

(Portfel po prawej nosi stronie).

NA MŁODYCH POETÓW
Twórczości przekraczając

normy,
słyną z (p)oszukiwań formy.

Jacek Chruścielewicz

ODPRYSKI
KAŻDA ŚWIĘTA K R O-

W A MA SWEGO PATRONA.

REJTERADA JEST BAR­
DZIEJ WYKWINTNĄ FORMĄ
UCIECZKI.

SKĄD WIATR WIĘJE, O TYM
NAJLEPIEJ WIEDZĄ ZAWSZE

CHORĄGIEWKI.

KAŻDY PIJAK JEST P O-

CIĄGAJĄl Y.

WIELU MIERZY WYSOKO Z
POZYCJI... KLĘCZĄCEJ.

mm

— Plany drugiego i trzeciego piętra są
już gotowe!

— My także.

kazem — przerwałem. — Niech pan poda
tekę. Na pewno są tam wspaniałe grafiki
księżycowe, gwasze lub tempery seleniczne.
Urządzimy panu wystawę w Muzeum Na­
rodowym albo w piwnicy. Albo może ma

pan w tece plany urbanistycznego rozwoju
Księżyca. Zrobimy pokaz i zbudujemy ma­
kietę na Placu Mądrości — zapalałem się.
— Obrazy zakupimy za dewizy, makietę na­
grodzimy premią astronomiczną...

— Ja chciałem — dorwał się do głosu gość
— przedstawić się. Jenem Kozielski ze Spół­
dzielni Srebrzenia Ram „Księżyc". Przycho­
dzę w sprawie dostaw farby rebrzącej. E&n

Z KSIĘŻYCA...
gościu z zaświatów wieść poszła po sali.

Garderobiana, czerwona z wysiłku jak Pi­
wonia, przytaszczyła z garderoby do nasze­
go stolika cały rząd wieszaków, zrzucając po
drodze z pogardą na podłogę płaszcze tu­
bylców.

— Zęby się pan nie fatygował — szepnęła
z nabożeństwem.

Chwilowo zabrakło mi tchu z powodu o-

gromnego wiatru. To kelner wytwarzał kli­
matyzację wirując z tacą dookoła naszego
stolika.

— Ja chciałem... — zaczął gość. Nie po­
zwoliłem mu dokończyć.

— Pańska zachcianka jest dla mnie roz­

jest naszym kooperantem. Już od kwartału

nie otrzymujemy...
Serce zamarło mi w piersi wobee takiej

bezczelności- Dopiero teraz go właściwie o-

ceniłem: za ciemnymi szkłami ukrywał zwy­
czajne głupie oczy, a w tece jakieś obmierz­
łe rachunki. Wziąłem typa za kołnierz i

wyprowadziłem za drzwi. Po drodze garde­
robiana rzuciła za nim płaszczem, i kelner

go potrącił.
— Oszust! — warknąłem — za atrakcyjną

jednostkę się podszywa!
I już za drzwiami „Tulipana" dałem mu

kopsa, po którym wylądował chyba w tej
swojej spółdzielni „Księżyc".

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. starożytna machina oblężnlcza miotająca ka­

mienie, 6. pradziadek pługa, 8. dziecinny kurort, 10. przyrząd
do pomiaru głębokości wód, 11. zasadniczy trzon armii złożony
z zawodowców, 12. grecka bogini mądrości, 14. cenne dzieła

powstałe w przeszłości, 17. kpina, szyderstwo, 19. zdobią uszy,
20. występowanie w roli ubiegającego się o jakieś stanowisko,
23. państwo nad Zatoką Perską, słynie z nafty, 24. działo o

płaskim torze pocisku, 25. może być chemiczna, matematycz­
na lub artystyczna, 26. najwyżej pionowo położony punkt nad
nami, 28. rodzaj kiełbasy lub oznaczenie towaru, 20. bezsku­
tecznie wtaczał kamień na górę, 31. do gry, 32. tytuł noweli
Prusa, 33. seryjnie wydawane przygodowe opowiadania obraz­
kowe.

PIONOWO: 1. podniosły, górnolotny styl, 2. zasłona, 4. wpro­
wadzenie powietrza do opłucnej, 5. lewy dopływ Warty, 6.
miasto górnicze w zagłębiu rybnickim, 7. poczucie własnej od­
rębności, 9. choroba krwi, 11. człowiek wybitny w jakiejś dzie­
dzinie, 13. wstążeczka pod szyją lub kwiatek, 15. stolica repu­
bliki Wybrzeża Kości Słoniowej. 16. narodowy strój polskiej
szlachty, 18. adorator, wielbiciel, 19. grzyb żółtego koloru, 21.
nabiałowe ciastko, 22. uczucie przygnębienia, 27. ciężar opa­
kowania, 28. koniec wyścigu, 29. naczynie do wody sodowej, 30.
utwór sceniczny o lekkiej treści.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 2. XI.
1974 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko-

0 PANNA (24.3 .-23 .9.) Ambicje są bardzo wskazane, byle
były zgodne z możliwościami. Twoje są znacznie większe, niż

powinny być w aktualne) sytuacji — eo rychło wpędzi cię u>

zły humor. Wkrótce podejmłesz się zadania, które na pewno

cię przenośnie!

to WAGA (24.9.—23.10.) Polecamy na złe samopoczucie —

domowe, miłe czynności. Może to być majsterkowanie, względ­
nie robótki ręczne. Nie wiedząc kiedy, w pełni odzyskasz rów­
nowagę psychiczną, a nawet zdobędziesz opinię człowieka szczę­
śliwego.

to BARAN C21.3.—20.4 .) Zapomnij o tej osobie, do której
czasem potajemnie wzdychasz, w tajemnicy przed twoim part­
nerem. Z tych marzeń i nadziei nic ci nie wyjdzie, zresztą —

jak pokaże przyszłość — z korzyścią dla ciebie.

@ BYK (21.4.—21.5.) Odrób zaległości, które ci narosły w

pracy. Lada dzień twój szef zleci ci jakąś dużą i ważną pracę
— od której być może zależy twój dalszy awans i w ogóle za­
wodowe perspektywy.

to SKORPION (24.10.—22 .11.) Potrzeba eł szczypty złośliwości.

Twoja dobroduszność i zalety charakteru przez niektórych nie­
słusznie poczytywane są jako safandulstwo. Odgryzając się in­
nym — byle dowcipnie! — za ich niefortunne docinki, staniesz

się także atrakcyjny towarzysko.

o

o

UBIORY JESIENNO-ZIMOWI —

W SKLEPACH ZE ZNAKIEM WPTOI

percie: „KRZYŻÓWKA NR 42”,. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi,’ redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW TOWAROWYCH (PO 100 ZŁ KAŻDY). U-
FUNDOWANYCH PRZEZ WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB 40

POZIOMO: -7. klakson, 8. namioty, 9. Istotka, 10. pliszka, 12.
owsiki, 14. dialog, 15. bluszcz, 20. diadem, 21. Abukir, 22. li-

aewka, 24. Katania, 26. organki, 27. ankieta.
PIONOWO: 1. pluskwa, 2. skrobia, 3. wosk, 4. faul, 5. nie­

smak, 6. stokroć, 11. kłusaki, 13. Islam, 14. Dacja, 16. lisiura,
17. adresat, 18. husaria, 19. pikieta, 23. koks, 25. Arno.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 40, z dnia
12/13. X. 74 BONY PO 100 ZŁ otrzymują: W. Kut — Bochnia,
G. Mazur — Kraków, E. Matlak — Andrychów, L. Matuła —

Oświęcim, M. Baran — Wola Rogowska. KSIĄŻKI: K. Załęska,
F. Walawski, M. Czeniek, J. Korczyńska, J. Skowron, J. Sta­
rzyk, T. Gawor, M. Węgierska — Kraków, J. Węgrzyn — My­
ślenice.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

@ BLIŹNIĘTA (22.5.—2 1.6.) Zacznij od dziś pisać pamiętniki.
Gwiazdy głoszą, że będziesz sławna (y) i twoje pamiętniki bę­
dą na wagę złota. Nie zapędzaj się jednak od razu do wydaw­
nictwa, bo zarówno sława, jak i uznanie talentu — przyjdą
znacznie później.

to STRZELEC (23.11.—21.12) Im bardziej samego siebie bę­
dziesz nakłaniać do uczuciowej stabilizacji, tym trudniej ci ona

przyjdzie. Miłość sama przychodzi i sama odchodzi — płosi
piosenka. Do niczego się nie zmuszaj, bo to nie daje szczęścia.

to RAK (22. 6.—22 . 7.) Zniszcz jakiś ważny list, który prze­
chowujesz skrycie pod bielizną lub w szkatułce z dokumenta­
mi. Stanie się on wkrótce kością niezgody między
partnerem. Niezgoda ta może mieć poważne i

sekwencje.

0 KOZIOROŻEC (22. 12 .—20 . 1 .) Spodziewaj się gościa z zagra­
nicy. Choć przywiezie nieco prezentów, sporo też będzie kosz­
tował. Nie ubijaj z nim przypadkiem interesów, bo nie masz

do tego talentu i korzyści ci one nie przyniosą.

tobą a twoim

przykre .kon­

lustrze i na-@ LEW (23. 7 .—23. 8 .) Przejrzyj się czasem w

bierz wiary w swoje możliwości. Masz niepotrzebne kompleksy
tej które sprawiają ci dużo kłopotu w towarzyskim i osobistym
c-s, życiu. Tymczasem twoje zewnętrzne walory zyskują autentycz-

ne uznanie wielu osób, które jednak nie mają odwagi ci tego

powiedzieć.

to WODNIK (21.1 .—1 3 . 2.) Porzuć płoche nadzieje o karierze

artysty filmowego (lub artystki). Pisany ci całkiem inny za­
wód, w którym zresztą osiągniesz przyzwoity poziom i znaj­
dziesz sporo satysfakcji. Uroda to nie wszystko — jak sam (a)
to stwierdzisz z wiekiem!

to RyBY (19.2 .—20.3 .) Stałeś się obiektem nieco cię ośmie­
szającego, towarzyskiego zakładu. Radzimy mieć się na bacz­
ności. Zakład dotyczy jakichś twoich słabości, z których —

niestety — jesteś zbyt dobrze znany...
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ZNACZKI

Q Na 20 grudnia br. Poc*»
ta Polska zapowiedział*
wprowadzenie do obiegu o-

kolicznościowego znaczka,
wydanego dla uczczenia 7*

rocznicy urodzin wielkieg*
chilijskiego poety, laureat*

Nagrody Nobla i Leninow­
skiej Nagrody Pokoju — P»“
bla Nerudy.

9 P°d koniec sierpnia i w*
wrześniu w obiegu znalazł*

się szereg nowych kart po­
cztowych, a to: z okazji XX

Międzynarodowego czwórbo­
ju Lekkoatletycznego o pu­
char harcerskiej gazety
„Świat Młodych”, z okazji
Wystawy „Warszawa XXX”,
z okazji 500-leeia Białej Pod­
laskiej, Święta „Trybuny Lu­
du” oraz Dożynek Central­
nych w Poznaniu. Wszystkie
karty posiadają znaczek war­
tości 1 zł.

@ Plan emisji poczty
ZSRR na rok przyszły obej­
muje 100 znaczków i 6 blo­
ków. M. in. przewidziano
wydanie z okazji 58 rocznicy
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, 105 rocznicy urodzin
W. I. Lenina, 30-lecia Zwy­
cięstwa nad faszyzmem, 150-
leeia powstania dekabrystów,
500 rocznicy urodzin Michała
Anioła.

0 50-lecie orkiestry filhar-

monicznej w Hawanie upa­
miętniła poczta Kuby pięcio­
ma znaczkami, przedstawia­
jącymi muzyków i instru­
menty muzyczne.

0 Międzynarodowy Dzień
Dziecka upamiętniła Mongo­
lia czterema znaczkami z ry­
sunkami dzieci.

0 Rybołówstwo w lagu­
nach jest tematem dwóch
znaczków opłaty i trzech lot­
niczych, emitowanych przei
pocztę Togo.

@ Szereg krajów emitowa­
ło okolicznościowe znaczki
dla uczczenia setnej rocznicy
urodzin Winstona Churchilla
m. in. Mauretania, Anguilla,
Nicaragua.

0 Siad astronauty
gruncie księżycowym przed­
stawiony został na znaczku

Dahomeju, wydanym w pią­
tą rocznicę pierwszego lądo­
wania człowieka na Księży-
eu. (zg)

PAŹDZIERNIK

mieścin oszczędności
Jeszcze tylko 5 dni Powszechna Kasa Oszczędności

przyjmuje deklaracje do udziału

w WIELKIM PAŹDZIERNIKOWYM
KONKURSIE 300!
Wartość nagród rzeczowych - 6.276.000 zł - w tym:

10 samochodów osobowych (Syreny, względnie Fiaty 126p!)
bony towarowe - a ponadto
srebrne monety 100 zlotowe z wizerunkiem M.Curie-Skłodowskiej

► Szczegółowe informacje zawierają „DEKLARACJE
do konkursu „300“, które otrzymać można we wszystkich placówkach
PKO i urzędach pocztowych.
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